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WOJNA.

Zanosi się na d łu g ą  wojnę, 
bo rząd wydaje kontrakty na do­
starczanie bomb. W  Petersburgu, 
Va., obstalowano jeszcze kilkaset 
ton ciężkich strzałów (ważących po 
600 do 1 0 0 0  funtów) i fabrykom 
w Reading i Troy także wydano 
nowe kontrakty na blisko milion 
dolarów.

Pogłoski.
Za Newyorskim Journalem po­

wtórzyły wszystkie gazety wiado­
mość, że prezydent McKinley 
chciał się ugodzić z Hiszpanią na 
tych warunkach, aby opuściła do­
browolnie Kubę, a za to Stany 
Zjed. zrzekną się wszelkich pre- 
tensyj do Filipin i Portorico. Z 
tego powodu była taka zwłoka z 
wysyłką wojska na Filipiny. H i­
szpania podobno odrzuciła propo- 
zycyę z pogardą.— Wiadomość ta 
wydaje nam się bardzo nieprawdzi­
wą.

Prasa Zjednoczona z W ashing­
tona donosi, że jeden z dyploma­
tów europejskich w delikatny spo­
sób chciał się wywiedzieć, czyby 
Stany Zjed. zaprzestały wojnę na 
tych warunkach, aby Hiszpania 
zrzekła się Kuby, a Stany Zjed. 
wszelkich pretensyj do Portorico i 
Filipin. Na tę propozycyę odpo­
wiedzieć miał prezydent bardzo 
stanowczo, że warunków takich 
nie przyjmie, ani też nie chce te­
raz słuchać o zawarciu pokoju.— 
W edług domysłów Prasy Zjed. 
ma iść o to, aby przedewszyst- 
kiem flota Hiszpańska, będąca na 
wodach Kubańskich, została całko­
wicie zniszczoną.

5 0 0  ochotników wylądowało.
Okręt “Florida” powrócił do 

Key W est 31 Maja, po wylądowa­
niu na Kubie 500 Kubańskich o- 
chotników, amunicyi i ubrania dla 
powstańców. Tymczasowo rząd nie 
pozwoli ogłosić, gdzie ta ekspedy- 
cya wylądowała. Na przybycie eks- 
pedycyi oczekiwało 2,000 Kubań­
skich powstańców, ale ani jeden 
Hiszpański żołnierz nie ukazał się, 
choć rozładowywanie trwało cały 
dzień i noc, 26 Maja.

iż oddział armii generała Maxima 
Gomeza, składający się z 300 kon­
nych i 500 pieszych powstańców, 
w sobotę nad ranem zaatakował, 
zdobył i przez dwie godziny trzy­
mał miasto Remedies, w prowincyi 
Santa Clara.

Kubańczycy byli pod komendą 
porucznika Carillo a atak wykona­
li w celu zdobycia broni, amunicyi 
i żywności, nadesłanej przed trze­
ma dniami dla 3,000 hiszpańskich 
żołnierzy załogujących w Reme­
dies. Carrillo, dowiedziawszy się o 
takiej przesyłce, posłał do generała 
Gomeza o pomoc. Gomez przysłał 

1 0 0  piechoty i 2 0 0  konnicy.

powiedział między innymi: “N a ­
sze zwycięstwo nie skończy się na 
morzu. Flaga hiszpańska musi po­
wiewać na kapitolu w Washingto-
nie.

Rząd p rzy ją ł
ofiarowany przez milionera Astora 
oddział artyleryi, który on obiecał 
swym kosztem uzbroić.

mu
Carillo wyruszył pod Remedios 
w piątek wieczorem rozłożył się o- 
bozem o trzy mile od Remedios. 
Aby się Hiszpanie nie dowiedzieli
0 jego obecności, nie zapalano ogni
1 rozkazy wydawano tylko ustnie 
nie trąbkami.

W  sobotę rano o 4-ej godzinie 
oddział wyruszył do ataku. Na 
czele jechał Carillo z konnicą, a 
piechota pod komendą porucznika 
Borra tworzyła drugą linię. K on­
nica, wpadłszy znienacka na H i­
szpanów, rozproszyła ich i nie dała 
im się uformować, a tymczasem 
piechota, wkroczywszy do miasta, 
brała co tylko mogła. W  dwie go­
dziny potem powstańcy opuścili 
miasto i posłali generałowi Gome- 
zowi 305 karabinów Mausera i 30,- 
0 0 0  paczek amunicyi.

Kubańczycy mieli tylko czterech 
zabitych i trzech rannych a H isz­
panie 32 zabitych i 36 rannych. 
Kubańczycy przez cały tydzień ży­
wili się tylko “ju itą” ; teraz m ają 
wielki zapas wołowiny, sardynek, 
kawy itd.

Nowe okręty  do nabycia.

Komisya zajmująca się naby­
waniem okrętów dla rządu przed­
stawiła raport, w którym wykazu­
je, że rząd może zaraz nabyć 40 
okrętów, odpowiadających na krzy­
żówce w wojnie. Jeżeli się okaże 
potrzeba to rząd nabędzie jeszcze 
kilka okrętów.

H iszpanie nie m ają węgli.

Okręt angielski <;Restormel” zo­
stał pojmany 25 Maja przez krzy­
żowiec amerykański “St. Faul,” 
którym dowodzi kapitan Sigsbee, 
w odległości tylko 4 mil od waro­
wni Morro pod Santiago de Cuba. 
— “ Restormel” wiózł 2,500 ton 
węgli z Cardiff dla floty hiszpań­
skiej. Podług dawniej ułożonego 
planu miał on dostawić te węgle 
do San Juan, Portorico. Tam też 
przybył z węglami, ale zapóźnd, 
więc zawrócił do Santiago, lecz gdy 
już był tak blisko celu, popadł w 
ręce Amerykanów.—Okręt “Re­
stormel” uciekał bardzo, gdy go poj - 
mano. Przyprowadzono go do Key 
W est w poniedziałak rano.—W y­
chodzi teraz na jaw, że Hiszpanie 
pierwotnie mieli się oprzeć w San 
Juan, ale "Sampson im przeszko 
dził, więc udali się do Curacao, 
lecz ij  tam nie mieli powodzenia, 
bo węgli nie dostali. Z tego wno­
sić można, że Hiszpanie nie mają 
nawet dosyć węgli, aby do bitwy 
wystąpić. Pozostają więc tylko na 
łasce losu w zatoce Santiago.

Śm iały a tak .
Telegram z Key West donosi: 

Odebrano tu z Kuby wiadomość,

A m erykański detektyw .
Kellert został aresztowany w M on­
treal w Kanadzie, wskutek skargi 
Hiszpańskiego szpiega, pana Du 
Bose, o kradzież listu z mieszkania 
ostatniego. List ten miał pocho­
dzić od pewnego bogatego i wpły­
wowego amerykanina z Washing- 
tonu i zawierał ciekawe informacye. 
Przy konfrontacyi w sądzie szpieg 
D u Bose oświadczył, że Kellert nie 
jest podobny do tego człowieka, 
którego widział w swem mieszka­
niu. D u Bose był dawniej wojsko­
wym attache przy ambasadzie H i­
szpańskiej w Washingtonie. Gdy 
go się w sądzie pytano czem się 
trudni, oświadczył, że jest turystą.

K rólow a będzie rabow ać okręty  
Rząd Hiszpański ogłosił dekret, 

że wszystkie okręty prywatne, na­
leżące do poddanych królowej H i­
szpańskiej, zostaną skonfiskowane 
na wojnę. Rozporządzenie to wy­
wołało wielkie niezadowolenie po­
między właścicielami okrętów.

kańska prasa zâ  :a, jakoby 
Stany dbały o te wv .. Dania ra- 
Saby się tych wysp pozbyć i po­
głoskę tę puszczono w tym celu, 
aby dać do zrozumienia, że wyspy 
będą sprzedane komu innemu, jeże­
li Stany Zjed. ich nie kupią.—W y­
spy te należą do grupy Mniejszych 
Antylów, leżą poza Portorico, a 
mogłyby służyć za stacyę węglowe 
dla okrętów amerykańskich. — O 
ftabycie tych wysp już kilkakrotnie 
traktowały Stany z Danią, a nawet 
raz umówiono się o cenę, lecz Senat 
umowy nie chciał zatwierdzić. 
Opinia publiczna zawsze się oświad­
czała przeciw nabywaniu nowych 
tery tory j, a to z tego względu, że 
Stany nie mogą “dusić” żadnych 
narodowości ani lokalności, lecz 
muszą dać wszystkim swobodny 
samorząd.—Płacenie wielkich sum 
za swobodę dla różnych ludów 
jest szlachetnym czynem, ale nie 
zawsze praktycznym.

W ym iana jeńców.
Korespondenci amerykańscy K a­

rol Thrall i Hayden Jones, których 
Hiszpanie pojmali na Kubie, zo­
stali wymienieni za pułkownika 
Cortejo (szwagier Weylera), m ajo­
ra Julian i dwóch szeregowców, 
którzy pojmani byli na okręcie 
“Argonauta.” Generał Blanco wy­
targował bardzo dużo swą śmiało­
ścią.

P ien iądz i patryotyzm .
Hiszpanie narobili dużo hałasu

0 swym “honorze” i patryotyźmie. 
Mimo to nawet sami wobec siebie 
nie są szczerymi. Bogatsi Hiszpa­
nie wszystkie pieniądze papierowe 
powymieniali na srebrne lub złote
1 wywieźli je  z Hiszpanii, a w ra­
zie większego nieszczęścia w kraju 
sami będą uciekać zagranicę. Rząd 
został bardzo osłabiony przez to, że 
gotówkę wywieziono z kraju 5 myśli 
Więc przedsięwziąć surowe środki 
przeciw dalszemu wywożeniu pie­
niędzy—a nawet zagroził, że będzie 
konfiskował pieniądze i majątki 
tym ludziom, którzy będą działać 
na niekorzyść ojczyzny przez swą 
bojaźń. |

P ięć  milionów dla głodnych.
Rząd Washingtoński wyznaczył 

5 milionów dolarów na zakupienie 
żywności i odzieży dla biednej lu ­
dności na Kubie.

Ciemny- arcybiskup.
W  kasynie w Santiago dano 

bankiet na cześć admirała Cervery 
i jego oficerów, na którym główny­
mi mówcami byli Cervera i arcy­
biskup z Santiago. Arcybiskup

Siły K ubańskie.
Gen. Collazo i pułkownik H er­

nandez, którzy wysłani zostali 
przez gen. Garci’a do Stanów 
Zjed., aby się porozumieć co do 
wylądowania wojsk Amerykań­
skich na Kubie i dalszego prowa­
dzenia wojny, zapewniają, że pod 
dowództwem Gomeza jest 15,000, 
a pod dowództwem Garcii 25,000, 
razem około 40,000 powstańców. 
Jest to więc niemal dwa razy wię­
cej, niż Amerykanie kiedykolwiek 
przed wojną przypuszczali. W o­
bec tego napaść ze strony gazet 
katolickich na Kubańczyków jest 
bardzo złośliwą, ale niesłuszną.

M ajor W. D. S m ith ,
którego dawno uważano za roz­
strzelanego przez Hiszpanów, wró­
cił z Kuby szczęśliwie. Służył on, 
dawniej w armii Kubańskiej, a te­
raz służy Stanom Zjed. Zna on do­
skonale język Hiszpański jak  ró­
wnież stosunki na Kubie. Przeby­
wał on w Hawanie teraz dosyć dłu­
go, aby poznać właściwe położenie 
armii Hiszpańskiej. Opowiada on, 
że w Hawanie samej Hiszpanie 
m ają około 140,000 wojska, a w 
kraju rozrzuconego jest 60,000, 
czyli razem siły Hiszpańskie wy­
noszą 200,000 wojska. Wojsko to 
ma zapasy żywności, które w jetar, 
cza przynajmniej na sześć miesię­
cy. Amunicyi Hiszpanom nie za­
braknie, ponieważ mają kilka fa­
bryk, w których wyrabiają proch i 
armaty. Wielu niemieckich ofice­
rów dowodzi Hiszpanami. Wobec 
tego byłoby bardzo nieoględnie ze 
strony Stanów Zjednoczonych w y­
słać na Kubę małą armię.

Gazety, które radzą rządowi, 
aby wysłał na Kubę natychmiast
25,000 wojska, cieszyłyby się może, 
gdyby tę garstkę Hiszpanie wycięli 
w pień.

O nabycie wyspy S t. Thori.as. 
W Danii puszczono pogłoskę, 

że Stany Zjedn. chcą nabyć wyspy 
St. Thomas i St. Croix. Amery-

W szech-am ery kańska  kom isya 
handlow a.

W Meksyku i kilku państwach 
Centralnej Ameryki powstała od- 
razu agitacya za utworzeniem ko- 
misyi stałej, któraby regulowała 
wszelkie sprawy polityczne i han­
dlowe, dotyczące wszystkich kra­
jów Amerykańskich.

Śm iała  zapowiedź.
John P. Holland, wynalazca 

podwodnego okrętu, który nosi je ­
go nazwę, oświadczył, że on sam 
*iotrafi zniszczyć całą flotę H i­
szpańską pod dowództwem admirała 
Cervery w zatoce Santiago de Cu- 
ba. Rząd powołał Hollanda do 
W ashingtonu, aby się z nim nara­
dzić. Z tego wnosić należy, że 
oświadczenie Hollanda jest trakto­
wane na seryo, — a nie jako 
przechwałka.

Niemcy pom agają H iszpanii.
Z Niemiec wysłano do Hiszpanii 

40 armat Kruppa. Na komorach 
celnych w Niemczech i we Francy i 
deklarowano te armaty jako “na­
czynia kuchenne.

Co w arte  są przyrzeczenia poli­
tyczne.

Hiszpania podobno miała uro­
czyste przyrzeczenie od Rosyi, 
Francyi Niemiec i Austryi, że jej 
pomogą w wojnie przeciw Amery­
ce,—ale gdy Anglia oświadczyła 
bardzo otwarcie, że pragnie za­
wrzeć przymierze ze Stanami Zje­
dnoczonymi, wtedy państwa Euro­
pejskie ulękły się “nowych kom- 
plikacyj.” Hiszpania więc została 
zdradzona przez Swych “przyja­
ciół.” Gdyby była ufała w spra­
wiedliwość, to nie potrzebowałaby 
teraz narzekać na niestałość takich 
samych złodziejskich państw, ja ­
kiem sama jest.

H iszpanie aresztow ali Anglików.

Hiszpańskie władze w Cienfu- 
egos zatrzymały okręt Angielski 
“Adula” i zaaresztowały kapitana 
Walker’a, z tego powodu, że na je ­
go okręcie znaleziono pomiędzy 
pasażerami człowieka, który nie 
był w wykazie pasażerów podany. 
Tym nieregistrowanym ma być ko­
respondent pewnej gazety londyń­
skiej. Konsul Angielski wniósł 
energiczny protest.

był rozstrzelany.— Położenie w 
Manili jest niezmienione.— Po 
wstańcy zachowują się spokojnie.— 
W Manili taki głód, że funt woło­
winy kosztuje $2.50.

Telegram z Manili do dziennika 
Hiszpańskiego “ Im partial” donosi, 
że w mieście St. Thomas wybuchło 
powstanie. Powstańcy spalili pe­
wną liczbę domów i zabili komen­
danta ochotników, jednego księdza 
i kilku Hiszpanów.

Telegram z Manili donosi, że 
niemiecki konsul chciał wylądować 
żywności z niemieckiego okrętu^ 
ale admirał Dewey stanowczo mu 
to zakazał. Na to zarozumiały 
Niemiec oświadczył, że każe wylą­
dować żywności pod osłoną dwóch 
niemieckich krzyżowców. Admi­
rał Dewey odpowiedział mu na to, 
że w takim razie zbombarduje 
krzyżówce. To skutkowało; konsul 
nie starał się więcej o wylądowanie 
żywności.

Admirał Dewey nadesłał do m i­
nistra marynarki następujący tele­
gram: “Sytuacya nie zmieniona, 
ścisła blokada trwa dalej. Wielki 
brak żywności w Manili. Cudzo­
ziemcy obawiają się rozruchów ze 
strony hiszpańskich żołnierzy i 
wyjeżdżają okrętami zagraniczny­
mi do Cavite. Dowódzca powstań­
ców Aguinaldo, który parowcem 
McCulloch udał się do Hong Kong, 
zorganizuje oddział krajowej kon­
nicy, która może bardzo wiele 
zdziałać.”

W Manili mięso końskie kosztu­
je  po $1.50 za funt. Taka tam 
drożyzna wskutek blokadowania 
tego miasta przez admirała De- 
wey’a. Hiszpańskie władze nie są w 
stanie wypłacać wojsku żołdu, 
przeto dużo żołnierzy ucieka do 
obozu powstańców.

Dowódzca powstańców Aguinal­
do przybył na Filipiny, przyjmo­
wany z wielkim entuzyazmem. 
Admirał Dewey dał powstańcom 
dwie armaty i 300 karabinów; 
powstańcy przygotowali się do ata­
ku na*Hiszpanów.

Na okręcie “Boston” zachorowa­
ło niebezpiecznie kilku marynarzy. 
Początkowo przypuszczano, że po­
jawiła się między wojskiem ame- 
rykańskiem żółta febra i dyzente- 
rya, lecz po przeprowadzeniu ści­
słego śledztwa okazało się, że ma­
rynarze byli zatraci rybami, które 
kupili od przekupniów hiszpań­
skich.

Hiszpanie przyrzekli admirało­
wi Dewey, że nie będą wznosić 
nowych fortyfikacyj, ale pomimo 
tego przyrzeczenia od tygodnia 
wznosili nowe fortyflkacye w M a­
nili. Gdy się Dewey o tem dowie­
dział, wystrzelił jeden granat na 
rusztowania, jak  robotników nie 
było tam. Zaczęte roboty zostały 
zniesione, a nowych Hiszpanie nie 
ośmielili się zaczynać.

Alfonso X I I I  pojmany.
Specyalny telegram do “New 

York Journal” donosi, że Hiszpań­
ski okręt Alfonso X III , który 
wiózł dużo wojska, żywności i a- 
municyi, został pojmany przez 
okręt St Louis. Szczegóły nie po­
dane.

O kręt z 35 pasażeram i za toną ł.
Seattle, Wash. 3 czerw.

Okręt “Jam  Gray,” w drodze z 
Seattle do Kotzebue, wiozący 61 
pasażerów, zatopił się w pobliżu 
Cape Flattery. 35 pasażerów uto­
piło się.

K a ta stro fa  na m orzu.
Na brzegach Indyj Wschodnich 

zderzyły się dwa okręty angielskie? 
przyczem jeden z nich “Mecca” 
zatonął wraz z kapitanem i 52 
ludźmi załogi.

Z wysp F ilip ińsk ich .
Okręt Amerykański “ Zafire” 

przybył z Cavite do Hong Kong i 
przywiózł następujące wiadomości: 
Komendant okrętu “Callao” ani 
admirał M onto jo  nie byli sądzeni 
za zdradę, ani też żaden oficer nie

Bom bardowanie fortów  pod San­
tiago.

Telegramy z Cape Haytien do­
noszą, że komodor Schley zaatako­
wał forty Hiszpańskie przy zatoce 
Santiago i zburzył je. Podobno 2 
torpedowce Hiszpańskie wyszły z 
zatoki o godz. 2  w nocy bez świa­
teł i chciały się pokryjomu dostać 
do Amerykańskich okrętów, aby 
podłożyć torpedy i wysadzić je  w 
powietrze. Spostrzeżono jednak 
Hiszpanów w czas i zaczęto do nich 
strzelać. Miały one jednak czas 
uciec do zatoki. Amerykańskie 
okręty zniosły forty Funta Gorda, 
El Morro i Zakopa. Nie wiadomo, 
jakie straty poniosły obie strony.

Na około Santiago zbierają się 
powstańcy kubańscy i odetną 
wszelką dostawę żywności 
Hiszpanów.

Korzyści kap ita lis tów  z wojny.
Jak wielkie korzyści odnoszą nie­

które firmy z toczącej się obecnie 
wojny, świadczy fakt, iż rząd w sa­
mem Chicago ma już do zapłacenia 
około półtora miliona dolarów za 
dostawę różnych artykułów dla armii 
w ciągu miesiąca Maja. Dla armii 
“kubańskiej” i dla odsieczy Dewey’a 
handlarze chicagoscy dostawili już 
olbrzymie ilości mięsa i innych arty­
kułów spożywczych. W  rzezalniach 
wykupiono cały zapas mięs* konser­
wowanego w puszkach, a w wielu 
handlach hurtownyoh pracują teraz 
dniami i nocami, ażeby sprostać za­
mówieniom.

W  tych dniach major O. M. Smith, 
który ma troszczyć się O dostawy 
wszelkich artykułów dla obozu w 
Chickamauga, zakupił w Chicago 
118 712 funtów “corned beef” , 158,- 
000 funtów ohleba, 23,712 ft. kon­
serwowanej fasoli, 12,700 ft. palonej 
kawy i 23,700 ft. cukru. W  ciągu 
miesiąca Maja wysłały już firmy chi-, 
cagoskie:

International Packing Co.: 1,500,- 
0 0 0  ft. słonicy,

Armour & Co.: 150,000 ft. kiełbaś,
1 0 0 .0 0 0  ft. szynek; 1 ,0 0 0 ,0 0 0  ft. 
mięsa konserwowanego w puszkach, 
1,000,000 ft. słoniny, 50,000 puszek 
wędzonki z fasolą; 1 0 0 ,0 0 0  ft. woło­
winy, 100,000 ft. baraniny i 75,000 
ft. solonej wieprzowiny.

Swift & Co.: 500,000 ft. słoniny
75.000 ft. kiełbas, 175,000 ft. woło­
winy, 175,000 ft. baraniny, 150,000 
ft. solonej wieprzowiny.

Libby, MoNeil & Libby: 2,000,- 
0 0 0  ft. mięsa w puszkach, 1 ,0 0 0 ,0 0 0  

ft. słoniny, 1 0 0 ,0 0 0  ft. solonej wie« 
przowiny, 300,000 ft. baraniny
300.000 ft. wołowiny.

Inne zapasy wysłały firmy: Kasper 
& Durand; Sprague, Warner & Co.; 
Franklin McYeagh i Rtid, Murdoch 
& Co.; wysłały one:

1,440,600 ft. mąki; 2,163,193 ft. 
sucharów okrętowych; 419,000 ft. 
bobu, 98,064 ft. pieczonej fasoli; 
758,528 ft. pomidorów w puszkach; 
156,887 ft. zielonej kawy; 108,000 
ft. palonej kawy; 20,300 ft. mielonej 
kawy; 479,000 ft. cukru; 126,480 ft. 
mydła i 31,000 kwart octu.

dla

Czego życzyć “ Ameryce ?”  
Abonentów milion życzę 
Z pism największej “Ameryce.”

K tó ra  gazeta  je s t  najlepszą?
Jak  kto nie ma we łbie bzika, 
Głośno krzyknie: “Ameryka!”

Czego niem a w “ Ameryce ?”
Kłótni, brudów, polemiki 
Niema w szpaltach “Ameryki."

yd^K to nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.
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E O Z M A I T O Ś C I .
Monopol kablowy.

Z powodu pierwszych, niejasnych jeszcze 
wiadomości wojennych, to jedno wiedzieć moż­
na napewno, że Stany Zjednoczone postarały 
się o to, aby przerwać telegraficzną komunika- 
cyę między Hawaną a Ameryką Północną. Ta­
kie przerwanie najszybszej informacyjnej dro 
gi, jaką jest telegraf, jest pierwszem staraniem 
wojsk, walczących z sobą, a tern bardziej jest to 
zakazane w wojnie morskiej, gdzie trzeba się 
zawsze liczyć z olbrzymiemi odległościami. O- 
tóż to samo uczynili w obecnej wojnie Amery­
kanie, ale z pewnością nie przecinali i nie nisz­
czyli kabla, tj. morskiej linii telegraficznej z 
Hawany do Key-Westu, bo najprzód im samym 
może on się przydać do posyłania wiadomości 
od floty, stojącej pod Kubą do ojczyzny, a po- 
wtóre trzymają przecież drugi koniec linii, do­
biegający do wybrzeża amerykańskiego, zawsze 
w swoim ręku. Do dziś pewną rzeczą jest to 
tylko, że wszystkie depesze z Kuby, które mó 
wią o wojnie, albo są szyfrowane, urząd tele­
graficzny przytrzymuje i zachowuje dla siebie.

Z drugiej strony jest rzeczą jasną, iż jeżeli 
flota Stanów chciałaby korzystać z kablu mię 
dzy Kubą a Ameryką, to musiałaby też opano­
wać początek drtitu, dotykający brzegów Ku­
by. To też Amerykanie albo przetną gdzieś 
drót w pobliżu Kuby, jak to już twierdziły nie­
które telegramy i wyłowiony jeden koniec przy­
mocują na pokładzie statku, który się zmieni 
wtedy w pływający urząd telegraficzny, albo 
kubański koniec kablu opanują siłą zbrojną. 
Kabel między Kubą a Ameryką należy do an­
gielskiego towarzystwa, toteż zdaje się, że A- 
merykanie będą się strzegli niszczyć go, wie­
dząc, że John Buli dużo znieść umie, nie umie 
tylko pogodzić się z przeszkodzeniem mu w in­
teresach, a właśnie interes podmorskiego tele­
grafu jest jednym z najzyskowniejszych. Ponie­
waż amerykański port wojenny Key-West nie­
daleko leży od teatru wojny, przeto bardzo ła­
two może który okręt pełnić służbę urzędu tele-

fraficznego, mając na pokładzie jeden koniec 
ablu i utrzymywać komunikacyę między Ku­

bą a resztą świata.
W obecnej wojnie tedy nie grozi niebezpie­

czeństwo zniszczenia kablu, co w innych woj­
nach morskich zawsze się dzieje. Właściwe nie 
bezpieczeństwo nietylko w tym wypadku, ale 
i na wypadek dalszych międzynarodowych za- 
wiklań tkwi w czem innem, w tern mianowicie, 
że Anglia posiada prawie monopol na kabel. 
Tym sposobem na wypadek wojny morskiej 
ma odrazu znaczną nad przeciwnikiem przewa­
g a

Całą siecią istniejącego obecnie telegrafu 
podmorskiego dzieli się 26 towarzystw, z któ­
rych dwie trzecie są angielskiemi. Samo towa­
rzystwo “Eeastern Telegraph” posiada 45 ty­
sięcy kilometrów drótu podmorskiego na ogół 
jego, wynoszący 240,000 kilometrów. Z tej o- 
gólnej cyfry najwyżej dziesiąta część przypada 
na rządowe telegramy podmorskie. Prawie tedy 
wszystkie linie telegraficzne między Europą a 
całą Ameryką, Azyą, Afryką i Australią są w 
rękach angielskich tak dalece, że na 23 więk­
szych towarzystw kablowych, aż 20 ma siedzi 
bę swoją w Londynie. Są to towarzystwa zupeł­
nie 'prywatne, ale w razie wojny z pewnością 
oddałyby się na usługi rządu angielskiego. Kto 
by tedy z Anglią chciał toczyć wojnę o zamor­
skie kraje, ten przedewszystkiem musiałby sta­
rać się o przecinanie drótów podmorskich, a to 
nie byłaby rzecz łatwa, zważywszy, że flota an­
gielska nietylko jest bardzo liczna, ale i bardzo 
czujna,

Nigdy naturalnie nie było takiego czasu, aby 
się nikt nie kusił o odebranie Anglikom hege 
monii na polu podmorskiej telegraficznej komu- 
nikacyi, to też w szóstym i siódmym dziesiątku 
lat bieżącego wieku, kiedy to położono najwię­
kszą liczbę kilometrów drótu podwodnego, tak 
Francya, jak i Stany Zjednoczone starały się 
monopol angielski złamać—bezskutecznie je­
dnak, bo go John Buli wziął w posiadanie od 
samego początku. Jak tylko położono nową li­
nię, natychmiast ją Anglicy zakupywali. Fran­
cya i Stany nie ustały w usiłowaniach i dopro­
wadziły nakoniec do tego, że mają własne połą­
czenia Europy z Ameryką—co prawda trochę 
drogo okupione. W ciągu tych wyścigów gwał­
townych o posiadanie kablu położono między 
Ameryką a Europą 17 kablów, z których obec­
nie tylko 7 funkcyonuje, reszta dziesięć linij, to 
tak z w. martwe kable, porzucone na dnie mo 
rza razem z 120 milionami, które na ich budo­
wę wydano.

A i obecnie agituje się w Stanach, a zwłasz 
cza we Francyi myśl uwolnienia się od angiel­
skiego monopolu kablowego. Podczas świeżych 
nieporozumień między Anglią a Trans waalem 
pokazało się, że telegram podmorski pod roz 
maitymi pozorami nie przesyłał depesz niemi­
łych albo niebezpiecznych dla Anglii. We 
Francyi opinia patryotyczna domaga się ko­
niecznie, aby Francya miała własny drót, łączą­
cy ją z koloniami.

Najniebezpieczniejszym konkurentem Anglii 
są Stany Zjednoczone na Oceanie Wielkim, 
na którym obecnie prawie nie ma telegrafu pod­
morskiego, a Amerykanie energicznie zabierają 
się do zbudowania go od San Francisco do Ha 
wai, a stamtąd do Chin, Japonii, Australii, No­
wej Gwinei i wysp sąsiednich.

Inne towarzystwo francusko-amerykańskie 
ma zamiar budować telegraf podmorski z San 
Francisco na Hawai do francuskich kolonij. 
Anglicy, aby się nie dać uprzedzić, krzątają się 
jeszcze energiczniej i postanowili pierwęj po­
łożyć podmorski telegraf na Oceanie Wielkim 
a to od Vancouveru na Hawai do Australii. Li­
nię tę popiera: Anglia, Kanada Australia.

Koszta wojenne.

Minister wojny przedłożył już komitetowi fi­
nansowemu Izby Posłów budżet, jaki uawża dla 
swojego departamentu za potrzebny w pierw­
szej połowie przyszłego roku urzędowego, ró 
zumie się oprócz sum, które już zostały uchwa­
lone. Potrzebuje on jeszcze na to półroczne sum­
ki $88,638,840, co razem z tem, co już wyzna­
czono, wyniesie $205,210,840.

Poszczególne pozycye tego kosztorysu wojen­
nego są zajmujące. Bardzo skromne stosunkowo 
są przypuszczalne wydatki głównodowodzącego 
i generalnego inspektora; wynoszą tylko po ty­
siąc dolarów. Służba sygnałowa wojska wynosi 
$114,000, żołd regularnego wojska $4,017,804, 
ochotniczego $25,026,266, a utrzymanie obu 
wojsk $10,219,635. Oprócz tego na bieżące wy­
datki departamentu kwatermistrza potrzeba 

6,000,000,000, na inne wydatki $2,5000,000, a 
nie wliczone są w to jeszcze wydatki na konie 
dla kawaleryi i artyleryi $200,000, na koszary 
$750,000, na transporta armii $200,000,500. 
Wobec tego jeszcze nieznaczne stosunkowo są 
wydatki na lekarzy i szpitale: 350,000, na dzia­
ła i służbę przy nich $3,719,000, na fortyfikacye 
karabinów $640,000 i na ekwipowanie pułków 
inżynieryi $76,000.

Są to wypadki na wojsko lądowe. Flota zaś 
w tymże samym przeciągu czasu będzie koszto­
wała nie wiele mniej, zwłaszcza, jeżeli jeszcze 
długo będzie się zajmowała—ostrzeliwaniem 
fortów hiszpańskich bez skutku...

Wedle obliczenia fachowych czasopism, jeden 
strzał z działa 6calowego kosztuje wprawdzie 
tylko $13, ale z 10 calowego już $270, z 12cało 
wego $500, a z 16calowego aż $1000. Stosow­
nie do tego kosztują także same działa. Cztero- 
calowe działo kosztuje około $1,200, lOcalowe 
$1,600, a 14calowe 30,000. Każde przeto działo, 
które z jakiegokolwiek powodu stało się nie 
przydatne, przedstawia znaczny kapitalik, a jeśli 
nasze okręty wojenne Iowa lub Indiana ze 
swych 8 dział wystrzeliły tylko po 10 razy, to 
już $40,000 puściły z dymem. I  trzeba było strze­
lać bardzo celnie, ażeby przynajmniej równie 
wielką szkodę zrządzić nieprzyjacielowi.

W naszych okrętach wojennych wydaje się 
także ogromne sumy na węgle, których zużyrai 
się nadzwyczaj wiele.

Szwedzi w Lędzinach.
Powieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez 6. p. 
Karola Miarkę. C e n a ..............................................30c

Ofiary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyóskiego. 30c

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a ...................................................30c

O Łasce Chrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku ohrześciaństwa za pano­
wania cesarza Juliana. C e n a ................................  . 30c

Jaskinia Beatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych i 
dorosłych. C e n a ...........................................................30c

Wieniec i Korona.
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześi-ian ra panowania cesarza Nerona. Z 3-ma Obraz­kom’ ............................

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ............................ 85c

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. Cena . .................................... 3Sc

Kulturnik.
Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, O n a ..................................................._

0  Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J. 6., z obrazkami. Cena . 15c

Husyci na Górnym Slązku.
Opowiadanie z XV wieku podług kronik i ustnego poda­
nia ludu. przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . . . .  30c

P ortre t Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za 
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. Cena 25c

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. (W druku). Cena lOc

Dzieła Adama Mickiewicza,
(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy . . . $1.00

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy 
mawiać, opracował W. Dyniewicz; przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

Ollendorffa Teoretyczno Praktyczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 

lalnej edycyi przerobiona i do użytku

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI.

Najprawdziwsza Kabała,
czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. C e n a .......................8c

Reineke Lis,
S mat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 

sworytami Kaulbacha. Cena 25c
Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracya

Niepodległości w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. -Napisał A. A. Paryski. C e n a ........................lOc

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija­
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a .................. lOc

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. C e n a .................. .... ........................... 5c

Konstytucja Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jest to j edyne wierne i staranne tło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . lOc 

Człowiek Nocy (L e  home de nuit)
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona Ja francu­
skiego (nadzwyczaj ciekawa). C e n a ..........................60c

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja. Tłomaczył Stef. Ra- 
chocki. C e n a ...........................................................   gc

Maciek Grąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
Józefa Grajnerta. Cena .......................................... ioc

Prawa Kościelne,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetioma- 
czone ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ..........................lOc

Przygody myślwca wśród śniegów północy
i lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 15c

Rinaldo limaki ini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku.
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin"Włoch 
G ..............................................................MV

Kara Boska,: ................... 600
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce. O n a .................................................................. .......

Sennik prawdziwy Persko-Egipeki,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczunia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . 10c

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o amacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20c

0 konstytucji Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. 10с

Robinson Kruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i
treściwie ułożona. C e n a ..........................................30e

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta na tle historycznem. C e n a ................................ 30c

Jak zbudowane jest ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M. Brze­
zińskiego, z ry su n k a m i............................................. .....

Co robić gdy kto zachoruje?
napisał Dr. Józef Zielczak. Wydanie 3cie...................10с

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujyrida...............................................................

Co robić, aby być zdrowym i długo t f ^ ’
napisał Dr. Józef Zielczak. C e n a ........................... .....

Poradnik dla kobiet, które chcą być zdrowemi?
Napisał Dr. Józef Zielczak. Cena . .

miesiącach, zorygin;
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I  Tom Gramatyka, 
I I  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . . .  $2.00

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

Genowefa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. C e n a ............................25c

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno-
Eola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 

ita pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mgżnie znosiła. C e n a .............................................. 15

Karty,
ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 50c

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego ó0 
mego Marziec. C e n a ..............................................  ioc

Wszystkiego po trosze.
Zawiera: 1) PieśńDebory, przez Marzewskiego. 2) Kawiar­
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) tizansonistka. 4) Mazur, 
przez Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny świętych. 6) Bo­
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Partyi 
Soc. Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a .................................................. 25c

Dzieje Narodu Polskiego.
d a ludu i młodzieży. C e n a ..................................... 60c

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . .  60c

Podręcznik Geografii Ojczystej,
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględ­
nieni dzisiejszych stosunków podziału politycznego. Do­
dana krótka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcz­
nik zawiera blisko 300 stronic druku, 50 rycin i 8 mapek 
geograficznych. C e n a ..................................................60c

Wernyhora,
wieszcz ukraiński. Powieść historyczna z r. 1768, przez 
Michała Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze złoconym

_ tytulikiem. C e n a ..........................................$1.75
Wielkopolska i Wielkopolanie.

pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki ludu
wielkopolskiego. C e n a .................................................30c

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec-
kiej (1870—1871) przez ś. p, Karola Miarkę. Cena . 30c

Bukiet Pieśni Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towarzy­
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki 
z oper itd. C e n a ........................................................... 30c

Aniół Stróż
Chrześcian ina- katol i k a. Zbiór modłów 1 pieśni dla dasz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stroidc wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3%x5 cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a ................................................................$l.()0

Okute i z zamkiem. Cena . ........................................ $1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a .............................................................................. $2.00
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem
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Biblia Święta,
czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Żywot Najśw. Panny Maryi i  św. Józefa,
Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pię­
kny. 760 stronic, 8x11 cali, W  mocnej i ozdobnie wyzłaca* 
nej oprawie. Cena . . . . .   $4.#0

Żywot Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa,
i Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej 
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a .........................$4.00

Wybór
najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a .................................$1.50

Wyborek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. Cena ...............................................$1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 75c
Kantyczki i Kancyonał,

czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie. 
Cena . ...............................................................................75c

Żywoty Świętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Oiców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, 8x11 cali. Ozdobnie wy- 
złacana i mocno oprawna. Cena ......................... $5.00

Droga do Nieba,
Czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknemi 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. C e n a ...............................................85c

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem. 
C ena.....................................: ................................ $4.00

Dunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2.00 

Okute i z zamkiem. C e n a ................... • . . . $3.00

Kalendarz M aryański na rek  1898, tylko 10 c.
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć .5 centów, czyli razem 

przysłać 1 S  centów.
ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto, Szamotułach, 

Swarzewie, Lipach, Swieciu, Drzycimiu, Zamarłem, Pło- 
chocinie, Chełmnie, Zarwanicy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z ilustracyą.)
Słówko do Ojców chrześciańskich.
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustracyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej św. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu (z ilustracyami.) 
Matka Boska Siewna (do obrazu P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego 
Dziewica Orleańska (opis i obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustracyami. 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustracyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustracyami*,)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustracyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Z ilu­

stracyami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustracyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z ilnafcr.) 
Żarty i dowcipy (z ilustracyami.)
Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Graw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona. Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia.
Dodane są następujące obrazy: Portret A. Mickiewicza, Ka 

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych.
Adresować należy:

325 HURON ST.,
A. A. PARYSKI,

TOLEDO. OHIO

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro­
bami. C e n a .................................... * . $3.50

List św. Michała Archanioła,
który znaleziony był w Rzymie przed ołtarzem św. Mi­
chała Archanioła Bożego, a żaden człowiek nie wiedział 
skąd jest i co zawiera; sam się otworzył i złotemi literami 
był napisany. Aprobowany przez duchowieństwo. 10o

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie. 
C e n a .........................................................................  3 5 c

Historya Reformacyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d'Aubigne Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomow, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów ra z e m ...................... $5.00

Podręcznik dla użytku Polsko-Baptyskiego
Kościoła. Zawiera zarys Historyi Baptystów, Artykuły 
Wiary, Reguły Rządu Kościelnego itd. Ułożony przez 
kBks. T. W. Jakimowicza i J . Antoszewskiego. Stronic 
89—Format 4jx6|. C e n a ..................................... ....  25c

popularne przysposobienie dzieci do Spowiedzi
i Komunii św. Przez ks. Ant. Marcińskiego, Kanoniku 
Kollegiaty Łowickiej. Wydanie nowe i powiększone.

_ Stronic 260.—Format 5£x8. C en a ................................60c
W ianek Maryi

ku czci Najświętszej Maryi Panny. W mocnej, skórkowej 
oprawie, ze złoconymi brzegami ijtytnłem. Cena $1.50 

Okute i z zamkiem. C e n a ............................................. $2.00
K azania czyli wykład Lekcyj i Ew angelij,

na wszystkie niedziele i święta, wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów, jakoteż życiorysami św. Pań­
skich. Przez ks. L. Goffine, 976 stronic, 7x10 cali. W mo- 
cliej oprawie, z  wyzłacanym i tytułami. Cena . . $3.00

N auka W iary i Obyczajów
/Kościoła katolickiego, wyłożona przez Dra Hermana Rol- 
fusa (plebana) i F. L. Braedlego (rektora) 1255 wielkich 

— ’o 7)1 «knie oprawiona i wyzłacana. Cena . $5.00

Tysiąc Nocy i Jedna,
(Wszystkie powieści arabskie) — Wydanie nowe, popr, 
wionę. Zawiera:
1. Okrutna zemsta.
2. Osieł, Wół i Rolnik.
3. Kupiec i Geniusz.
4. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
5. Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
6. Historya o Rybaku i Geniuszu.
7. Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie.
8. Historya o Mężu i Papudze.
9. Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
11. Historya Młodego Króla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięciu 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie.
15. Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
16. Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.
17. Historya Zobeidy.
18. Historya Aminy.
19. Historya Syndbada Morskiego i o Jego Siedmiu Nie­

bezpiecznych Podróżach.
20. Trzy Jabłka.

Historya o Damie Zamordowanej i Młodzieńcu Jej21.
Mężu.

22.
23.
24.
25.

Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hasean. 
Historya Małego Garbuska.
Historya Kupca Chrześcianina.
Historya Opowiedziana przez Szafarza Sułtana Kas- 

garskiego.
26. Historya Lekarza Żyda.
27. Historya Opowiedziana przez Krawca.
28. Historya Balwierza i Jego Braci.
29. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
30. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy.
31. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzuwny Chińskiej.
32. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
33. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
34. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
35. Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
36. Historya Ganema, Syna A bu Eba, Niewolnika Mi­

łości.
37.
38.
39.
40. 
4L. 
42
43.
44.

Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów. 
Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
Historya Królewny Derjabaru.
Historya o Śpiącym Obudzonym.
Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej. 
Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
Historya Kodżyi Hassana Abdala.
Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.
45. Historya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
46. Historya o Koniu Zaczarowanym.
47. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Pary banu.
48. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 48 powieści w 12 tomach, wartości $10, teraz za $2.00 
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $2.
Książki są 5 cali szerokie i 7£ cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

A. A, PARYSKI, 325 Huron St., Toledo, Ohio.
Wielki katalog książek wysyłamy darmo.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA PRZEZ

H e n r y k ;  e l  S i e n k i e w i c z a .

Ciąg dalszy.

Party a miecznikowa składała się z trzystu 
piechoty chłopskiej i około pięciuset jezdców.
W piechocie rzadko kto miał rusznicę, wię 
kszość zbrój aa była w kosy i widły, jazda sta­
nowiła zbieraninę zamożnijeszej szlachty, która 
z czeladzią w lasy ruszyła ł uboższej z zaścian 
ków. Uzbrojenie jej lepsze było, niż piechoty, 
ale bardzo rozmaite. Tyki chmielowe służyły 
wielu za kopie; inni nosili broń rodzinną boga­
tą, ale częstokroć zeszłowieczną; konie rozmaitej 
krwi i dobroci nie nadawały się do jednego sze­
regu.

Mógł miecznik z takiem wojskiem zastępo­
wać drogę patrolom szwedzkim, mógł wycinać 
większe nawet oddziały jazdy, mógł oczyszczać 
lasy i wsie z grasantów, których liczne watahy, 
złożone ze zbiegów szwedzkich, pruskich i miej 
scowych łotrzyków trudniły się rozbojem, ale 
nie mógł na żadne miasto uderzyć.

Owóź Szwedzi zmądrzeli już. Zaraz po wy­
buchu powstania wycięto na całej Żmudzi i Li­
twie tych, którzy w kwaterach rozproszeni po 
wsiach stali; teraz więc ci, którzy ocaleli, trzy­
mali się naprędce obwarowanych miast, z któ­
rych wychylali się tylko na bliższe ekspedycje. 
Stało się zatem, że pola, lasy, wioski i pomniej­
sze miasteczka były w ręku polskich, a za to 
wszystkie większe grody dzierżyli Szwedzi i ru­
gować ich nie było sposobu.

Miecznikowa partya była jedną z najlepszych, 
inne mniej jeszcze mogły wskórać. Na granicy 
Inflant powstańcy uzuchwaldi się tak dalece, 
że po dwa kroć Birże obiegli, które za drugim 
razem zmuszone były poddać się, ale chwilowa 
ta przewaga wypłynęła stąd, że de la Gardie 
pościągał na obronę Rygi przeciw carskiej potę­
dze wszystkie wojska z pogranicznych Inflantom 
powiatów.

Świetne jego i rzadkie w dziejach zwycięstwa 
kazały się jednak spodziewać, ze tamta wojna 
wkrótce zostanie ukończoną, a potem na Żmudź 
nadciągną nowe i upojone tryumfami wojska 
szwedzkie. Wszelako tymczasem dość było w 
lasach bezpiecznie i liczne partye powstańcze 
same nie wiele zdolne przedsięwziąć, mogły być 
wszelako pewne, że ich nieprzyjaciel po zapa­
dłych puszczach szukać nie będzie.

Dlatego pan miecznik porzucił myśl schronie­
nia się do puszczy biało wiejskiej, bo droga do 
niej była bardzo daleka, a po drodze siła miast 
znacznych, opatrzonych w liczne prezydya.

—Pan Bóg dał suchą jesień—mówił do swo­
ich dziewcząt—zaczem i łatwiej żyć sub Jove. 
Każę wam namiocik foremny sporządzić, babę 
do usług wam dam i zostaniecie w obozie. Nie 
masz w tych czasiech bezpieczniejszego schro­
nienia jak w lasach. Billewicze moje do cna 
spalone; na dwory grasanci nachodzą, a częste 
i podjazdy szwedzkie. Gdzie wam bezpieczniej 
głowy przytulić, jako przy mnie’ który kilkaset 
szabel mam do rozporządzenia? Przyjdą zaś póź­
niej słoty, to wam się jaką chacinę w głębokich 
ostępach wynajdzie.

Myśl ta podobała się bardzo pannie Borzobo- 
hatej, bo w par ty i było kilku młodych Billewi- 
ozów, grzecznych kawalerów, a wreszcie mówio­
no bezustanku, że pau Babinicz w te strony cią­
gnie.

Spodziewała się tedy Anusia, że nadcią 
gnąwszy, w mig Szwedów wyżenie, a potem... 
potem będzie, co Bóg da. Oleńka sądziła rów 
nież, że najbezpieczniej przy partyi, chciała 
się tylko od Taurogów oddalić, pościgu Sako­
wicza się obawiając.

—Pójdźmy ku Wodoktom—rzekła—tam bę 
dziem między swymi. Choćby też były spalone, 
są Mitruny i wszystkie zaścianki okoliczne. Nie 
podobna, by cały kraj tamtejszy w pustynię 
miał być zmieniony. Lauda w razie niebezpie 
czeństwa będzie nas bronić.

—Ba, wszyscy laudańscy z Wołodyjowskim 
wyszli—zaoponował młody Jur Billewicz.

Zostali starzy i wyrostki, wreszcie nawet nie 
wiasty tamtejsze bronić się w razie potrzeby u 
mieją. Puszcze tam także większe niż tu: Dorna- 
szewicze Myśliwi albo Gościewicze Dymni do 
Rogowskiej nas zawiodą, w której żaden nie 
przyjaciel nas nie odnajdzie,

— A ja taborek i was ubezpieczywszy, będę 
na Szwedów wypadał i znosił tych, którzy się 
na brzegi puszczańskie odważą—rzekł pan 
miecznik.—To jest przednia myśl! Nic tu po 
nas, tam większe usługi oddać można,

Kto wie, czy miecznik nie dlatego chwycił się 
tak skwapliwie rady panny Aleksandry, że w 
duszy także się nieco Sakowicza obawiał, który 
do rozpaczy przywiedzion, mógł być straszny.

Rada jednak była sama w sobie mądrą, dla­
tego wszystkim od razu przypadła do smaku, 
więc miecznik tego samego jeszcze dnia wysłał 
pod dowództwem Jura Billewicza piechotę, aby 
się przedzierała lasami w kierunku Krakinowa; 
sam zaś z jazdą ruszył w dwa dni później, za 
sięgnąwszy wprzód dokładnych wieści, czy z 
Kiejdan lub z Rosien, między które mi musiał 
przechodzić, nie wyszły jakie znaczniejsze 
szwedzkie wojska.

Szli zwolna i ostrożnie. Panny jechały na 
chłopskich wózkach, a czasami na podjezdkach 
o które miecznik się wystarał.

Anusia, dostawszy w darze od Jura lekką 
szabelkę, przewiesiła ją mężnie przez siebie na 
jedwabnych rapciach iw  kołpaczku, nałożo­
nym z fantazyą na głowę, oganiała, niby jaki 
rotmistrz, chorągiew. Bawił ją pochód i szable 
błyszczące w słońcu i rozkładane nocą ogniska. 
Zachwycali się nią wielce młodzi oficerowie i 
żołnierze, a oiia strzygła oczyma na wszystkie 
strony, rozpuszczała w pochodzie warkocze, po 
to, by je po trzy razy na dzień zaplatać nad 
brzegami jasnych strumieni, które zastępowały 
jej zwierciadło. Mówiła często, że chce widzieć 
bitwę, aby dać przykład męstwa, ale w rzeczy 
samej wcale nie pragnęła bitwy; chciała tylko 
pogrążyć serca wszystkich młodych wojowni­
ków, jakoż i pogrążyła ich liczbę niepomierną.

Oleńka także jakoby nanowo odżyła po opu 
szczeniu Taurogów. Tam zabijała ją niepewność 
losu i ciągła obawa. Teraz czuła się bezpiecz­
niejszą w głębinach leśnych. Zdrowe powietrze 
wracało jej siły. Widok żołnisrstwa, broni, ruch 
i gwar obozowy, działały jak balsam na zmęczo 
ną jej duszę. I  jej również sprawiał przyjemność 
pochód wojsk, a możliwe niebezpieczeństwa nie 
przestraszały bynajmniej, bo przecie rycerska 
krew płynęła w jej żyłach. Mniej okazując się 
żołnierzom, nie pozwalając sobie buszować na 
podjazdku przed szeregami, mniej też ściągała 
na się oczu. Ale natomiast otaczał ją szacunek 
powszechny.

Uśmiechały się wąsate twarze żołnierskie na 
widok Anusi, a odkrywały się głowy, gdy 
Oleńka zbliżała się do ognisk. Szacunek ów 
zmienił się później w uwielbienie. Nie było też 
bez tego, by jakie serce nie zabiło dla niej w 
młodej piersi, jeno, że oczy nie śmiały na nią 
patrzeć tak wprost, jak na owę czarnuszkę-u 
krainkę.

Szli lasami, zaroślami, często wysyłając przed 
sobą zwiady i aż dopiero siódmego dnia przy­
byli późną już nocą do Lubicza, który leżał na 
skraju laudańskiej okolicy, stanowiąc jakoby 
wrota do niej. Konie tak były tego dnia zmęczo­
ne, że mimo przedstawień Oleńki niepodobna 
było ruszyć dalej, więc miecznik zakazał dziew­
czynie wydziwiać i roztasował partya na nocleg. 
Sam z pannami stanął we dworze, bo i czas był 
mglisty, a chłodny bardzo. Dziwnym trafem dwór 
nie był spalony. Nieprzyjaciel oszczędził go pra­
wdopodobnie z poleceń księcia Janusza Radziwił 
ła, dlatego, że był kmicicowy, a chociaż póź 
niej książę dowiedział się o odstępstwie pana 
Andrzeja, zapomniał lub nie miał czasu wydać 
nowych rozkazów. Powstańcy uważali całą ma­
jętność za billewiczowską własność, grasanci 
nie śmieli rabować pod bokiem Laudy. Więc 
nie zmieniło się w nim nic. Oleńka wchodziła 
ze strasznem uczuciem bólu i goryczy pod teń 
dach. Znała tu każdy kąt lecz niemal z każdym 
łączyło się jakoweś wspomnienie Kmicicowego 
występku. Oto przed nią sala jadalna, ubrana 
w konterfekty Bille więzów i w czaszki leśnego 
zwierza. Potrzaskane kulami czaszki są jeszcze 
na gwoździach, pochlastane szablami portrety 
spoglądają surowo ze ścian, jakoby chciały mó- 

“Patrz, dziewczyno, patrz nasza wnuczko,
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-—N ie.. . mogę!. . . —rzekła z wysileniem.
I po chwili, zagarniając gorączkowo w tył 

włosy, które opadły jej na skronie, poczęła mó 
wić zdyszanym głosem:

— W idzisz... nie m ogę... Ty szczęśliwa!... 
Twój Babinicz zacny, sławny... przed Bogiem... 
i ojczyzną.. .  Ty szczęśliwa! Mnie się nie wolno 
nawet modlić. . .  Tu wszędy krew ludzka. . .  
zgliszcza! Żeby choć ojczyzny nie zdradził! że­
by się króla sprzedać nie podjął!.. . Ja poprze­
dnio już wszystko przebaczyłam. . .  w Kiejda- 
nach .. .  bom myślała. . .  bo miłowałam go... z 
całego serca!.. .  Ale teraz nie mogę... O Boże 
miłosierny! nie mogę!... Chciałabym sama nie 
żyć... i żeby on już nie żył!

Na to Anusia:

wić: —------v~~, r — - — r -
to on świętokradzką ręką pociął wizerunki na 
szych ziemskich postaci, dawno spoczywających 
już w grobach!”

Oleńka czuła, że oczu nie zmruży w tym 
domu splamionym. Zdało jej się, że w cie 
mnych kątach komnat snują się jeszcze widma 
strasznych kompanionów, buchające ogniem z 
nozdrzy. I jakże prędko przechodził ten czło­
wiek, tak przez nią kochany, od swawoli do wy­
stępku, od występku do coraz większych zbro 
dni, od porąbania wizerunków do rozpusty, do 
spalenia Upity i vVołmontowicz, do porwania 
jej samej z Wodoktów, dalej do służby radzi 
wiłłowskiej, do zdrady, ukoronowanej obietnicą 
podniesienia ręki na króla, na ojca całej Rze­
czypospolitej...

Noc biegła, a sen nie chwytał się powiek nie­
szczęsnej Oleńki. Wszystkie rany duszy odno 
wiły się w niej i poczęły piec boleśnie. Wstyc 
nanowo palił jej policzki; oczy nie roniły w tet 
chwili łez, ale serce ogarniała taka żałość nie­
zmierna, że nie mogąca się w tern biednem ser 
cu pomieścić...

Żałość za czem? Za tern, coby być mogło, 
gdyby on był inny, gdyby przy swych naro­
wach, dzikości i swawoli, choć serce przynaj­
mniej miał uczciwe, gdyby wreszcie miał choć 
miarę w zbrodni, gdyby istniała jakaś granica, 
przez którąby przejść nie był zdolen. Przecie 
jej serce przebaczyłoby tak wiele...

Spostrzegła mękę towarzyszki Anusia i do 
rozumiała się powodu, bo jej poprzednio już ca­
łą historyę stary mi cznik wyśpiewał, więc ma­
jąc serce dobre, podeszła ku pannie Billewi- 
czównie i zarzuciwszy jej ręce na szyję, rzekła:

—Oleńka! ty w tym domu od boleści się wi
jesz... , ,

Oleńka z początku nie chciała nic mówić, je­
no pocsęła się trząść całem ciałem, jako osino- 
wy liść, a wkońcu płacz straszny, rozpaczliwy, 
wyrwał się z jej piersi. Chwyciwszy kouwulsyj • 
nie rękę Anusi, głowę swą jasną wsparła na 
jej ramieniu i łkanie targało nią, jak wicher 
krzewem.

Anusia długo czekać musiała, zanim prze­
szło, wreszcie, gdy Oleńka uspokoiła się nieco, 
ozwała się pocichu:

—Oleńka, módlmy się za niego...
A tamta obu rękoma zakryła oczy.

Za każdą duszę modlić się wolno, bo Bóg 
miłosierniejszy od ludzi i przyczyny wie, któ 
rych ludzi często nie wiedzą.

To rzekłszy, klęki a do modlitwy, a Oleńka 
rzuciła się krzyżem na ziemię i przeleżała tak 
aż do rana.

Nazajutrz gruchnęła wieść po okolicy, że pan 
miecznik Bille wicz jest na Laudzie. Na tę wieść, 
kto żyw był, wychodził witać. Więc z lasów o 
kolicznych wychodzili starcy zgrzybiali i nie­
wiasty z dziećmi małemi. Dwa lata nie siał już 
nikt, ni orał w zaściankach. Same zaścianki by­
ły częścią spalone i puste. Ludność żyła w la­
sach. Mężowie w sile wieku poszli z panem 
Wołodyjowskim lub do różnych partyj, tylko 
wyrostkowie strzegli i bronili resztek dobytku i 
bronili dobrze, ale pod osłoną puszcz.

Witano tedy miecznika, jak zbawcę wielkim 
płaczem radości, bo tym prostym ludziom zda
0 się, że kiedy miecznik przyszedł i “panna” 

wraca do dawnego gniazda, to już musi być 
wojnie i klęskom koniec. Jakoż zaraz poczęli 
wracać do zaścianków i zganiać półdziki doby­
tek z najgłębszych ostępów-

Szwedzi siedzieli wprawdzie niedaleko, obwa­
rowani szańcami w Boniewieźu, ale wobec 
miecznikowej siły i innych okolicznych partyj, 
itóre można było przywołać w razie potrzeby, 
mniej już na nich zważano.

Pan Tomasz zamierzał nawet uderzyć na Po- 
niewież, aby całkiem powiat oczyścić; czekał 
;yłko, by jeszcze więcej ludu zebrało się pod je 
ro chorągiew, a zwłaszcza, by jego piechocie 
iostarczono strzelb, których znaczną liczbę mie-
1 ukrytą w lascch Domaszewieże Myśliwi; tym 

czasem oglądał się po okolicy, przejeżdżając od 
wioski do wioski.

Ale smutna to była lustracya. W Wodoktach 
dwór był spalony i połowa wsi; Mitruny rów­
nież; Wołmontowieże i Butrymów, które swego 
czasu spalił Kmicic, odbudowały się po pożarze 
i dziwnym trafem ocalały; za to Drożej kidny i 
Morgi Domaszewiczów były spalone docna; Pa- 
cunele do połowy; Morozy całkiem, Goszczuny 
najsroższego losu doznały, bo i ludność była do 
połowy w pień wycięta, a wszyscy mężczyźni, 
od starców do kilkunastoletnich chłopaków, 
mieli z rozkazu pułkownika Rosy poucinane 
ręce.

Tak wojna deptała strasznie te okolice, takie 
były skutki zdrajcy księcia Janusza Radziwiłła.

Lecz nim miecznik skończył lustracyę i po­
stawił swoje chorągwie piechoty, przyszły znów 
wieści radosne zarazem i straszne, które tysiącz 
nem echem rozbrzmiały od chaty do chaty.

Jurek Billewicz, poszedłszy w kilkadziesią; 
koni z podjazdem pod Poniewież i zachwy 
ci wszy kilku Szwedów, pierwszy dowiedział się 
O bitwie pod Prostkami. Następnie co nowina, 
to przychodziło więcej szczegółów tak cudów 
nych, że na baśń zakrawały.

—Pan Gosiewski—powtarzano—zbił grafa 
Waldeka, Izraela i księcia Bogusława. Wojsko 
zniesione ze szczętem, wodzowie w niewoli! Ca 
łe Prusy jednym ogniem płoną!

W kilka tygodni później jeszcze jedno groźne 
nazwisko poczęły powtarzać usta ludzkie: na­
zwisko Babinicza.

—Babinicz głównie do wiktoryi pod Prost­
kami się przyczynił—mówiono na całej Żmudzi. 
—Babinicz księcia Bogusława własną ręką u- 
siekł i pojmał.

A dalej:
—Babinicz pali Prusy elektorskie, idzie jako 

śmierć ku Żmudzi, ścina, ziemię a niebo zosta- 
wuje.

W końcu zaś:
—Babinicz Taurogi spalił. Sakowicz uciekł 

przed nimi i po lasach się kryje...
Ostatni wypadek zaszedł zbyt blisko, by dłu­

go pozostać' mógł wątpliwym. Jakoż wieść 
sprawdziła się w zupełności.

Anusia Borzobohata przez cały czas, gdy te 
wieści dochodziły, żyła jakby w odurzeniu, śmia 
ła się i płakała naprzemian, tupała nogami, gdy 
kto nie wierzył i powtarzała wszystkim, czy kto 
chciał, czy nie chciał słuchać:

—Ja pana Babinicza znam! Oti innie z Zamo 
ścia do pana Sapiehy przywiózł. Największy to 
w świecie wojownik. Nie wiem, czyli i pan 
Czarnecki mu dorówna, Onto, pod panem Sapie­
hą służąc, całkiem k s i ę c i a  Bogusława w czasie 
pierwszej wyprawy pognębił... On, jestem pe 
wna, że nie kto inny, pod Prostkami go usiekł. 
Da on panu Sakowiczowi i takim dziesięciu, jak 
Sakowicz!... A Szwedów w miesiąc z całej Zmu 
dzi wymiecie!

Jakoż zaręczenia jej poczęły się prędko spra 
wdzać. Nie było już najmniejszej wątpliwości, 
że mroźny wojownik, zwany Babiniczem, posu
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Pod Kołtyniami zbił pułkownika Baldona i 
oddział jego zniósł ze szczętem: pod Worniami 
wyciął piechotę szwedzką, która cofała się przed 
nim do Telsz, pod Telszami stoczył większą zwy­
cięską bitwę z dwoma pułkownikami Norma­
nem i Hudenskioeldem, w której Iludenskioeld 
poległ, a Norman z niedobitkami nie oparł się 
aż w Zagóracb, na samej granicy żmudzkiej.

Z Telsz ruszył Babinicz ku Kurszanom, pę­
dząc przed sobą mniejsze oddziały szwedzkie, 
które na gwałt chroniły się przed nim pod 
skrzydła znaczniejszych załóg.

Od Taurogów i Połągi do Birż i Wiłkomierza 
brzmiało imię zwyciężcy. Rozpowiadano o okru­
cieństwach, których się nad Szwedami do­
puszczał; mówiono, że wojska jego, złożone po­
czątkowo z niewielkiego czambułu Tatarów i 
chorągiewki wolentarzy, rosną z dnia na dzień, 
bo kto żyw, biegnie do niego; wszystkie partye 
łączą się z nim, a on ujmuje w kluby żelazne i 
prowadzi na nieprzyjaciela.

Umysły tak dalece były jego zwycięstwa! za­
jęte, że wieść o klęsce, jaką pan Gosiewski po­
niósł od Steinboka pod Filipowem, przeszła pra 
wie bez echa. Babinicz był bliższym i Babini­
czem więcej się zajmowano.

Anusia codzień błagała miecznika, ażeby 
szedł łączyć się ze wsławionym wojownikiem.
; >0pierała ją i Oleńka, naglili wszyscy oficero­
wie i szlachta, którą sama ciekawość podnie­
cała. .
Ale nie była to rzecz łatwa. Najprzód Babinicz 
)ył w innej stronie; po wtóre często zapadał tak, 
le po całych tygodniach nie było o nim słychać 

i wypływał znów razem z wieścią o nowem 
zwycięstwie; po trzecie, wszystkie oddziały i za* 
ogi szwedzkie z miast i miasteczek, chroniąc się 
>rzed nim, zagrodziły wielkiemi kupami drogę; 

nakoniec za Rosieniami pojawił się znaczny od­
dział Sakowicza, o którym przyniesiono wiado­
mości, że niszczy przed sobą wszystko straszli­
wie, i mękami ludzi morząc, o partyą billewi- 
czowska ich bada.

Miecznik nietylko nie mógł ruszyć ku Babi- 
niczowi, ale obawiał się, czy mu w okolicach 
Laudy nie stanie się wkrótce zaciasno.

Więc sam nie wiedząc, co począć, zwierzył 
się Jurkowi Billewiczowi, że ma zamiar w lasy 
Rogowskie na wschód się cofać. Jurek wygaciał 
się zaraz z nowiną przed Anusią, ta zaś poszła 
wprost do miecznika.

—Stryjku najmilszy—rzekła do niego (bo 
tak nazywała go zawsze, gdy chciała coś na nim 
wydębić)—słyszałam, iż uciekać mamy. Zali to 
nie wstyd tak znamienitemu żołnierzowi pierz­
chać na sarnę wieść o nieprzyjacielu ?

■Waćpanna musisz we wszystko swoje trzy 
grosze wścibić—odrzek skłopotany miecznik. 
—To nie waćpanny rzecz.

—Dobrze, to się sobie cofajcie, a ja tu zo­
stanę.

—Żeby cię Sakowicz złowił? obaczysz!
—Sakowicz mnie nie złowi, bo mnie pan Ba-' 

binicz obroni.
—Właśnie też będzie wiedział, gdzie waćpan­

na jesteś. Powiedziałem raz, że się nie zdołamy 
do niego przedrzeć.

—Ale on może przyjść do nas. jJa jego inajV 
ma; żebym mogła wysłać tylko do niego list, je­
stem; pewna, żeby tu przyszedł, wprzód Sakowi* 
cza pobiwszy. On mnie trochę lubił, toby i nie 
odmówił ratunku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wtedy, gdy już ostatnie koło osta­
tniego wagonu przeszło przez nie­
szczęśliwego chłopca. Matka jego na 
wieść o tym strasznym wypalku ze 
mdlała i musiano przywołać lekarza.

W K anadzie 1 Meksyku cena ta  sam a. l)o  Pol- 
,k i  1 innych krajów  europejskich (oprócz Rosyl), 
azyatyck ich , australsk lch  i  w Południowej i Cen­
tra lne j Ameryce p renum erata  wynosi dwa dolary 
w aluty Stenów Zjednoczonych.

K to opłaca odrazu za cały  rok z góry  dostaje 
prezent.

K to nam  przyśle pięciu z góry pH tnych abo- 
Bentów, to  dostanie d la siebie gazet« przez i 
rok darm o, a  także p rezen t; czyli za $7.50 będ 

losyłać sześć egzem plarzy gazety przez i.,„ . 
się  w ystara  o więcej n iż pięciu abonentów, 
la tanie  piękny prezent, albo wynagrodzenie 

1 jżne.
OAZETĘ TRZEBA OPŁACAĆ Z  fiÓRY. 

•ieniądze najbezpieczniej i  najtan iej można 
k « ać  przekazem  pocztowym lub  expresovrym 

■>ey o rd e r) ; m ałe sumy można przesłać w 
tkaczkach  pocztowych. Pieniądze srebrne można 
włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis ta ch  zwyczajnych n ie jesteśm y od 
pow iedziaini, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  w ychodzi ju ż  10 la t  i co rok jesi 
Ulepszana, w ięc n ie potrzebuje się n ik t obawiać, 
te  mu pieniądze u nas przepadną. W ydawca je s t 
odpow iedzialnym .

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy­
staw ione na  im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O". 

Zam awiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może być zmie» 

niony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym adre 
sic, KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i:
A. A.. PARYSKI,

625 Huron s t . ,  TOLEDO, OHIO.

I  POLACY W AMERYCE

New Y ork, N. Y .—Na niemie­
ckim okręcie “Travé”, który przybył 
w zeszły wtorek z Bremy do tutej­
szej przystani, przyjechali dwaj 
chłopcy, bliźnięta, którzy mieli na 
kawałku przyszytego płótna wypisa­
ny adres: “A. M. Nowak, 168 Muske- 
gan str., Grand Rapids, Mich., North 
America.” Chłopcami byli Stani­
sław i Józef Nowacy, których ode­
słano do ojca.

Rahel Marabewicz, licząca 25 
lat, zam. pn. 53 przy ul. Forsyth, 
została w zeszłym tygodniu areszto­
waną, wskutek oskarżenia o zamor­
dowanie własnego niemowlęcia. Ma­
rabewicz była zatrudnioną jako ku­
charka w restauraoyi pn. 52 przy 
2 ej ave. Dziecko porodziła w pi- 
wnicy pod restauracyą, gdzie też zna­
leziono jego zwłoki. Lekarze orze­
kli, że dziecko zostało uduszone.

Polioya zastała okrutną matkę w 
je j mieszkaniu, a gdy ją zapytano o 
dziecko, przyznała się do winy i oka 
zała się gotową do pokazania miej­
sca, gdzie leżały zwłoki. Na żądanie 
detektywa udała się z nim do rze­
czonej piwnicy i pokazała mu małe 
ciałko zesztywniałe i zimne na ce­
mentowej podłodze.

Nie okazała najmniejszego wzru­
szenia, a gdy jej kazano wziąć mar­
twe ciałko dziecka na ręce, uczyniła 
to z zimną krwią. Powiedziała ca 
polioyi, że ojcem dziecka jest Aron 
Horowitz, zam. pn. 185 przy ul. 
Cherry, i że przybyła z nim do tego 
>raju przed rokiem. Mówiła, że Ho­
rowitz porzucił swoją żonę w kraju 
i ją ze sobą zabrał. Gdy żona jej 
kochanka przybyła do tego kraju, po­
łączył się z nią, a ją opuścił. Horo­
witza aresztowano a Rahel zamknię­
to w oddziale więziennym przy 
szpitalu Bellevue.

N atrona, P a . — Towarzystwo 
Bratniej Pomocy pod wezwaniem 
Matki Boskiej Częstochowskiej roz­
wija się pomyślnie. W tych dniach 
otrzymało to Towarzystwo swoją 
konstytuoyę w kilkuset egzempla­
rzach z drukarni p. A. A, Paryskiego 
z Toledo.

Nanticoke, P a .—Marcin Zabicki 
zaskarżył Fr. Zielińskiego o sfałszo­
wanie cyfry na czeku. Zabicki na 
termin się nie stawił, więc sędzia os­
karżonego uwolnił.

W ubiegły poniedziałek odbyło 
się w sali ob. Sosnowskiego posiedze­
nie komitetu zajmującego się kan­
dydaturą Polaków na urząd “recor- 
der’a of deeds” na powiat Luzerne. 
Wydelegowano ob. Sosnowskiego, 
Drapiewskiego, Strużyńskiego i Dra 
Czupkę, celem porozumienia się 
powiatowym komitetem demokra­
tycznym co do sposobu wybrania tę­
go kandydata. Dotychczas zgłosiło 
się na ten urząd czterech kandyda 
tów: Jacewicz, Butkiewicz, Gabry 
lewioz i Czernik.

Piętnastoletnia Władysława Un- 
ozkowska zbiegła z domu rodziców 
ze Soranton i przybyła do znajomych 
sv\oich w Nanticoke. Tu poszła do 
składu Aleksandra i pod pozorem, 
że żona ob. Józefa Szypkowskiego 
zamawia przez nią suknię, wzięła 
bardzo drogą jedwabną materyę, za­
niosła ją do pewnej krawczyni z po­
leceniem zrobienia z tej materyi su­
kni dla siebie. Aleksander posłał po­
tem do p. Szypkowskiej, aby spra­
wdzić to zamówienie, a gdy p. Szyp- 
kowska zeznała, iż żadnej sukni nie 
zamawiała, Aleksander odebrał ma. 
teryę od krawczyni i aresztował Wła­
dysławę Unezkoweką za oszustwo.

Dnia 29-go mflja odbyło s;ę przed 
stawienie amatorskie, na którem ode 
grano “Czartowską Ławę.”

W a rrio r  R un , P a . — Antoni 
Kwiatek zaskarżył J . Morrisa i J. 
Broslina o pobicie i napad. Sędzia 
Kucki postawił napastników pod kau 
oyą $ 2 0 0  i odesłał sprawę do sądu.

PottSYille, P a .—Kopalnię “ Ka­
śka William”, odległą stąd o dziesięć 
mil, zalała w zeszłym tygodniu wo­
da. Sześciu górników, pomiędzy któ­
rymi było dwóch Polaków: Paweł 
Kościński i Wacław Kro wieki, stra­
ciło życie.

Brooklyn, N. Y.—W ubiegły 
piątek znaleziono w korytarzu domu 
pn. 63 przy ul. 1-ej, na Williamsbur- 
gu, małe dziecko, mogące liczyć oko 
ło 6  miesięcy. Przywołany polioyant 
zabrał podrzutka na stacyę policyj 
ną przy Bedford ave.

Detektywi, którym pcruczono 
wytropienie matki dziecka, wyśle­
dzili, że jest nią Ludwika Milewska, 
licząca 2 2  lata, która pierwej mie­
szkała we wzmiankowanym domu. 
Milewska oddała dziecko pod opiekę 
niejakiej Katarzynie Balozeskiej, 
wdowie, zam. pn. 58 przy ul. B x. 
Zapłaciła $4 i zniknęła. Balczeską 
odszukano i ta zeznała, że dziecko 
podrzuciła. Aresztowano ją i sta­
wiono w sądzie policyjnym przy 
Lee ave. przed sędzią Kramerem, 
gdzie oświadczyła, że nie mogła 
dziecka dłużej żywić. Przesłuchanie 
odroczono.

P lym outh , P a .—Zeszłej środy 
odbyło się śledztwo w sprawie zabi­
cia dwuletniego synka Michała Ge- 
roskiego przez tramwaj elektryczny. 
Sędziowie orzekli, że był to tylko 
przypadek.

Glen Lyon, P a .—W  kopalni, na­
leżącej do “Susquehana Coal Co.,” 
oberwał się w ubiegły czwartek wę­
giel i spadł na nogę Kasprowi Pi- 
róg, łamiąc mu goleń. Odwieziono 
go do szpitala miejskiego. Piróg 
jest nieżonatym, liczy 26 lat i po­
chodzi z Galioyi.

H azleton, P a .—Staraniem księ­
dza R. Austa, proboszcza tutejszej 
parafii polskiej, urządzono w koście- 
Id polskim elektryczne oświetlenie.

Je rsey  City, N. J e r  .-Na czterna­
stoletniego Józefa Zawiskiego, zam. 
pn. 178 przy ul. 12-ej, gdy przecho- 
dził przez tor kolei Erie przy zbiegu 
ulic Coles i Monmouth, najechał po­
śpieszny pociąg i zabił go na miejscu. 
Ciało zostało literalnie zmiażdżone, 
gdyż pociąg zatrzymał się dopiero

Buffalo, N. Y.—Ośmnastoletni 
Filip Smolarz, oskarżony o uwiedze­
nie Heleny Piotrowskiej, nie mógł 
złożyć prawem przepisanej kaucyi i 
dlatego musiał kilka miesięcy sie­
dzieć w powiatowem więzieniu, aż 
do procesu wytoczonego mu przez 
uwiedzioną. Mając przed sobą dwie 
alternatywy: małżeństwo z Piotrow­
ską, lub dłuższe więzienie, wy orał to 
pierwsze, na co oskarżycielka przy­
stała. W  zeszłą środę sędzia połą­
czył ich węzłem małżeńskim.

Andrzej Pobński, który utrzymu­
je skład rzeźnioki przy zbiegu ul. 
Cable i Clinton, napadnięty został 
w tych dniach przez paru drabów i 
w swej własnej obronie jednego z 
napastników postrzelił. Doniósł też o 
napadzie polioyi i oddał się w ręce 
sprawiedliwości.

Antoni Zieliński, powracając w 
ztszłą środę od pracy, wskoczył na 
pociąg będący w biegu i w tej też 
chwili uderzył o most kolei Lehigh, 
a następnie spadł pod koła wagonu, 
które go pokaleczyły dość niebez­
piecznie.

Kapitan polskich Ochotników, p. 
Barczykowski, ma już zwerbowa­
nych 473 ludzi, którzy ćwiczą gię 
oodzienie. Sierżantami zostali mia-

Chicago, 111.— W cegielni Meye­
ra, na rogu ulic 33 i Rockwell, w 
ubiegłą środę 17 letni W. Majew­
ski, zam. pn. 3420 Irving ave., poka­
leczył się przy szczepianiu dwóch 
wagonów. Ma złamaną kość nosową 
i głęboką ranę na czole. Zawieziono 
go do szpitala powiatowego.

Niedawno temu został p. Brodow­
ski uwiadomiony, że konsulat amery­
kański w Fuerth zostanie zniesiony, 
a konsul przeniesiony zostanie do 
Solingen w Westfalii, miasta słynne­
go z wyrobu nożówi pałaszów. Prze­
prowadzka nastąpi 1. lipca b. r. Z 
Fuerth do Solingen jest dosyć dale­
ko. Za to ze Solingen do pięknych 
wybrzeży Renu i do granicy francu­
skiej jest dość blisko; do Kolonii 
jedzie się ze Solingen tylko pół go­
dziny. Konsulat w Solingen będzie 
lepszy niż w Fuerth. Pensya jest ta 
sama;$2,000 rocznie i $400 na po­
mieszkanie; prócz tego jest komisyi 
około $900 rocznie. W  Solingen nie 
ma żadnych Polaków i dlatego też 
p. Brodowski konsulat ten dostał, 
bo niemiecki minister spraw we­
wnętrznych oświadczył na samym 
początku, że przyjmie p Brodow­
skiego jako amerykańskiego konsula 
w każdem mieście niemieckiem, byle 
nie w takiem, w którem Polacy 
mieszkają.

Pomimo,że urzędownie władze ka­
tolickie wydały nawet pacierze o 
zwycięstwo Amerykanów, polskie 
gazety katolickie zachowują się ha­
niebnie wrogo wobec Ameryki, a 
bronią “Świętej Inkwizycyi Hiszpań­
skiej.”—Więc “ niezależni” tworzą 
się.

Józef Dudek, sekretarz Towarzy­
stwa budowniczego i pożyczkowego 
im. Kościuszki, przyznał się przed 
sędzią Watermannem, iż sprzenie­
wierzył $8000. W sobotę sędzia ma 
wyrok ogłosić.

O pobiciu p. Osady żadna gazeta 
nie pisze nic. Oskarżony o pobicie 
redaktor “Zgody” nie wspomina 
wcale o awanturze, a pobity p. Osa­
da zamieszcza w “Nowem Życiu” 
tylko nadesłaną korespondencyę. 
Nadesłano i nam korespondencyę— 
nawet hektografowaną—w obronie 
p. Osady. Korespondencyi nie za­
mieszczamy, ponieważ nie wyjaśnia 
ona woale zajścia na posiedzeniu, a 
zawiera pełno jadu przeciw kilku 
urzędnikom “Sokołów.” Bałamucić 
publiczności przesadzonymi wnio­
skami teraz nie można; należy wycze­
kać aż sąd wyda wyrok w tej sprawie.

Biskup staro katolicki ks. Kozłow­
ski wyświęcił 4 polki w ub. niedzie­
lę na zakonnice.

Z początku słuchano go spokojnie, 
ale gdy zaczął wygadywać na innych 
księży, zaczęto mu także dogadywać, 
wytykając mu jego nietrzeźwość i 
pytając go o pieniądze, które skolek- 
tował na kościół southmilwaucki. Ks. 
Zalewski zaczął następnie wychwalać 
gospodarkę w niezależnej parafii 
Wszystkich Świętych w Chicago, 
oświadczając, że parafia ta spłaciła 
już wszystkie swe długi i ma $4000 
gotówki, podczas gdy inne “ zależne, 
krzyżackie’’ parafie mają coraz wię­
cej długu. Na to zapytał go ktoś z 
tłumu, czemu on nie spłacił długu na 
kościele w South Milwaukee, choć 
obiecał to uczynić. Zaczęto wreszcie 
krzyczeć, że ks. Zalewski jako ksiądz 
nie powinien się po salunach włóczyć 
i przy sądku piwa nową wiarę zakła­
dać, ale jeżeli chce do ludu przema­
wiać, powinien to “ ze świętego miej­
sca” uczynić. Wrzask powstał coraz 
większy i zanosiło się na awanturę. 
Zaczęto się ku ks. Zalewskiemu tło­
czyć i ktoś go podobno uderzył w gło­
wę. Ks. Zalewski zaczął się usuwać 
ku drzwiom, zakrywając swą rejtera- 
dę obszerną figurą Pociechowskiego. 
Ale tłum tak parł, że uniesiono ks. 
Zalewskiego w górę i “ z tryumfem” 
wyniesiono go z hali do salunu. Tu 
salunista przypadł w sukurs rejteru- 
jącym, otworzył drzwi do przyległej 
balwierni i wpakował tam ks. Zale­
skiego, przywołując mu na straż przy 
boczną polieyanta. Lecz ten nie 
mógł sam dać rady tłumom a opieki 
apostołom niezależności, więc telefo­
nował po wóz patrolowy, który 
wkrótce z kilku polieyantami przybył 
na miejsce awantury. Aresztowano 
tylko jednego z obecnych, J . Olej­
niczaka, za to, że uderzył podobno 
ks. Zaleskiego, choć ten stanowczo 
temu zaprzecza. Powiada, że tylko 
dopominał się, aby ks. Zalewski do­
trzymał obietnicy i zapłacił za budo­
wę southmilwauckiego kościoła. Po- 
ciechowski i ks. Zalewski Spiesznie 
opuścili pod osłoną i eskortą policyi 
nieprzystępną dla ich nauk a dla ich 
zdrowia niebezpieczną okolicę Cyry- 
lową i doliny Jozafata. (Kuryer Pol­
ski.)

G rand Rapiils, Mich.—Kilka ty­
godni temu 13-letni Józef Poloski wy­
wichnął sobie nogę podczas zabawy 
z innymi dziećmi. Następnego dnia 
nie mógł iść do szkoły. Rodzice nie 
przewidywali złych następstw i nie 
wezwali pomocy lekarskiej natych 
miast. Tymczasem krew się zatruła 
Oddano wreszcie chłopca do szpitala 
i dokonano operacyi 22 Maja, ale ze 
złym skutkiem, bo chłopiec umarł.

L arksy ille , P a . — W  kopalni 
“ Boston” kolei D. i H . oberwały się 
węgle i zabiły na miejscu J  Kozika 
Liczył on 29 lat i pochodził z pod za- 
boru austryackiego, gdzie pozostawił 
żonę.

z Buffalo (na stacyi 
“A ”) wysłał list do nas, a nie na­
kleił marki pocztowej, niech się 
zgłosi na pocztę i list ów odbierze 
a gdy chce aby do nas doszedł to 
niech naklei markę za 2  c ten*

J u s t  w ha t you w ant.
An artistic booklet entitled “Summer 

Outing” published by the Nickel Plate 
Road, describing vacation resorts along 
south shore of Lake Erie, also fine list 
of country homes open to country board­
ers, sent to any address on application 
to B. F. Horner, General Passenger Agt. 
Cleveland, O. (64, 23-26)

P hilade lph ia , P a .—Na Brides- 
burgu w drugie święto Zielonych 
Świątek odbyło się uroczyste poświę­
cenie kamienia węgielnego pod nowy 
polski kościół św. Jana Kaniego.

La Crosse, Wis.—Maciej Nowak 
został mocno pokaleczony w tutejszej 
fabryce pługów. 700 funtów ciężki 
młot spadł mu na rękę i zmiażdżył ją 
zupełnie.

Milwaukee, W is.—Dwie sąsiad­
ki Gertruda Szopińska i Helena Łu­
gowska rozpoczęły z powodu jakiejś 
drobnostki kłótnię, w czasie której 
dzielnie używały języka. Że jednak 
język Gertrudy był prawdopodobnie 
ostrzejszy i na sposób indyaiiski za­
truty, przeto Helena udała się pod 
opiekę prawa.

Sędzia, dowiedziawszy się, że Ger­
truda jest ubogą a do tego matką 
czworga dzieci, nie wyznaczył jej ka­
ry, lecz napomniał ją z powagą, by 
miecz kobiecy—język —trzymała w 
pochwie—t. j . za zębami, i aby go 
przy lada okazy i nie dobywała.

W zeszłą środę zwołany został za 
pomocą cyrkularzy mityng “ niezale­
żnych.” Na mityng ten przybyć miał 
staro-katolicki biskup z Chicago, 
Kozłowski, lecz nie zjawił się. Hala 
Muellera już o godzinie 8 -mej rano 
zapełniona była ludem, a przed halą 
stały także całe gromady. Dużo przy­
było z ciekawości a dużo także pod­
burzonych przez pewnych księży, aby 
awantury wyprawiać. Zebranie po­
wołał do porządku znany przewódzca 
niezależnych, były nauczyciel Pocie- 
chowski, i oznajmił, że “ biskup Koz­
łowski nadesłał telegram, w którym 
donosi, iż dla choroby przybyć nie 
może” . Jako reprezentanta “ bisku­
pa” przedstawił niezależnego ks. Za­
leskiego z Chicago, smutnej pamięci 
proboszcza ze South Milwaukee. Po- 
ciehowski chciał dłużej mówić, ale

Cleveland, O.—Marya Milewska, 
zam. pod nr. 81 przy ul. Hill, usiło­
wała otruć się w ubiegłą niedzielę. 
Truciznę przyrządziła sobie sama 
przez rozpuszczenie łebków od zapa­
łek w szklance wody, którą wypiła. 
Rychło zawezwany lekarz uratował 
ją, ale za to musi odpokutować dłuż­
szy czas w łóżku. Przyczyną zamie­
rzonego samobójstwa Milewskiej były 
nieporozumienia z mężem.

Agnieszka Panek, zam. pn. 106 
przy ul. Skinner, 65-letnia wdowa, i 
Anna Nowicka, zam. pn. 140 przy 
tejże ulicy, prowadziły ze sobą od 
dłuższego czasu zacięte dysputy o ko­
ścioły. Jedna była zwolenniczką ko­
ścioła “ zależnego,” druga “ niezależ­
nego.” W ostatnim tygodniu zakoń­
czyły swoją dysputę wzajemna wy­
mianą kułaków, szturchańców i wy­
rywaniem sobie włosów. Pankowa, 
będąc słabszą, została sromotnie pobi­
tą i kazała Nowicką aresztować. Tak 
to z wielkiej pobożności zazwyczaj 
dyabeł ma pociechę.

nowani: J. Penkolski, W. Antczak,
M. Pietczak, L. Klinck, a doboszem j tłum zakrzyczał go i nie pozwolił mó- 
J. Jankowski. I wić. Wystąpił więc ks. Zalewski.

D e tro it, Mieli.—“ Free Press” 
donosi, że w niedzielę i poniedziałek 
polacy w Detroit obchodzili uroczy­
ście setną rocznicę urodzin Adama 
Mickiewicza. Na wszystkich domach 
polskich w obu dzielnicach powiewały 
chorągwie polskie i amerykańskie. 
W niedzielę wieczorem w sali Har­
monia odbył się wieczorek literacki 
na cześć Mickiewicza. Mówcami byli: 
Ks. Jan Rzadkowolski, profesorowie 
Panek i Pratkowski, oraz Dr. Józef 
Iłowieeki. W  szkole św. Wojciecha 
odbyła się także uroczystość dla dzie­
ci. Polskie towarzystwa wojskowe 
odbyły wycieczkę do Parku Tashmoo.

Samuel Goldwater, znany dobrze 
Polakom polityk, pochodzący z Koni­
na, Polaki, umarł 26 Maja. Liczył 
lat 48. Uchodził on za przewódzcę 
robotników, ale z żadną partyą ściśle 
nie był związany: nie dowierzał on 
żadnej partyi, ani też żadna party a 
jemu nie wierzyła szczerze.

Słownik języka polskiego.
Przed laty dziewięciu w kółku 

językoznawców i literatów war­
szawskich powstała myśl ułożenia 
nowego, obszernego i o ile możno 
ści odpowiedniego wymaganiom 
dzisiejszym skarbca mowy ojczy­
stej. Obecnie po skrzętnem a mo 
zolnem zgromadzeniu materyałów, 
przy współudziale kilkudziesięciu 
zaproszonych do tego współpraco­
wników, inieyatorowie przedsię­
wzięcia przystąpili do druku wiel­
kiego dzieła czterotomowego, li­
cząc na poparcie ogółu, który nie 
od dziś odczuwa potrzebę obszer­
niejszego słownika polskiego z 
uwagi na nieużyteczność do dzi­
siejszych potrzeb praktycznych 
znakomitego na swój czas słowni­
ka Lindego i wyczerpanie słowni­
ka wileńskiego.

Do części głównej, do ułożenia 
i objaśnienia wyrazów rodzimych 
przyczynili się najwięcej pp.: pro­
fesor Antoni Kalina, Wacław Ta­
czanowski, Ludwik Korotyński i 
Władysław Niedźwiedzki. Zaso­
bów rękopiśmiennych i wyciągów 
z autorów dostarczali pp.: Józef 
Bojasiński, Floryan Czepieliński, 
Kazimierz Król, Wacław Tacza­
nowski, Józef Wojno, Władysław 
Niedźwiedzki i ś. p. Józef Bli- 
ziński.

Część staropolską zgromadził i 
opracował Adam Antoni Kryński; 
zbioru i objaśnienia wyrazów gwa­
rowych dostarczył Jan  Karłowicz; 
słoworód wyrazów rodzinnych i 
porównawczy spis pni, podany na 
końcu słownika, obrobił profesor 
Jan  Baudouin de Courtenay; sło­
woród wyrazów zapożyczonych 
podał Jan  Karłowicz; wyrazy zo­
ologiczne opracował ś. p. profesor 
August Wrześniewski, botaniczne 
Karol Drymmer; mineralogiczne 
p. Jan  Trejdosiewicz; ehemicznejp. 
Bronisław Znatowicz; matema­
tyczne p. Samuel Dickstein; fizycz­
ne i astronomiczne p. Stanisław 
Kramsztyk.; do wyrazów filozo­
ficznych dostarczył materyału p. 
Adam M ahrburg; lekarskie opraco­
wał dr. Józef Peszke; weterynaryj- 
ne p. Henryk K otłubaj; aptekar­
skie p. Wł. Wiorogórski; wojsko­
we ś. p. Konstanty Górski; praw­
nicze p. Leopold Meyet; muzyczne 
p. Jan  Karłowicz; ekonomiczne 
pp. Władysław Wścieklica i pro­
fesor Stosław Laguna; rybackie p. 
Zygmunt Fiszer; ogrodnicze p. 
Edmund Jankowski. Do słowo 
zbioru z dziedziny technologii, 
handlu, rzemiosł i przemysłu 
przyczyniło się kilkadziesiąt osób 
dobrze obeznanych z odpowiednie- 
mi specyalnościami.

Wydawnictwo Słownika Pol­
skiego nie jest niczyją spekulacyą; 
redakeya jego pracuje bezinteresow­
nie, a własność dzieła przekazała 
kasie imienia dra Mianowskiego; 
wydawcom pp.: Janowi Karłowi-

czowi, A. A. Kryńskiemu i W ła­
dysławowi Niedźwiedzkiemu, cho­
dzi tylko o pokrycie kosztów ręko­
pisu, druku, eteieotypów i papieru 
z wpływów przedpłaty. Stąd też i 
cenę słownika oznaczyli oni nie­
zwykle nsiką, bo po 4 kop. za 
arkusz 16 stronicowy wielkiego 
formatu, a drobnego druku.

Całość słownika obejmie około 
240 szesnasto-stronnicowych arku­
szy i podzielona będzie na cztery 
grube tomy.

Cena całości dzieła wynosi w 
przedpłacie 8  dolarów, po ukończe­
niu druku podniesie się do 15 do­
larów. Cena jednego zeszytu $1.00.

Zeszyt pierwszy ukaże się w 
lipcu r. b.

Prenumeratę należy nadsyłać do: 
A. A. Paryski, 325 Huron st., 
Toledo, U.

Upraszam y uprzejm ie w szyst­
k ich  szanownych a  życzliwych 
pism u naszem u czytelników , o 
nadsyłanie korespondencyi i wia 
domości, pożądanych zawsze i ze 
w szystkich  zakątków  k ra ju .

Chcesz się żenić, p rzy jacielu?
Lub je ś li jesteś  żonatym , czy m ożesz sp e ł­

n iać  swe obow iązki w  sposób zadaw alający? Czy 
k  złych na le j ów lub  nadm"

--------  --------------v - —  -
n ie  zdrow ia, n ie  oci
c ia ł  J eż e li znajdu jesz  sią w ta k  prz\krym ~ 
n ie  zdrow ia, n ie  ociągaj s i ą a  szukaj ra tunku . 
bardzo w ielu  latach uciążliw ych poszukiw ań,

sta-
Po

wynalazłem  lekarstw o 
k ió re  w>l-czy w szyst­
kie choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stanu , 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
rozs tro jen ie  nerwów, 

t .  p . Chciałbym , aby- 
iekarstw o to było "zna­
ne  moim cierpiącym  
rodakom  i chetn ie  po­
ślą każdem u po lsk i 

p raep ie , k to  go zażąda. P is z  d. is ia j i załącz m ar- 
k ą  n a  odpow iedź A d resu j:

Karol Johnson
Box 515 C., Hammond, Ind.

Wyprzedaż trzewi­
ków dla dziewcząt po 
67 c. u Tannera.
Hom e Seekers’ Low R ate  E x c u r­

sion via Nickel P la te  Road.
To designated points North - west, 

West and South-west, also to designated 
points in the South. June 7th and 21st. 
Ask Agents. (No. 57. 22—25.)

NAPISZ DZISIAJ!
do M. M o c k ie w ic z a ,  

Box 54, D e t r o i t ,  Mica, 
i dołącz 3 cent, markę 
a  otrzymasz K a t a l o g  
na różne Książki, sztuki 
Magiczne, zabawy 
miUlne, Karty przepo­
wiadające przyszłość, |  
t. d. Ceny bardzo nizka

Cadillac, Michigan.
W Cadillac, Michigan, jest do sprzeda­

nia na przystępnych warunkach 150 lo­
tów pod budowę domów i w okolicy tego 
miasta można także nabyć dobre grunta 
farmerskie.

Cadillac jest miastem ożywionem, liczy 
6000 mieszkańców i leży nieopodal od 
dwóch torów kol “i żelaznej. Posiada wo­
dociągi, system kanałowy i światło ele­
ktryczne. Znajduje się w nim kilka wiel­
kich tartaków, fabryka drzwi i wyrobów 
z drzewa, dwie fabryki maszyn, fabryki 
pieców, wozów i koszy, jak również 2 
młyny, trzy dzienniki i jeden bank. 
Miejscowe fabryki zatrudniają tysiące ro­
botników i w każdym czasie można w 
nich bardzo łatwo dostać korzystną pracę. 
Bliższych informacyj udziela Mat Cichy, 
1159 Hamihonst., lun North Michigan 
Land Co., Room 1 over 232 Hm on 
Toledo, Ohio. Bt.,

D r .  C . B .  H a m
(Z B e l le v u e  Hospital Medical College  ̂ i

Porady udz ie la  darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li doktorzy  n ie  m ogli rozpoznać tw ej c h o ro  
oy, lub  n ie  m ogli c i n ic pom ódz, to nap isz  zaraz  do 
D oktora  Ham  a, a  o n  ci udzieli rady  darm o. Gdyby 
tioktor uznał chorobą za  nieuleczalną, to ot w arcie cl
i  to  powie i  n ie potrzebujesz  być n ic stra tny . Dr- Ham 

ss t uczciwym i odpowiedzialnym, a  chorym i opie- 
■upe s ią  z  ta k ą  pieczołowitością, ja k  ojciec swymi

ście la t w szpitalach, jakby  w  czarodzieja] 
sób zosta li uleczeni p rzez  D ra H am ’a. Nie mówi-

Medycyn 
due" toktora É am ’a  n ie  m ożna dostać w ża-

----- -ledycyną,
sto  do D ra H am ’a. B 
ko  $1.C"
Dfllc^y U.M, vuvriuif^ X Z _ ___
°W ize5„lub p rzekaz pocztowy, bankowy lub  expre-
------------, x
powiedź. Adres ta k i :

iak e ią  leczyć wy_____ _
m ark ą  pocztow ą na  od-

m ąuze, JUD przekaz poczto 
sowy. Medycyną i  p rzep is  j 
odw rotną pocztą. P rzyślij 
— viedź. Adres tak i:

*  DR. C. B. HAM,
7 0 8 - 7 0 9  N ation al U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.
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Enumeratorzy szkolni uskarżają 
się, że mają dużo nieprzyjemności 
2 6  strony Polaków, którzy nie chcą 
udzielić prawdziwej informacyi, z 
obawy że spis odbywa się w celu 
poboru do wojska. Światłejsi P o ­
lacy powinni wytłomaczyć swym 
bojaźliwym sąsiadom, że w Amery­
ce nie potrzebują się obawiać po­
boru do wojska, gdyż tylko ocho­
tników przyj m u j ą.

Unia toledoskich krawców chy 
li się ku upadkowi. Większość 
je j członków jest skłonną przy­

s tąp ić  do organizacyi socjalisty­
cznej.

Na zebraniach miejscowych kra­
wców unijnych dyskutowano od 
pewnego czasu nad doktrynami so- 
cyalistycznemi, co miało ten sku­
tek, iż wielu postanowiło zerwać z 
unią i przyłączyć się do socyali- 
stów. __________

Angelina Dent i Sussie Compton, 
obydwie murzynki, zam. pod nr. 38 
Vance ul., wszczęły pomiędzy sobą 
kłótnię o jakąś drażliwą sprawę. Obel­
żywe słowa sypały się z obu stron, jak 
z rogów obfitości. W  końcu Dent 
złapała noża czy brzytwy i zadała 
kilka cięć swej przeciwniczce. Zra­
nioną kobietę odwieziono do jej mie­
szkania. Dent uciekła i nie wiadomo, 
gdzie się obraca.

W schronisku, należącemdo “ Hu 
manę Society” urządzono łaźnię. Bie 
dacy bez dachu nad głową będą teraz 
mogli za 1 0  centów wyspać się w tem 
schronisku i wykąpać.

One Fare Sunday Excursion 
Tickets are on Sale from all 
Stations on Nickel Plate Road.

(65, 23-26)

Kompania kolejowa Ann Arbor 
wniosła skargę do sądu przeciw kom­
panii kolejowej Flint & Pere Mar­
quette. Obie kompanie zawarły ze 
sobą ugodę, aby brać potrzebne dla 
siebie węgle z jednego składu w To­
ledo na wspólny rachunek. Ugoda 
trwa od 1-go lutego 1897 do 9-go li- 
pca tegożroku. Kompania Ann Arbor 
podaje w swojej skardze, że zawsze 
płaciła za węgle brane w ciągu tego 
czasu, podczas gdy kompania F. & 
P. M. nie płaciła, wskutek czego 
ostatnia pokrsywdziła pierwszą na 
. ,0 ton węgli, wartości 81,803.25.

W bieżącym roku miasto ma kupić 
1 0 0  nowych stalowych siedzeń, które 
będą poustawiane dla publiczności w 
miejskich parkach. Trzydzieści pięć 
nowych ławek stanie w parku miej­
skim, a reszta w Walbridge, Riversi­
de i innych. Ross Hodge, prezes ko- 
misyi parkowej, skarży »ię, że miasto 
Toledo zbyt mało dba o parki, 
gdyż wydaje na nie rocznie tylko 
817,000, podczas gdy inne miasta, 
nawet mniejsze niż Toledo, wydają 
na ten cel po 875,000 do 8100,000.

Kompania tramwajowa “ Toledo 
Traction” wniosła w bieżącym tygo­
dniu skargę do sądu przeciw kompanii 
Bowling Green za używanie jej torów. 
Sędzia Kelly odrzucił skargę, jako nie 
podpadającą pod jurysdykcyę sądu.

Łukasza Lamberta wzięto do do­
mu poprawy w Lancaster za kra­
dzież z włamaniem.

Henryk Davis został skazany na 
zapłacenie kosztów za pobicie Jana 
Duck’a, małego chłopca bez ręki, 
który sprzedawał gazety.

J . L. Strausbough, z Fort Way- 
ne, odebrał sobie życie w piwiarni 
przy ulicy Cherry przez zażycie 
trucizny. Zabrano go na stacyę 
policyjną. Frzyczyną samobójstwa 
była rozpacz.

Na mityngu centralnej unii ro ­
botniczej, który się odbył we wto­
rek, rozpatrywano prawie wyłą­
cznie sprawę unii krawieckiej. E.
C. Christopherson, prezydent na­
rodowej unii krawców, bawił w 
mieście za dnia i spodziewano się, 
że będzie obecnym wieczorem na 
mityngu, lecz jakieś ważne spra­
wy zmusiły go do wyjazdu z mia­
sta przed mityngiem. Zastąpił go 
M. B. McCarty, który nakłaniał 
krawców w swojej mowie, aby się 
trzymali swojej unii. W. S. Scott, 
generalny organizator zjednoczo­
nych górników, był również obe­
cnym na mityngu i miał mowę o 
tym samym przedmiocie.

W  ostatnich czasach powstał 
projekt, aby przez przekopanie 
kanału połączyć jezioro Michigan z 
jeziorem Erie, czyli, innemi sło­
wy, aby połączyć Chicago z Tole­
do bezpośrednią drogą wodną. K a­
nał taki, gdyby był przekopmy, 
łącząc wschód z zachodem, przy­
niósłby wielkie korzyści dla handlu. 
Toledoscy kupcy i przemysłowcy 
są bardzo zainteresowani tą sprawą.

Kanał ten zaczętoby kopać od 
Benton Harbor, leżącem na połu­
dniowo-wschodnim brzegu jezio­
ra Michigan, następnie poprzez 
stan Michigan do rzeki Maumee i 
Toledo.

Wniosek o wyasygnowanie SE 
0 0 0 , 0 0 0  na rozpoczęcie budowy 
tego kanału był przedstawiony 
kongresowi przed kilku miesiąca­
mi i oddany do rozpatrzenia odno­
śnej komisyi.

Jeden z miejscowych dzienni­
ków angielskich donosi, że ścieżka 
dla cyklistów do Point Place zosta­
ła zniszczoną. Miejsce nadobnych 
cyklistek i dzielnych cyklistów za­
jęły obecnie farmerskie krowy, 
które spacerują sobie poważnie po 
tej ścieżce i zachwycają się po kro­
wiemu pięknem przyrody, — jej 
zielenią je j błękitem i przyścież- 
nych drzew rozkwitem.

Ostatniej zimy, gdy drogi były 
pokryte błotem, farmerzy przepę­
dzali swoje konie, woły i krowy 
przez ścieżkę, wskutek czego przed­
stawia się ona obecnie nie tak poe­
tycznie, jakby sobie tego życzyli 
niektórzy cykliści, a zwłaszcza tan- 
demiści, gdy on z tyłu ona z przodu 
—do Amora pędzą grodu. — Pra- 
wdopodobnie jednak farmerzy po­
starają się o oczyszczenie i napra­
wę tej drogi, z obawy przed pra­
wem ochronnem dla cyklistów, ja ­
kie przeszło w ubiegłym roku w 
legislaturze stanowej, i ze względu 
na własne dzieci, które chodziły do 
szkoły tą ścieżką, jako najdogo­
dniejszą.

Drobne telegramy krajowe.

Mamy to właśnie, 
czego potrzebujecie. 
Buciki damskie w 
numerach 2^, 3 i 3^ 
po 75 centów u Tan­
nera.

W  Baltimore i okolicy w nie­
dzielę popełniono sześć zbrodni: 
Na przedmieściu Lauraville Da­
niel Hall zastrzelił Wilhelma 
Swigerta, w W est River Józef Ma- 
kel zabił siekierą swą żonę Agniesz­
kę; w mieście Wm. Cook rozciął 
głowę toporkiem Franciszkowi 
Hutchins, wskutek czego ostatni 
umrze; w Salisbury Garfield King 
zastrzelił na miejscu Hermana 
Kenny; w Petersville Daniel H. 
Simonds zastrzelił Henryka Davis; 
w mieście odebrała sobie życie 
Emma Rigds, po kłótni z kochan­
kiem.

W  Cotulla, Texas, spełniony zo­
stał w niedzielę zamach na sław­
nego adwokata W. G. Bowen, kie­
dy powracał wieczorem o godz. 9 
do domu. Morderca zdołał uciec 
niepoznany. Lud jest tak wzbu­
rzony, że powiesi go, gdy złapi.

Pod Allentown, Pa., w kopalni 
węgla oberwał sie ganek i czterech 
robotników zostało zasypanych, a 
mianowicie: Jacob Reinhard, Oscar 
Reinhard, Norris Dry i Frank 
Eidell.

W  Lorain, Ohio, w d. 21 Maja 
stracił życie Piotr Snyder, a inny 
człowiek został pokaleczony,—pod­
czas uroczystego obchodu mniema­

nego zwycięstwa Sampsona nad 
Hiszpanami.

Edward Bellamy, znany autor 
dzieła “Looking B a c k w a r d ” 
(Z Przeszłości) umarł w Chicopee 
Falls, Mass., 22 Maja. Liczył 
lat 49.

W  Niemczech panują silne bu­
rze. W dolinach gór olbrzymich 
zrządziły grady i pioruny wielkie 
szkody.

John Collins z Topeka, Kans., 
został aresztowany pod zarzutem 
ojcobójstwa.

W  Kawaunee, Wis., spaliła się 
byznesowa dzielnica miasta. Stra­
ty wynoszą S1 0 0 ,0 0 0 .

Grand Opera House we W inni- 
peg, Mont., stał się pastwą pożaru.

Głośna Kubanka Oassioly Ći- 
sneros, która wydostała się szczęśli­
wie z więzienia w Hawanie, wy­
chodzi za mąż za jednego ze swych 
oswobodzicieli.

Ekonomiczne i polityczne poło­
żenie Hiszpanii.

Tyle się głosi obecnie o ubóstwie 
Hiszpanii. A przecież mówią nam 
wtajemniczeni w stosunki lokalne 
korespondenci, że w kraju tym nę­
dza jest niewielka—zupełnie ina­
czej niż w Greoyi, gdzie na każdej 
kamienicy ukazuje s'ę cień komor- 
nika. W  miastach Hiszpańskich ży­
cie tryska żywo. Gdzieś w zaułkach 
szczerzy wprawdzie zęby ubóstwo, 
ale ogólne wrażenie nie przypomina 
bynaj mniej bankructwa.

I w samej rzeczy są w tym kraju 
wielkie, kolosalne majątki. Madryt 
ma mnóstwo milionerów, Barcelona 
ma ich jeszcze więcej. Zresztą po­
siada Hiszpania obfitujący w dostał 
ki stan średni, a w Kadyksie, Sewi­
lli, Maladze jest więcej złota niż 
w niejednem z wielkich miast nie­
mieckich. Oprócz majątku w kapi 
tałaoh, rozporządza Hiszpania olbrzy- 
miem bogactwem w ziemi. Nie ma 
wydatniejszej ziemi nad Hiszpańską. 
Ma żelazo i ołów, ma węgiel i miedź, 
ma srebro i żywe srebro. Wyzyski­
wanie tych skarbów postępuje żwa­
wo, a już dzisiaj jest Hiszpania głów­
nym producentem ołowiu w Europie, 
wydaje 4 miliony ton żelaza, zaopa­
truje inne kraje w miedź i sporo wę­
gla wywozi. W  najświeższym czasie 
powstało w południowej Hiszpanii 
50 nowych stowarzyszeń akcyjnych 
dla eksploataoyi kopalń żelaza, któ­
rego wywóz urośnie znacznie w naj­
bliższych latach. Wprawdzie znacz­
ną część tych stowarzyszeń założono 
z kapitałów angielskich, francuskich 
i niemieckich, bo Hiszpanie mają 
mało inioyatywy przedsiębiorczej 
ale choć pewna część zysku wycho 
dzi za granice kraju, i to ta, która 
się wyraża w dywidendach, ta druga 
część, zamieniająca się w zarobki ro­
botnicze i koszta transportowe, pozo­
staje w Hiszpanii.

I nie dość na tem. Oprócz kapi 
tałów i bogactw podziemnych, posia­
da Hiszpania: oranżei migdały, drze 
wo kawowe i wełnę. Olej hiszpań 
ski, mniej od włoskiego zdatny do 
kuchennego użytku, bywa wysyłany 
w znacznych ilościach do Marsylii, 
gdziS go rafinują lub przerabiają na 
mydło. Eksport owoców południo 
wych ucierpiał wprawdzie z powodu 
ceł ochronnych, natomiast od poja­
wienia się filoksery urósł wywóz win 
Hiszpańskich do Francyi tak znacz­
nie, że produkoya zboża prawie zu­
pełnie ustąpiła przed hodowlą wino­
gron. Hiszpańskie winnice są ściśle 
zależne od rezultatów winnic Fran­
cuskich. Jeżeli tu żniwa są słabe, 
wtedy naturalnie kwitnie interes 
winnic Hiszpańskich, ale gdy zbiory 
we Francyi są sute, chłopi Hiszpań­
scy nieraz do rynsztoków wylewają 
wino, aby opróżnić beczki kosztow­
ne. Z tego wszystkiego jasnem jest 
chyba, że Hiszpania ma wszelkie 
warunki dla rozkwitu państwowego. 
A jednak rozkwitu tam nie ma i wi­
dmo bankructwa staje u bram rządu. 
Przemysł rozwija się bujnie, wywóz 
rośnie, a moneta krajowa stała się 
tak bezwartościową, że może nieba­
wem trzeba będzie pomyśleć o kur­
sie przymusowym.

Sprzeczność ta jest rezultatem 
przyczyn następujących: Przede- 
wsystkiem państwo Hiszpańskie nie 
wyciąga, z powodu fatalnego, zapleś- 
niałego systemu opodatkowania i 
z powodu zdemoralizowanej lub nie­

dbałej administraoyi, tych korzyści 
z bogactw krajowych, które wyoią- 
gaóby mogło i powinno. A następ­
nie wojna kubańska pochłonęła su­
my, które nawet dobrze administro­
wane państwo musiałoby prędzej 
ozy później zrujnować.

Głównym podatkiem w Hiszpanii 
jest podatek gruntowy, którego re­
zultat w r. 1896—97 wynosił 154 
milionów pesetas. Oprócz tego istnie­
je jeszcze skromny podatek procede­
rowy. Podatku dochodowego nie ma 
wcale, a ruchomy kapitał jest tak ma­
ło obciążony, że najbogatszy ban 
kier, największy kapitalista hiszpań 
ski nie płaci więcej nad 6 ,0 0 0  pese­
tas podatku. Natomiast na ziemi 
ciążą podatki tak wielkie, że system 
ten musiałby rolnictwu dawać się 
gorzko we znaki, gdyby pobory od 
bywały się prawidłowo.

Ale właściciele ziemscy w Hiszpa­
nii umieją sobie radzić z krzywdą 
dla państwa. Przekupstwo kwitnie, 
ściąganie podatków jest skandali- 
cznem oszustwem. Gdy w roku 1896 
minister finansów, Navarra Reverter, 
rozporządził nowe oszacowanie w 
Granadzie, wykazało się, że prowin- 
oya ta posiada dwa razy tyle obsza­
ru, jak zapisywano w księgach grun­
towych, t. j. 1,202,533 hektarów, za 
miast 601,358 ha. i że powinna pła­
cić 29,924,460 pesetas podatku, za­
miast dotychczasowej sumy 16,- 
381,480 pesetas. Oto skutki przekup­
stwa, bezprzykładnego niedbalstwa 
oraz demoralizacyi urzędników Hi­
szpańskich.

A to samo dzieje się w urzędach 
celnych. W r. 1896—97 zapisano w 
księgach państwowych 126,235,808 
pesetas dochodów celnych, a kilku 
finansistów obliczyło na mocy bilan­
sów innych państw, że dochody te 
wynosić powinny 166 milionów, in­
nemi słowy, że kasę państwową 
okradziono na 40 milionów.

Ąle mimo wszystkich tych defrau- 
dacyj nie byłoby jeszcze mowy o 
bankructwie, gdyby długoletnia woj 
na z Kubańozykami nie pochłaniała 
miliardów. Tu tkwi główne źródło 
strasznego obdłużenia Hiszpanii. 
Roczne zobowiązania, z których 
kraj ten uiszczać się musi, wynoszą 
600 milionów. Dochód w r. 1896 — 
97 oszacowano na 737,501,983 pese­
tas. Pozostaje zatem na opędzenie 
wydatków bieżących około 137 mi­
lionów, a wydatki te obliczono w eta­
cie na 755 milionów. Cyfry te nie 
potrzebują komentarzy.

Stosunki zatem są niezmiernie 
przykre, ale mimo wszystkiego, wo­
bec bogactwa kraju, położenia za roz­
paczliwe uważać nie należy. Będzie 
tu trzeba wykonać kilka bolesnych 
operaoyj—przyszłość pokaże, jakie 
—a jeżeli znajdzie się człowiek, 
który pewną ręką uchwyci nóż chi­
rurgiczny, to rekonwalescenoya na­
stąpić musi.

Wnoszących prenumeratę na 
“Tysiąc Nocy i Jednę” nie zamiesz­
czamy dla braku miejsca w gazecie 
W bieżącym tygodniu liczba prenu­
meratorów na to ciekawe dzieło do­
szła do 1092. Wszystkim prenume­
ratorom wysyłamy kwity. Kto chce 
to dzioło nabyć za $ 1  niech się nie 
ociąga, bo cena będzie*wkrótoe pod­
wyższona.

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

! a n d

TrustjCo.,
Róg Madison i  Sum m it u l.

Płacimy 4  procent.
URZĘDNICY:

Dawid. Robison, Jr., Prez.
Dennis Coughlin, 1
Geo. E. Pomeroy, > Wice-prezyd.
Jos. L. Wolcott, )
Ja». J. Robison, Sekr. i Skarbnik.

Męskie buty do ro­
boty po $1.00 u Tan­
nera.

3 S H E K S
TERAŹNIEJSZE
KOBIETY

gą bardzo rozsą­
dne i wiedzą, że 
co est “ najlep­
sze” to “ najtań 
sze.” Każda ro 
zumna kobieta 
uźywp.ła Włó­
czki F leish- 
er’a, która jest 
znana przez 40

lat. Jest to nalep- 
sża i najmiększa 
włóczka. T a k a  
włóczka ma dubel­
tową wartość. Nie 
bierzcie żadnych

PRAWDZIWY

PERSKO-EGIPSKI

Zawiera: 1) Wierne tłumaczenie snów. 
2) Szczęśliwe numera do grania na lote- 
ryi. 3) Przepowiednie. 4) Wróżenie przy-

1 * .....— - - -1----- 1— u-
e]

szłości za 
ta, c] mą

•zepowieame. i j  vv rozeme przj
£omocą: a] powietrza, b] kogu- 

i, d] wnętrzności ludzkich, ť

n] wody, o] wnętrzności zwierząt, p] dwu­
nastu znaków niebieskich, z oznaczeniem 
czasu do każdego należnym, r] dymu, s] 

'  " lekbobul

t i W i e c ,  Z J  z  U 1 U W 1 U , u a j  m y s z y ,  u u i  u i u a i -
łych, cc] imion, ddj jaj, ee] ognia, S] kija. 
5) Teraźniejsze wieszczbiarstwo w Chi­
nach za pomocą f  usów z kawy.
Cena tej ciekawej książki tylko 10 c.

Przyślijcie 1 lub 2 centowych marek za 
10 centów to dostaniecie tę książkę od­
wrotną pocztą. W innych księgarniach 
sprzedają po 30c lub po 50 c. e
A. A. P arysk i, 3 2 5  Huron S t . ,  T o le d o , 0 .

W Składzie Obu­
wia Tannera p. n. 607 
Summit ul., używa­
nym jest język polski.

BEZPŁATNA

Czytelnia Publiczna,

(T o le d o  P u blic  L ib rary .) 

nrzy rogu ul. Madison i Ontario, 

w  T o l e d o ,  O h io ,

ma przeszło 300 tomów dzieł polskich, 
które są wypożyczane do czytania wszyst­
kim mieszkańcom bezpłatnie.

Biblioteka jest otwarta w dnie pow­
szednie od g. 10 rano do g. 9 wieczorem; 
w niedziele i święta od g. 2 do 6ej po po­
łudniu.

Książki możma brać do domu na dwa 
tygodnie.

Zapytajcie się o Katalog Polski (Polish 
Catalogue.)

Bfl3tatufe w Uolt&o o& 1 .1873.

L. C . F L E M IN G,
i DENTYSTA j -

RÓK ulic Banerofi i Cherrv.
(HAYB BŁOCK,)

G odziny: od  8-11 rano  1 od  1 do 6 po  po­
łu d n iu . W niedzielą od 9 rano do 8 po  poł. 
W ykonywa na jlep szą  robo tą  po na jn iż­
szych cenach. 18-97

*****<+**+

r Przeszło Pięćdziesiąt Łat ,

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* PIE Winslow
dają  m a tk i swym dzieciom  podczas w yrosła  z *  
bów. Jeż e li sen  1 odpoczynek nocny przeryw . 
wam dziecko na rzekan iem  n a  o tw ierające się.

Srcnm iast u lży  cierp 
ek  w ypróbowany 1 

regulu je  ło łąd e  
zm iąkcza

dziecka. J e s t  to éro-

«

CENA BUTELKI 28 CENTÓW. " 

TRZEBA SIĘ PYTAO Ol

Mrs. Winslow’s Soothing gywg,.

Tuzin łyżeczek do herbaly
$ 1.00 .

“ Ameryka”  na rok i I2 łyżeczek
$ 2.00.

• • • •
Łyżeczki te sę la­

ne ze stali i grubo 
platerowane, tak źe 
nigdy nie utracę swej 
podobizny do czy­
stych srebrnych ły- 
żeczek. Na licytacj­
ach i w sztorach ły­
żeczki te sprzedaję za 
srebrne i biorę po 
82,00 do 83.50 za tu­
zin ; Ale my nie chce­
my nikogo oszukać, 
mówimy więc praw­
dę z czego łyżeczki 
sę. Ręczymy, źe kaź- 
dybędzie zadowolo­
ny * tych łyżeczek. 
Jeżeliby kto nie był 
kontent to może ły ­
żeczki nam zwrócić i 
pieniędze dostanie 
napowrót. Same ły ­
żeczki sprzedajemy 
po 81.00 tuzin, a dla 
tych co przyślę pre­
numeratę z góry, tyl­
ko 60 centów, czyli 
gazeta i tuzin łyże" 
czek tylko 8  2 .0 0 .

eeee

A. A. PARYSKI,
325 Huron st., 
Toledo, Ohio.

Kurs pieniędzy.
100 marek niemieckich................... $24.50
100 guldenów austryackich............. $42.00
100 rubli rosyjskich.........................$53.00
100 franków francuskich,

szwajcarskich i belgijskich.......$20 00
100 guldenów holandzkich.............. $40.50
100 kronerów duńskich, szweckich

i norwegskich....................$28.00
100 lirów włoskich...........................$19.00
l'fun t szterlingów angielskich.......■$ 4.95

Biblia
czyli całkowite Pismo Święte starego i 
nowego testamentu, wiernie przełożone 
z języków hebrajskiego i greckiego na 
polski. W jednym wielkim tomie 66 ksiąg, 
1800 rozdziałów, 1128 stronic. Druk 
piękny, wyraźny. Oprawna w półskórek 
ze złoconym tytułem. Papier dobry. Ni­
gdy, nigdzie, żadna książka nie była tak 
polecana publiczności przez uczonych, 
jak Biblia Święta. Czy macie Biblię? Je­
żeli chcecie być dobrze poinformowani, 
co napisało 50 autorów w przeciągu 1586 
lat, powinniście czytać tę księgę. Cena 
$3.00. (Inni sprzedają ją po 5, 10 a na­
wet 25 dolarów.) Kto zapłaci za “ Ame­
rykę” na rok z góry, to może sobie wy­
brać Biblię na premium, odciągając z ce­
ny $1.00, a dopłacając nam $2.00; czyli za 
“Amerykę” na rok i Biblię razem należy 
przysłać $3.50. Kto nie jest abonentem 
“Ameryki” to za Biblię musi zapłacić $3. 
Pieniądze można przysłać przez przekaz 
pocztowy lub ekspresowy (money order) 
lub w liście registrowanym. Książek ani 
gazety nie wysyłamy na kredyt, tylko po 
odebraniu należności. Adres; A. A. Pa­
ryski, 325 Huron st.. Toledo, O.
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ZABÓR RO SY JSK I.

Nasielsk, gub. Warszawska. Prze 
kształcenie w r. 1891 szkoły jedno- 
klasowej ogólnej na dwuklasową— 
przynosi wielką korzyść młodzieży 
tutejszej. Bądź oo bądź każdy mło­
dzieniec, okoóczywszy ową szkolę, 
jest umysłowo więcej rozwinięty, ani 
żeli poprzednio. Należy wiele za­
wdzięczać nauczycielowi tej szkoły, 
p. Kurpiewskiemu, który pomimo 
nie długiej swej egzystenoyi w Na­
sielsku, wielką przynosi korzyść u- 
ozącej się młodzieży niezmordowa­
ną pracą, zdolnościami i pilnością.

Budowa kościoła w Nasielsku 
prawdopodobnie w roku bieżącym 
będzie rozpoczętą. Usilnie stara się 
o to miejscowy proboszcz, ks. Kra­
siński, i członek komitetu, p. Grzeb- 
ski, przy budowie kościoła. Na ka- 
syerów—wielkiem jest żądaniem pa­
rafian—wybranie księdza Jagodziń­
skiego i aptekarza p. Grabowskiego, 
jako znanych ze swej sumienności i 
cieszących się szacunkiem i poważa­
niem u parafian.

Wkrótce prawdopodobnie dwie 
osoby otrzymają pozwolenie na za­
łożenie fabryk sodowej wody i le 
moniady, bo do tej pory sodowa wo­
da itp. dostarczaną była z fabryki, 
znajdującej się poza obrębem mia­
steczka, w odległości dwóch wiorst.

Z Olkuskiego. Dnia 1-go maja w 
nocy, pod Sławkowem, leżącym na 
trakcie olkusko-będzińskim, został 
zabity przez żołnierza straży pogra 
nicznej, robotnik fabryczny, pocho­
dzący z gminy Klimontów, powiatu 
miechowskiego. Okoliczności tego 
wypadku były następujące: Straż 
pograniczna,łącznie ze strażą akcyzo­
wą, wracając do Sławkowa, spo­
strzegła tuż pod miasteczkiem ludzi, 
którzy na wezwanie “stój” poczęli 
uciekać; wtedy straż pograniczna 
dała kilka wystrzałów i jednym z 
nich wspomniany robotnik został tra­
fiony w głowę i zabity na miejscu.

naszKazimierz nad Wisłą. Kraj 
posiada miejscowości urocze i boga­
te w pamiątki historyczne; sprawdza 
się to najlepiej na Kazimierzu. Cu­
downe i górzyste jego położenie z 
widokiem na Wisłę, sprowadza rok 
rocznie duży zastęp turystów i le­
tników. Jak w latach ubiegłych, 
tak i w roku bieżącym wynajem 
mieszkań dla pragnących świeżego 
powietrza i przyjemnego spędzenia 
lata idzie dość raźno. Komunikaoya 
jest ułatwioną. Dojeżdża się koleją 
nadwiślańską do Nowej Aleksan­
dry!, skąd statkiem parowym, lub 
też końmi do Kazimierza. Droga 
końmi jest wygodniejszą ze wzglę­
du na to, że się prędzej jest na miej­
scu; kto jednak lubi malownicze o- 
kolioe, temu stanowczo radzilibyśmy 
jechać statkiem.

W instytucie agronomicznym no- 
woalteksandryjskim rozpoczną się 
niebawem egzamina. Za przykładem 
lat ubiegłych studenci udadzą się z 
profesorami na ekskursye naukowe 
po kraju, mające na celu zaznajamia 
nie praktyczne tychże z ziemiopło­
dami, roślinami itp.

wyprawie afrykańskiej Henryka ks 
Orleańskiego i p. Leontiewa, guber 
natora generalnego prowincyi pod- 
równikowej. Fan R., pochodzący ze 
szlachty gub. witebskiej, jest wy- 
ohowańcem warszawskiej szkoły re­
alnej, uczęszczał na kursa uniwer­
syteckie w Halli, na wydziale mate­
matycznym, poozem wstąpił do szko 
ły kawaleryjskiej w Elizawetgradzie.

Henryk książę Orleański wyjechał 
z Paryża dnia 9—go bm. przez Mar­
sylię do Dżibuti, gdzie połączy się z 
p. Leontiewem. W  Dżibuti przygo­
towano wielką ilość najróżnorodniej­
szych zapasów dla wyprawy ks. or 
leańskiego. Niemałej trzeba będzie 
liczby wielbłądów do ich przetran­
sportowania.

Książe Orleański i p. Leontiew 
mają sztab swój, złożony z i  ranou 
zów, między innymi należy do niego: 
wicehrabia d’Orbigny, pp. Esperet, 
de Jaubert i inni podoficerowie fran­
cuscy, dowodzący kompanią strzel­
ców senegalskich, mających eskor 
tować wyprawę. Oprócz nich, towa­
rzyszą p. Leontiewowi kozacy ku­
bańscy, obozujący w Ambuh.

Wyprawą ks. Orleańskiego, oprócz 
Franoyi, interesuje się również bar­
dzo Anglia i Belgia. P. Rekeć wy 
jechał właśnie przez Odessę do Dżi 
buti, gdzie dogoni wyprawę i połą­
czy się z nią na dwa lata.

Warszawa. Dom bankowy, istnie­
jący pod firmą “H Wawel­
berg,” a będący własnością pp. Hi 
polita Wawelberga i St. Rotwanda, 
obchodził 50-letnią rocznicę swe­
go istnienia. P. Wawelberg, jak 
wiadomo, z okazyi tej poprzednio 
już ofiarował 300,000 rubli na “ ta­
nie mieszkania.” Ofiarę tę powię­
kszył p. Rotwand, oddając na rzecz 
tej nowej instytuoyi 1 0 0 ,0 0 0  rubli, a 
to częścią w nieruchomości (dom 
przy ulicy Siennej nr. 85), częścią 
zaś w gotówce (około 70,000 rubli). 
Dom wymieniony dotychczas zajęty 
jest na mieszkania dla robotników i 
nadal służyć będzie do tego użytku. 
Na posesyi zaś należącej do tego do 
mu stanie schronisko dla małych
dzieci, dwie ochrony dla chłopców i 
dziewcząt i szwalnia dla starszych 
dziewcząt. Hojnemu ofiarodawcy na­
leży się wdzięczność prawdziwa.

Podobłooie (pod Życzynem). W 
chwili, kiedy speoyalna komisya de­
batuje nad zaprowadzeniem elektry­
czności w Warszawie, wieś nasza po­
siada już takową.

Zaprowadzili ją w swych dworach 
obywatele, panowie W. i S.—Dyna- 
momaszyna została sprowadzoną z 
Warszawy i funkcyonuje bardzo do 
brze.

Podobłooie posiada bogate pokła- 
dy torfu, który zużytkowuje droga 
Nadwiślańska.

Napotkane pokłady glinki zmusi­
ły tutejszego obywatela p. S. do po­
stawienia cegielni z piecami systemu 
Hoffmana. Tym sposobem Podobło- 
cie jest jedną z najwięcej przemy 
słowych osad w okolicy, posiada bo­
wiem pokłady torfu, fabrykę mączki 
kartoflanej i cegielnię. Rzecz oczy­
wista, że lud okoliczny nie może 
wskutek tego narzekać na brak za­
jęcia.

Turek gub. Kaliska. Deszcze i 
zimna, trwające w ciągu ostatnich

Do Afryki. W tych dniach, jak do­
nosi “Kuryer Warszawski,” wyru 
szył z Warszawy przez Odessę w da­
leką podróż do Etiopii rodak nasz p. 
Jan Rekeć, który ma uczestniczyć w

dwóch miesięcy, bardzo źle wpłynę­
ły na oziminy, powodując częste 
przerwy w robotach polnych, a także 
i na stan zdrowotny wywierały wpływ 
fatalny; w wielu bowiem miejsco­
wościach tutejszego powiatu panuje 
epidemicznie tyfus i szkarlatyna. 
Ceny zboża i u nas znacznie poszły 
w górę. W początkach kwietnia kil 
kanaście partyj robotników płci obo- 
jej, po 60—80 osób każda, wywędro 
wała na roboty do Prus i Danii. 
Wychodźotwo przybiera coraz szersze 
rozmiary; a na miejscu za to daje 
się odczuwać brak służby i robotni­
ka, szczególniej po wsiach.

Władza urządza formalne obławy 
na rozmaitych opryszków; w ostat­
nich czasach w lasach Uniejowskioh 
schwytano znanego złodzieja i mor­
dercę, Bujałę, który na spółkę z kil­
ku innym łotrami popełnił cały sze­
reg zbrodni i był istnym postrachem 
okolicy. W  ostatki, we wsi Niemy- 
słowie przez zemstę zabił jednego 
gospodarza, zadając mu kilkanaście 
ran ciężkich, a jego chałupę i sąsie­
dnie dwa gospodarstwa podpalił- 
Spólników niecnego łotra również 
ujęto i zasłużona nie minie ich kara.

W dniu 9-tym bm. oczekujemy 
przybycia Jego Ekscelencji biskupa 
tutejszej dyecezyi, z czego korzy­
stając wiele osób, a szczególniej 
dzieci, przystąpi do sakramentu 
Bierzmowania.

bliczną manifestację majową, która 
się udała świetnie, i gdyby nie 
deszcz, wypadłaby wspaniale, pomi 
mo aresztowań masowych, które 
trwały przez cały ostatni tydzień 
kwietnia. Kartki rozkolporterowane 
i rozlepiane w olbrzymiej ilości 
egzemplarzy zapowiadały “Wielkie 
zgromadzenie ludowe” w alejach 
Ujazdowskich na godzinę 4-tą po 
poł. Już o 7-mej rano aleje i okoli­
ce były obsadzone konnemi żandar­
mami i patrolami kozackiemi, pu­
szczono sforę szpiclów, wogóle zmo­
bilizowano wszystkie siły żandarm- 
skie i policyjne. Ukazał s'ę w ale­
jach i Imeretyński, jen. gub. Kró 
1< stwa. Gromadki robotników pomi­
mo ulewy stawały w alejach. Było 
przeszło 2 tysiące. Niektórzy ozdo 
bili się czerwonymi krawatami. Oko 
ło 7—mej wieczór zbił się na placu 
Aleksandra gęsty tłum manifestu- 
jących; dwa oddziały konnych żan 
darmów pod dowództwem pułkowni­
ka zaczęły go rozpędzać, nie doby­
wając wszakże szabel ani nahajek. 
W  okolicach Łazienek tłum robotni­
ków zanucił “ Czerwony Sztandar” . 
Aresztowano około 200 manifestan­
tów, ale wszystkich później puszczo­
no. Proletaryat Polski udowodnił 
czynem, że nawet knut najezdcy nie 
zdoła powstrzymać fali ruchu socj­
alistycznego i robotnicy zdobędą so­
bie prawo manifestowania bez wzglę 
du na siepaczy carskich.

W dniu 21-go kwietnia złożono 
na miejscowym cmentarzu zwłoki śp, 
Zofii Baroz, przełożonej pensyi żeń­
skiej. Liczny orszak znajomych, o- 
beonych i byłych uczennic, odpro 
wadził na miejsce wiecznego spo- 
ozynku cichą a użyteczną pracowni­
cę na niwie społecznej, która przez 
lat 31, kształcąc młode pokolenie, 
szczepiła w ich serca ziarna cnoty i 
wiedzy. Na trumnie złożono kilka­
naście wieńców, a szczere łzy żalu 
towarzyszyły do mogiły zacnej nie­
wiaście.

Manifestacja 1-go Maja w W ar­
szawie. Po raz pierwszy proletaryat 
polski Kongresówki wystąpił z pu­

■j* Michał Musiołek (M. Radom- 
czyk), dzielny włościanin, który i 
piórem i słowem oświecał i podno­
sił moralnie “swojaków” umarł nie­
dawno. Ś. p. Musiołek młodo zakoń 
czył żywot. Redaktor “Zorzy”, p. 
Malinowski, takie między innemi z 
życia przytacza w “Kuryerze W ar­
szawskim” szczegóły: “Syn kilkuna- 
stomorgowego włocianina, a zarazem 
cieśli wiejskiego ze wsi Wysockiej 
pod Szydłowcem, przy podziale do­
stał od ojca nader szczupły, bo 4 
morgowy kawałek lichej ziemi. Nie 
uśmiechała mu się więc przyszłość 
gospodarcza. On też za cel życia 
wziął sobie pracę szerszą, aczkolwiek 
nigdy nie przyszła mu myśl, ażeby 
miał być oddzielony od swej ojco­
wizny. Od wczesnej młodości oka­
zywał wiele zamiłowania do czyta­
nia. Czytał we dnie, a gdy światło 
słoneczne powoływało go do pracy 
przy roli, on w nocy przy nędznem 
świetle kaganka pochłaniał słowo 
drukowane, święta zaś i niedziele 
spędzał na szukaniu dla siebie ksią­
żek wśród ludzi, którzy je posiadali. 
Tym sposobem przeczytał biblio­
tekę miejscowego i sąsiedniego 
proboszcza, oraz wielkiego przy­
jaciela swego, znanego filantro­
pa, śp. Błażewicza, właściciela po­
bliskiego majątku. Około 20 roku 
nauczył się introligatorstwa, które z 
jednej strony dawało mu szczupły 
zarobek, a z drugiej dostarczało ma- 
teryału do czytania. Jakiś czas był 
nawet wędrownym introligatorem, a 
zawsze tak się urządzał, żeby otrzy­
mane do oprawy książki mógł czy 
tać. Te chwile życia swego opisał 
bardzo dobrze w powieści p. t. “O 
własnych siłach”, drukowanej w 
“Zorzy.” Do pióra wziął się śp. Mu­
siołek około 21 roku życia. Wtedy 
przybrał sobie pseudonim M. Radom- 
czyka, przy czem choć w pismach lu­
dowych, oraz w “Gazecie Radom­
skiej” i “Słowie” drukował kore­
spondencje o życiu swej okolicy, za­
wsze jednakże potrafił do nich wpleść 
niemało bardzo trafnych uwag i po­
glądów, dotyczących spraw publicz­
nych całego kraju. Sprawa serwi­
tutów, sądownictwo wiejskie, oświata 
ludu, sprawy robotnicze, sprawa czy­
telni ludowych, były przez niego 
omawiane ze stanowiska włościanina 
z taką jasnością i znajomością rzeczy, 
że gdyby były brane pod uwagę, w 
urzeczywistnieniu staćby się mogły 
zbawiennemi. O ile publicznie prze­
mawiał do współbraci włościan, za­
wsze chętnie był przez nich czytany 
i sprawiał należyte wrażenie; oni też 
niejednokrotnie zapytywali w listach: 
kim jest ten, kto tak ładnie a prze 
konywająoo pisze? Bardzo się zaś 
dziwili, dowiadując się, że owym pi­
sarzem był włościanin, taki sam, jak 
oni, tylko talentem niepospolitym ob 
darzony. W  okolicy swojej był bar­
dzo ceniony i szanowany przez wło­
ścian i niewłośoian. Gminiaoy też da- 
rzyli go wielkiem zaufaniem, czego 
dowód, że go wybrali na sędziego. 
A gdy na stanowisku tem nie został 
zatwierdzony, „dla braku patentu

szkolnego, powołała go gmina na 
ławnika.”—Podaliśmy ten rysopis i 
bieg życia ś. p. Musiołka, by wyka- 
zać, jak to ludzie własnym przemy­
słem i pracą umiejętną dobywają się 
na wyższe stanowiska.

Warszawa.—Towarzystwo kapi­
talistów warszawskich pobuduje ko­
lej żelazną z Lublina przez Toma­
szów do Bełżec; zatem połączy ten 
tor z torami galicyjskimi. Droga ta 
żelazna mieć będzie wielkie znacze­
nie handlowe; skraca ona o 255 ki­
lometrów dotychczasową komunika­
cję pomiędzy Lwowem a Gdań­
skiem. Wykonawcy mają włożyć 15 
milionów rubli w to przedsiębior­
stwo.

Z Piotrkowa.—Na wyborach do 
władz towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Piotrkowie stowarzy­
szeni złożyli następujące wnioski, 
wyraziwszy życzenie, aby roztrząsa 
ne były przez połączone komplety 
zwyczajne dyrekcji głównej i ko­
mitetu:

1) Poźądanem jest, ażeby fundusz 
rezerwowy, do dnia dzisiejszego ze 
brany, został przywiązany do poży­
czek, zahypotekowanyoh obecnie. 
Przy wszelkich pożyczkach nowych 
i dodatkowych, mogących się wydać 
w przyszłości, powinny być wnoszo­
ne zaliczki tak unormowane, ażeby 
usprawiedliwiały udział tych poży­
czek w funduszu rezerwowym.

2) Władze naczelne towarzystwa 
powinny po zasięgnięciu opinii dy- 
rekoyj szczegółowych przeprowa­
dzić dokładne badania nad tem, ozy 
n:e byłoby możliwem uprościć lub 
zupełnie usunąć niektóre dokumenty 
przy wyjednaniu wszelkiego rodzaju 
pożyczek, przeprowadzeniu konwer- 
syj i zarządzaniu egzekuoyj.

3) Komitet w porozumieniu z dy 
rekoyą główną ze względu, że pła 
cenie rat z góry właściwie nie jest 
zaległością, na podstawie punktu 
6 -go, art. 72, tudzież art. 240 ustawy, 
powinien wydać w drodze interpre 
tacji postanowienie, upoważniające 
dyrekcje szczegółowe do wykreślę 
nia z hypotek ostrzeżeń o sprzedaży, 
w razie, jeżeli zredukowana przez 
spłaty należność towarzystwa ogra­
niczy się do sumy jednej tylko bie 
żącej raty z góry, a to o tyle, o ile 
w stanie gospodarczym dóbr dyre­
kcje szczegółowe nie znajdą prze­
szkody i z tem zastrzeżeniem, że 
kurnitet, rządząc się stanem fundu­
szów towarzystwa, będzie władnym 
cofnąć to upoważnienie każdego
czasu.

Z Hrubieszowa. — Od dni kilku 
mamy prawdziwie dni wiosenne lecz 
deszcze też dosyć częste przechodzą. 
Po wprowadzeniu monopolu, żydki 
wzięli się przeważnie do handlu to 
warami kolonialnymi, i takich skle 
pów w Hrubieszowie znajduje się 
28, z tych dwa chrześcijańskie, z ło 
kciowymi towarami 32 sklepy. Masa 
źydków przenosi się na wieś, np. we 
wai Stepankowioe jest 6  żydowskich 
sklepów, a najwięcej sprzyjająca 
pozycja dla żydków jest “Ciecho- 
burz, tam ich jest bez liczby. Przez 
to, chrześcijańskie sklepy w wio 
skach nie wytrzymują konkurencji 
z żydami. (Prawdopodobnie żydzi o- 
siedlają się na gruntach dworskiej 
na włościańskich bowiem nie wolno 
żydom zajmować się handlem. Przyp. 
Red.)

Od kilku lat miasto nasze zaczyna 
podupadać, a to z powodów różnych 
przyczyn. W  dni słotne drogi aą w 
tak złym stanie, że trudno dostać 
się do miasta. Brak mieszkań, domy, 
stare rudery, ceny wygórowane, ko 
morne trzeba zapłacić na pół roku 
z góry, wszystko to nie przyczynia 
się do rozwoju grodu. Brak sklepów 
chrześcijańskich daje się odczuwać, 
potrzebny mianowicie sklep z towa­
rami łokciowymi, przydałby się też 
skład lamp i fajansu. Żebyśmy te 
sklepy posiadali, więcej przyjeżdża­
łoby kupujących do Hrubieszowa, 
nie szukaliby towarów w Warsza­
wie lub zagranicą. Brak nam też cu­
kiernika, ciastka u nas na pokaz nie 
dostanie.

Zajazdy są u nas w opłakanym 
stanie, straszne brudy, niektórzy po­
dróżni sypiają na brykach, bo brzy­
dzą się nocować w hotelach. Żeby 
kto z chrześoian założył hotel, zro­
biłby dobry interes.

Od lat 10 urzędują przy magistra­
cie dwaj ławnicy, ludzie prości. W 
miesiącu styczniu r. b. wybrano no­

wych ławników: jednego Dr. G. a 
drugiego mieszczanina Bojarczuka. 
Obecnie przyszło zawiadomienie z 
gubernii, że pp. ławnicy nie zatwier­
dzeni, więc w dniu 2 0  bm. znów do­
konano wyborów. Ogół postanowił 
wybrać tych samych i tak się też 
stało.

Leczenie pokątne praktykuje się 
u nas w całej pełni. Niedawno temu 
niejaki St. Gamernia, wyrobnik, przy­
wiózł swego syna 16-letniego W i­
ktora, do szpitala. Chorego leczył 
poprzednio znachor. Doktór szpital­
ny wezwał drugiego doktora dla o- 
bejrżenia chorego, a gdy odwinięto 
mu nogę, stopa cała odpadła. W e­
dług opinii lekarskiej, znachor bar­
dzo silnie ściskał nogę, a smarował 
ją jakimś płynem, który spalił skó­
rę. Wskutek silnego ściskania wy­
wiązała się gangrena.

Znachor, żyd jakiś, nazwał się 
Szymkiem. Nadał sobie imię chrze 
śoijańskie, aby włościanie korzysta­
li z jego usług. Oddano go pod sąd.

Fryzjera tutejszego, .Tankla, już 
dawniej sąd skazał na miesiąc kozy 
za leczenie pokątne. Drugi fryzjer, 
Abramek, wywiesił następujące o- 
głoszenie po rosyjsku i hebrajsku: 
“ Kto mnie wezwie do chorego bę­
dzie bardzo szczęśliwy 1 na zębach 
odstępuję rabat, jeden ząb wyrwanie 
kosztuje 10 kop. a dwa zęby 15 kop.”

Pewien właściciel młyna z są­
siedztwa, chcąc polepszyć młyn swój 
i mąkę mieć piękniejszą, wyszukał 
sob;e zagranicą “ober muellera” , Nie­
mca, a Polaka usunął. W krótkim 
czasie okazało się, że Niemiec był to 
tuzinkowy fuszer. Mąkę wyrabiał 
gorszą i nie zdatną do użytku, do­
wodem, że wszyscy handlujący zwra­
cali takową właścicielowi młyna. 
Obecnie właściciel udał się z pro­
śbą do dawnego młynarza, aby na- 
powrót miejsce swoje zajął.

W pobliżu Hrubieszowa znajduje 
się duża wieś, Szpikołosy, w której 
zamieszkuje mnóstwo tzw. “pobyto 
wych.” Mieszkańcy tamtejsi dziwne 
mają zabobony. W tych dniach nie­
jaki Z Kowalczuk z Owej wioski, 
mający sprawę w sądzie, z płaczem 
zjawił się u jednego z obrońców, 
mówiąc: “Sprawę przegram, gdyż 
mój wróg świadków przekupił. Po- 
przywiązywali sobie pod lewą pachą 
po kawałku ohleba i będą w sądzie 
fałszywie zeznawali i nadto przysię­
gną, a po sprawie chleb dadzą psu; 
pies zdechnie a im nic nie będzie.” 
Obrońca w żaden sposób nie mógł 
zakłopotanego chłopka wyprowadzić 
z tego błędu. Straszna ciemnota po 
wsiach, gazet nie mają, książek czy­
tać nie chcą. Stefan Kożuszek.

Z Petersburga.—W gazetach pe­
tersburskich znajdujemy wiadomość, 
iż rektor uniwersytetu w Moskwie 
zaproponował naczelnikowi kolei 
moskiewsko-kurskiej, niźegorodzkiej 
i muromskiej przyjmowanie studen­
tów rzeczonego uniwersytetu w cza 
sie feryj letnich na kontrolerów 
biletów pasażerskich w pociągach 
podmiejskich, naturalnie za wyna­
grodzeniem. Propozycję przyjęto, 1 

tym sposobem część niezamożnych 
studentów posiędzie możność zarób 
kowania w czasie feryj letnich.

Według nowych przepisów dla 
korespondencji z zaliczeniami po- 
cztowemi, należność, otrzymana od 
odbiorców na rzecz nadawców, bę­
dzie wysyłana tym ostatnim przez 
biura pocztowe nie jak dotąd w pa­
pierach wartościowych, lecz drogą 
bezpłatnych przekazów; dotychcza­
sowy system utrzymany zostaje tyl­
ko w miejscowościach, w których 
nie wprowadzono jeszcze przekazów 
pocztowo—telegraficznych.

ZABÓR NIEM IECK I.

Królewska Huta.—Nienawiść i 
zemsta nad biednymi ze strony ka­
pitalistów nie zna granic. Szesnasto­
letni syn tow. Dylonga dostał na tu 
tejszej hucie pracę i pracował 6  mie­
sięcy. Naraz pozwał go przed siebie 
dyrektor Zunk i pyta, czy on jest 
synem znanego Dylonga, socyalisty, 
a kiedy chłopak pytanie potwierdził 
został wydalony z pracy. Tak więc 
niewinnego chłopaka, który się nie 
zraiernie cieszył, że może coś zapra­
cować dla siebie i biednego rodzeń­
stwa, wyrzucają na zmarnowanie za 
to, że ojciec trzyma z klasą roboczą.

Górny Szląsk.—-Dnia 18 i 19 
kwietnia strajkowały w kopalni 
“ Gottimituns”w średnich Łaziskach,

dziewczyny i pewna część szleprów, 
skutkiem czego w kopalni przez 2  
dni woale nie pracowano. Dziew­
czyny zastrajkowały dlatego, że nie 
otrzymały wolnego opału. Idąc te­
dy na obiad do domu, zabierały so­
bie po kawałku węgla; doniesiono o 
tem sztygarowi, który za karę odcią­
gnął dziewczynom 3—4 mk. Ta ka­
ra oburzyła bardzo robotnice. Oprócz 
tego sztygar przyrzekał im, że za 
szychtę dostaną 90 fen. Tymczasem 
obliczono im za szychtę tylko po 70 
fen. Tak tedy, gdy żądały od szty­
gara, aby wypłacił im zatrzymaną 
karę i różnicę po 2 0  fen. na szychcie, 
a ten oświadczył, że pod żadnym wa­
runkiem tego nie uczyni, złożyły 
robotnice robotę, a po ich stronie 
stanęli szleprowie. Po trzech dniach 
dostała część dziewcząt papiery (to 
jest zostały wyrzucone z pracy), resz­
ta i szleprowie podjęli pracę, a szty­
gar przyobiecał zastosować się do 
ich żądań.

,10t

Ze Szląska.—Dotychczasowy po­
seł do parlamentu z powiatu rybiń- 
skiego, adwokat Radwański, zawia­
domił redakcję “ Katolika”, że przy 
nowych wyborach kandydatury sta­
wiać nie będzie.

W  Ziembicy (Muensterberg), przy 
odnawianiu kościoła katolickiego,, 
polegającego na wzmocnieniu olbrzy­
miego łuku tryumfalnego (oddziela­
jącego wielki ołtarz od "głównej na­
wy kościelnej) przez ustawienie no­
wego filaru, natrafiono przy wyko­
pywaniu fundamentu na bardzo sta­
ry grobowiec, w którym znaleziono 
szczątki trumien i kości. Wejście do 
grobowca zamknięte było ciężką pły­
tą kamienną, na której wyryty jest 
rok 1556. Powszechne jest mniema­
nie, że grobowiec ten zawiera szcząt­
ki śmiertelne książąt Świdnickich z 
linii Piastów. Zapewnić jednak 
Ziembiczan możemy, że tak nie jest, 
gdyż ostatni właściciel Ziembicy, 
książę Jan zabity został przez Husy- 
tów pod Wilhelmsdorf w r. 1449 
czyli na 107 lat wcześniej, aniżeli 
data na płycie wskazuje.

Stowarzyszenie sióstr Ś-tej Jadwi­
gi, wyjeżdża na lato z Wrocławia do 
Załęża pod Katowicami, celem przy­
gotowywania małych dzieci do szkół 
katolickich. Religijna i pedagogicz­
na ta wycieczka, ma na celu kształ­
cenie sióstr w wychowywaniu dzieci 
w duchu katolickim.

Landsberg, nad Wartą. — Trzech' 
parobków zrobiło zakład w szynkow- 
ni, że ten nie zapłaci za wypitą wód­
kę, który dwa litry tejże wódki je 
den po drugim duszkiem wypije. 
Parobek 19-letni, Ernest Griechnow 
z Landsberga, wygrał zakład, potem 
poszedł na ustęp i tam znaleziono go 
po 2  godzinach bez życia.
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Sosnowiec.—-W kopalni “Kazi­
mierz” wydarzyło się nieszczęście, 
przy którem kilkoro ludzi życie po­
stradało. Gdy robotnicy rano szych­
tę ukończyli, nastąpił wielki huk i 
ogromny odłam węgla spadł na ni­
żej pracujących robotników. Okrzy­
kowi przerażenia odpowiedziały jęki 
nieszczęśliwych rannych. Niezadłu­
go zabrano się do ratunku, który 
okazał się niemożliwym. Sprawdzo­
no tedy, że brajfiło 7 ludzi, których 
bryła kamienna przywaliła i zabi­
ła, a mianowidie: Braohanicz, Ciura, 
Chytry, Pless, Blat, Jędrzyczka i pe­
wien nieznajomy. Powód nieszczę­
ścia dotąd nie wyśledzony.
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Piła.-
Ostrowo. — Sekundaner gimnazj­

alny, Fraenkel, wziął udział w wy­
ścigach cyklistów. W biegu wyści­
gowym spadł z koła i tak się potłukł, 
że następnego dnia życie zakończył,.
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Września.—Hr. Poniński sprzedał" 
150 mórg lasu w Marlewie kupcom 
Lewkowi z Poznania i Brombergero- 
wi z Gniezna. Dęby już zaczęto ru- 
dować. Nabywcy postawią tartak 
parowy na miejscu i przez trzy lata, 
będą las cięli.
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Strzelno. — Pod przewodnictwem 
p. Amrogowioza z Rzeszynka odbył 
się w Strzelnie wieo przedwyborczy. 
Jednogłośnie przeszła następna lista 
kandydatów: dr. Krzymiński z Ino­
wrocławia, p. Józef Grabski ze Skot­
nik i p. Julian Brzeski z Krotoszyna. 
Szczególniej ciepło i serdecznie prze­
mawiał p. J . Romaszewski—zwraca­
jąc się do naszych posłów. Wiec 
miał nastrój poważny i najzupełniej­
sza panowała zgoda. Jest nadzieja,

dok,:ona}.
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że w Inowrocławiu i w Mogilnie wie­
ce również w zgodzie się odbędą.

G dańsk.— Sąd przysięgłych skazał 
handlarza bydła, W ojciechowskiego, 
za zamordowanie handlarza B ary na 
karę śmierci. W . przyjął wyrok z 
najw iększą rozpaczą. Obecna między 
świadkami m atka jego  rzuciła się sy­
nowi na szyję i trzeba ją  było gw ał­
tem  oderwać. Była to  scena w strzą­
sająca do głębi i wzruszyła wszy­
stkich.

Na wiecach w Chełmnie, Chełmży 
i Wąbrzeźnie postawiono i przyjęto 
kandydaturę p. Leona Czarlińskiego. 
Na wiecu w Starogardzie zatwier 
dzono dotychczasowego posła p. Mi­
chała Kalksteina z Klonówki. — N a 
wiecach panowała zgoda najzupeł­
niejsza.

Nowa wieś, pod Kaźmirzem.—Ks. 
Koburg-Gotha, dziedzic tego mająt 
ku, a raczej jego administrator, wy­
toczył trzem niewiastom proces, któ­
ry toczył się przed poznańską Izbą 
karną. Niewiasty ukradły księciu z 
lasu drzewa sosnowego za 90 fenig. 
Sąd skazał je na zapłacenie tych 90 
fen., a przytem na 3 marki kary. 
Dwie przyjęły wyrok, trzecia apelo­
wała, ale apelacyę jej sąd odrzucił.

Poniec. — Administrator majątku 
hr. Mycielskiego, p. Szabrański, za 
kończył nagle żywot doczesny w 55 
roku życia, tknięty paraliżem serca. 
—W  pobliskim Dzięczynie był po­
żar; ogień zniszczył dom mieszkalny 
robotniczy i chlew. Kobieta i dziecko 
dotkliwie poparzone.

Raszków.---Hr. Skórzewski sprze­
d a ł komisyi kolonizacyjnej m ajątek 
Raszkówko, otaczający miasto. Ko- 
misya postanowiła wybudować tu  i 
urządzić tz. Kaufhaus. W  cóż się ob­
rócą teraz nasi kupcy i przemysłow­

c y ,  żyjący z pracy rąk? Takieto nie­
szczęsne skutk i spływ ają na liczne 
rodziny polskie z nieoględności, a 
nieraz z lekkomyślności niektórych 
właścicieli wielkich majątków. Na 
szczęście ogół tychże potępia wybry­
ki poszczególnych rozrzutników.

Amsterdam. —  Młoda królowa ho­
lenderska W ilhelmina, która w roku 
bieżącym wstąpi na tron , była za 
miastem z nauczycielką na p rze­
chadzce. W tem zaczęło padać—n a­
uczycielka spostrzegła nadchodzący 
wagon tramwajowy i nakłoniła księż­
niczkę dn zajęcia w nim miejsca. 
W ilhelm ina ugodziła się na to, ale 

‘zawołała na podróżnych w wagonie 
głosem  imponującym : “ W ychodźcie 
wszyscy z wagonu, ja  jestem  waszą 
królową!” W szyscy, jak  potulne ba­
ranki, opuścili wagon, wśród desz­
czu , 2 kilom etry od miasta.—Podob­
ny  czyn niedelikatny (b ru ta ln y ) nie 
zjedna młodej królowej serc ludno­
ści. W  dzisiejszych czasach i królo­
wie winni być delikatnym i w obej­
ściu z obywatelami państwa.

Piła.—O zabicie swego brata przez 
nieuwagę stawał tu -15-letni robotnik 
Beyl z Niekoszków. Dostał on od 
właściciela Klocka z N. starą strzel­
bę, która już dawno nie była w uży­
ciu. Zabrał się do czyszczenia jej i 
nalał w zardzewiałą lufę, za radą le­
żącego w łóżku ojca, nafty. Nie 
przeczuwając, że strzelba była nabi­
ta, włożył lufę w piec. Wskutek roz 
grzania lufy wypadł strzał i zabił na 
miejscu klęczącego tuż obok pieca 
małego Beyla. Tragiczny ten wypa­
dek sprawił na zemdlałym z przera­
żenia ojcu tak okropne wrażenie, że 
w 2 godziny ducha wyzionął. W ła­
ściciel Kluck, który dał młodemu B. 
strzelbę, nie wiedząc że była nabitą, 
tak sobie to nieszczęście wziął do 
serca, że w kilka tygodni także życie 
zakończył. Wskutek tego mógł być 
tylko B. za śmierć swego brata do 
odpowiedzialności pociągnięty. Ze 
względu na młody wiek i brak do­
świadczenia uwolnił go sąd od winy.

W Karłowicach pod Wrocławiem 
dokonał w tych dniach książę kardy­
nał Kopp poświęcenia nowego kla­
sztoru pp. Urszulanek. Po ceremonii 
kościelnej, która z wielkim przepy­
chem się odbyła, księże kardynał 
miał piękną przemowę do zebranych, 
w której podnosił wielkie zasługi za­
konnic położone na Szląsku przez 
wychowywanie dzieci, oraz znaczenie 

3go wychowania dla społeczeństwa; 
końcu dziękował zakonnicom i bu­

downiczemu Ebersowi za wzniesienie 
nowego gmachu, poświęconego dla 
służby Bożej.

Proces o sprawozdanie. —Przed są­
dem ławniczym w Poznaniu toczył 
się rzadki w swoim rodzaju proces. 
Dyrektorów Banku ziemskiego pp. 
dr. Teodora Kalksteina i Aleksandra 
Chrzanowskiego oskarżono o to, że 
zapóźno nadesłali rejencyi sprawozda­
nie o czynności Banku w r. 1896—97, 
a nadto, że sprawozdanie było wygo­
towane wyłącznie w języku polskim. 
Obrońca, mecenas Trampczyński, udo­
wodnił, że sprawozdania nie można 
było wcześniej rejencyi nadesłać. 
Walne zebranie Banku odbyło się 27 
października i tegoż samego dnia 
sprawozdanie też przesłano. Że zaś 
sprawozdanie drukowane jest w pol­
skim języku, nie powinno to nikogo 
dziwić, gdyż akcyonaryuszami Banku 
są / wyłącznie Polacy. Nie podobna 
zaś narażać dyrektorów na koszta, 
wynikające z tłomaczenia sprawo­
zdania na język niemiecki. Prokura­
tor natomiast, wbrew wywodom p. 
Trampczyńskiego, utrzymywał, że 
sprawozdanie musi być koniecznie 
wręczone przed 30 września. Ponie­
waż zaś korespondencya z władzami 
na mocy ustawy o języku urzędowym 
odbywa się w języku niemieckim, 
trzeba więc i sprawozdania Banku 
drukować w tymże języku.

Sąd skazał każdego z oskarżonych 
na 15 marek za spóźnione nadesłanie 
sprawozdania. Nad sprawą druko­
wania w języku polskim, sąd wcale 
się nie zastanawiał.

Polacy na Łużycach założyli pol- 
sko-katolickie towarzystwo. O prze­
biegu wiecu w tym celu zwołanego 
piszą “ Wiarusowi Polskiemu” w Bo­
chum, co następuje: “ Wiec, jaki się 
odbył w Gross Reschen, zagaił Józef 
Kasprzak, który głównie około za­
łożenia towarzystwa polskiego się 
krzątał. Wójt miejscowy, który przy­
był na wiec w towarzystwie aż dwóch 
żandarmów i policyanta', żądał, aby 
przemawiano po niemiecku, na co się 
jednak nie zgodzono i w języku pol­
skim rozprawiano. Władza policyjna 
nie sprzeciwiała się też temu-, ale pro­
siła, iżby mówcy powou mówili, aże­
by tłom acz wójta zdołał zaznajomić 
się z treścią przemówień. Po wyja­
śnieniu potrzeby i celu towaizystwa, 
oświadczyli zebrani w liczbie przeszło 
170 rodacy, iż pragną, aby towarzy­
stwo polsko-katolickie zostało zało­
żone. Wstąpiło zaraz 65 członków, a 
wielu innych przyrzekło, iż na przy­
szłych posiedzeniach się zapiszą. W 
tamtejszym obwodzie przemysłowym 
pracuje 10,000 Polaków.

ZABÓR AUSTRYACKI.

W obronie wolności prasy i nie­
tykalności parlamentu stanęła wię­
kszość Izby poselskiej, która przeciw 
głosom Koła polskiego, Młodocze- 
chów i Stojałowszozyków uchwaliła, 
by interpelacye, zawierające skon­
fiskowane artykuły, były i nadal od 
czytywane na jawnych posiedzeniach 
Izby, a nie na tajnych, jak chciał 
prezydent. Ks. Stojałowski oświad 
czył się za cenzurą interpelacyj przez 
prezydenta, co wywołało ogólne o- 
burzenie! Ten oszust polityczny te­
raz już całkiem otwarcie spełnia ro­
lę parobka najczarniejszej reakoyi.

Stuletnia rocznica urodzin Pala- 
okiego. Dnia 14 czerwca b. r. mija 
stuletnia rocznica urodzin (we wsi 
morawskiej Hodslawicioh) dziejopi- 
sa czeskiego, Franciszka Palaokiego, 
którego wdzięczny lud czeski na­
zwał ojcem narodu czeskiego, a któ 
rego pracy zawdzięcza on swe naro­
dowe odrodzenie. Fakt bowiem od­
rodzenia się narodu czeskiego i 
wzniesienia go na wyżyny umysłowe 
jest w wielkiej części dziełem Fran­
ciszka Palaokiego, który, wiedziony^ szukać 
potężną myślą, ożywiony bezmierną 
miłością ku swemu narodowi, z o- 
gromnym zapałem wydobył na świa­
tło dzienne cenne skarby dziejów 
swego narodu i w głównem swojem 
dziele historycznem wsKazał losy i 
poprzednią potęgę państwa czeskie­
go, leżącego w samem sercu Europy.
Tem pomnikowem dziełem obalił on 
historyczne fałsze i oświecił doniosły 
wpływ narodu czeskiego na dzieje, 
na oświatę i wyzwolenie ludu robo­
czego, udowodnił jego prawo do sa­
moistnego bytu i do samodzielności, 
i dodał znękanym i upadłym na du­
chu nowych sił do walki o cześć i o 
byt narodu.

Naukową i polityczną działalność 
swoją podjął Franciszek Palacki i na 
polu wszeohsłowiańskim, a stworzył 
w taki sposób dążność ku wzajem­
nemu zbliżeniu się ludów słowiań­
skich, co w sposób wydatny okazało 
się na pierwszym zjeździe Słowian 
austryackioh w Pradze w roku 1848.

Franciszek Palacki by ł przez pół 
wieku kierownikiem ruchu um ysło­
wego czeskiego i zjednał sobie swe- 
mi “ Dziejami N arodu Czeskiego” i 
innemi historycznemi pracami Oraz 
wydawnictwem “Starych Roczników 
Czeskich” i “Archiwów Czeskich” , 
założeniem i kierowaniem “ Czeskiej 
Macierzy” , a wreszcie swojemi p ra ­
cami w Muzeum ozeskiem nieśm ier­
telne zasługi około narodu swego.

Rada król. stół. miasta Pragi, w 
ktorem żył i pracował i którego był 
obywatelem, pragnąc oddać zasłużo­
ny hołd pamięci wielkiego Czecha, 
postanowiła uczcić stuletnią roczni­
cę urodzin Franciszka Palaokiego 
wielką uroczystością godną jego i 
narodu, a z uroczystością tą połą­
czyć także położenie kamienia wę 
gielnego pod pomnik Palaokiego.

Jako dni uroczystości uchwalono 
18, 19 i 20 czerwca br., a na ten u- 
roczysty obchód zapraszamy—mówi 
wydana przez komitet urządzający 
obchód odezwa—wszystkie bratnie 
narody z szerokich i z obszernych 
ziem słowiańskich. Na czele komi­
tetu stoi burmistrz Pragi, dr. Podli-
PnJ- __________

Ks. Stojałowski szpiegiem rosyj­
skich żandarmów! Takie sensacyjne 
odkrycie przyniosło bliskie Stojałow- 
skiemu pismo, antysemicki “Dzien­
nik Polski” . Pismo to otrzymało od 
wybitnych osób w Królestwie szoze 
gółowe i wiarogodne doniesienia o 
bardzo bliskich stosunkach ks. Sto- 
jałowskiego z warszawskim komen­
dantem rosyjskich żandarmów w 
Królestwie, Brokiem. Treść tych 
doniesień według “Dziennika Pol­
skiego” jest następująca:

“Obwiniono ks. Stojałowskiego ni 
mniej ni więcej tylko o zamiar pro­
pagowania w Królestwie schizmy na 
tle starokatolicyzmu. W  tej sprawie 
miał ks. Stojałowski porozumiewać 
się z Brokiem i układy doprowadzo­
ne zostały do^iastępującegó" sta- 
dyum:

1) Brok miał ks. Stojałowskiemu 
dać paszport tzw. “żandarmski” , 
który jest rodzajem listu żelaznego, 
potrzebnego dla tego rodzaju agi- 
taoyi, jaki wydają szpiegom.

2) Brok miał zapewnić ks. Stoja­
łowskiemu swobodę agitacyi w sło­
wie, piśmie i druku, w ten sposób, 
że osobiście miał cenzurować jego 
rzeczy.

3) Ks. Stojałowski miał natomiast 
obowiązek starać się, ażeby mniej 
odporne jednostki wśród ducho­
wieństwa, pod pozorem utworzenia 
kościoła “starokatolickiego” oder­
wały się od kościoła rzymskiego i 
stworzyły osobną instytuoyę, która 
miała—jakby na ironię—zwać się 
“kościołem narodowym”.

4) Ks. Stojałowski miał wreszcie 
zażądać, ażeby z czasem, jemu lub 
jego następcy oddano we władanie 
najpoważniejszą świętość naszą reli­
gijną i narodową—kościół Często­
chowski!”

Stojałowski zaprzeczył już tym 
doniesieniom, które nazywa “bade- 
niowskiem kłamstwem”, i zagroził, 
że wniesie skargę sądową przeciwko 
“Dziennikowi Polskiemu.”

Istotnie należy stanowczo doma­
gać się, aby sprawa ta została nale­
życie i zupełnie wyjaśnioną. Oskar­
żenie podniesione tu przeciwko 
Stojałowskiemu jest najoięższem, 
jakie może spotkać Polaka, chodzi 
bowiem o najpodlejszą zdradę. Gdy­
by oskarżenie to było prawdziwem, 
to Stojałowski ani jako człowiek, ani 
jako Polak nie miałby czego więcej 

na świecie. Stryczek, albo 
dom obłąkanych byłby jedyną dlań 
ucieczką! Dlatego nie dziwimy się, 
że nie chce się przyznać, lecz prze­
ciwnie zaprzecza bardzo stanowczo. 
Ale kto wierzy dziś “słowu honoru” 
Stojałowskiego? Nikt,—nikt nawet 
z jego najbliższych chyba nie! Dla­
tego Stojałowski musi dołożyć wszel­
kich sił, aby nieczysta ta i straszna 
sprawa została należycie wyjaśnioną, 
bo dopóki to nie nastąpi to piętno 
hańby—piętno Ephialtesa, pozosta­
nie na nim nie startem.

W  dodatku oskarżenia “Dzienni­
ka Polskiego” mają wszelkie cechy 
prawdziwości. Stojałowski oddawna 
już uprawiał stale politykę moskalo-

filską. Postarał się on o przyjęcie do 
dyecezyi antywarskiej, której biskup 
jest wybitnym moskalofilem. W 
swych gazetach nieraz pisał Stoja­
łowski, że chłopom jest w Rosyi du­
żo lepiej aniżeli w Austryi, że rząd 
rosyjski szanuje uczucia religijne 
polskich chłopów i że klasztor czę­
stochowski cieszy się szczególną opie­
ką rządu. Podczas swego wygnania 
na Węgrzech pisał on w jednym li­
ście do chłopów, że list następnym o- 
że napisze z Warszawy, dokąd ma 
zamiar się schronić. Kiedy w W ar­
szawie aresztowano pisarza Ohmie 
lowskiego, co wywołało oburzenie i 
boleść w całej Polsce, Stojałowski 
brał w obronę żandarmów rosyjskich 
i usprawiedliwiał gwałt popełniony 
na Chmielowskim. Otaczał on się za­
wsze różnemi kreaturami z pod cie­
mnej gwiazdy i z moskalofilskimi po­
litykami był w bliskich przyjaźniach 
a “ugodę” polskiej arystokraoyi ro 
dowej i pieniężnej z caratem po­
chwalał w sposób obrażający wszyst­
kie uczucia narodowe Polaków. Że 
“ narodowy kościół” pod protektora 
tem Rosyi był marzeniem Stojałow­
skiego, to nie ulega wątpliwości, 
sądząc po jego różnych wyrażeniach.

Znamiennem także jest to, że Sto­
jałowski kpił sobie zawsze z narze­
kań “patryotników” na ucisk panu 
jąoy w Rosyi, a nawet potępiał je i 
zaprzeczał im, natomiast nigdy nie 
pisał o ruchu robotniczym i o prze­
śladowaniach socyalistów w Rosyi.

Mikuszowice.—W  fabryce pod fir­
mą Pluzer i Bruell wybuchł tyfus 
głodowy. Kilku robotników odwie­
ziono już do szpitala. Fabrykę tę 
dzierżawi pięciu spekulantów, z któ­
rych każdy ma swoje warsztaty 
i na własną rękę p r o w a d z i  
przedsiębiorstwo. Można s o b i e  
więc wyobrazić, jaki tam musi 
panować wyzysk. Praca trwa nieo­
graniczoną ilość godzin. Robiono 
już o tem liczne doniesienia do gali 
oyjskiego inspektoratu przemysło 
wego, skarżono się przedewszystkiem 
na zupełny brak wody do picia, ale 
wszystko nadaremno. Pan inspektor 
przemysłowy Nawratil udaje głu­
choniemego, a starostwo w Białej 
troszczy się o stosunki mikuszowi- 
ckie tyle, co kot o piątą nogę. Zdaje 
sig rzeczywiście, że nic nie położy 
końca temu zdzierstwu, jak tylko sil­
na i energicznie działająca Organiza- 
cya.

W Wiedniu odbyło się dnia 7 zm. 
uroczyste otwarcie wystawy, urzą­
dzonej z okazyi jubileuszu cesarskie­
go- __________

Przemyśl.—Nędzne, jak wszędzie, 
położenie robotników w zawodzie 
krawieckim, ciężka praca, nadzwy­
czaj długi dzień roboczy, wyzysk, 
znęcanie się majstrów, wywołując ze 
strony uciśnionych robotników ko­
nieczność obrony, doprowadziły wre­
szcie i w Przemyślu do strajku. Sto­
sunki panujące wśród tut. zawodu 
krawieckiego są niesłychanie nędz­
ne. Ufni w bezkarność pod troskli­
wą opieką starostwa, majstrowie kra­
wieccy w obchodzenia się z robotni­
kami nie krępuje się nietylko usta­
wą przemysłową, lecz nawet żadne- 
mi formami ludzkiemi; robotników 
sęku ją, prześladują, wyrzucają za 
bądź co z roboty bez wypowiedzenia; 
wyrazy jak: “ polskie świnie, polscy 
łajdacy” itd. są na porządku dzien­
nym.

Śp. Ryszard Ruszkowski. We 
Lwowie rozstał się z życiem autor 
wielu ulubionych utworów soeni 
cznych, Ryszard Ruszkowski. Któż 
nie zna “Męża z grzeczności”, “Te­
ścia”—napisanych do spółki z Abra- 
hamowiozem .— lub “Jadzi wdową” 
albo “Wesela Fonsia”, będących 
wytworem samodzielnej już twór­
czości Raszkowskiego. Sztuki te 
miały stałe powodzenie i dłużej u- 
trzymują się na deskach scenicznych, 
bo tryska z nich humor szczery, 
czerpany z pogodnej choć bystrej 
obserwacyi życia i jego śmieszno- 
stek.

Ruszkowski zmarł w sile wie­
ku, bo liczył zaledwie lat 42. Cho­
roba piersiowa, prześladująca go od 
lat kilku, podcięła mu skrzydła w 
ostatnich miesiącach i ostatecznie 
zabiła w nim życie.

Autor “Jadzi wdową” był dzie­
ckiem Warszawy. Urodzony w r. 
1856-*ym, od najmłodszych lat od­
znaczał się nieprzebranym humorem, 
który wokoło jednał mu życzliwych, 
tem bardziej, że humor to był oie

pły, serdeczny, nie mający w sobie 
ani cienia złośliwości. Teatr od dzie­
cka wabił go ku sobie. Nie ukończy­
wszy klas gimnazyalnyoh, Ruszkow­
ski postanowił próbować sił swych 
na scenie. Zaczął bardzo skromnie, 
bo od chóru w operze warszawskiej, 
a skończył jako artysta szerszej mia­
ry, o wybitnym talencie.

Szkołą właściwą był dlań pobyt 
w Krakowie, gdzie pod kierunkiem 
St. Koźmiana kształcił się nietylko 
na scenie, ale i po za sceną, studyu- 
jąe literaturę polską i cudzoziemską. 
Poważne studya nie wpływały wca­
le też na zmniejszenie humoru i do­
wcipu Ruszkowskiego, który ani na 
chwilę go nie opuszczał.

Jako artysta teatru lwowskiego 
poznał się z Abrahamowiozem, auto­
rem o wybitnym talencie obserwa­
cyjnym. Pokrewne duchy wnet się 
porozumiały i utworzyła się spółka, 
która zasiliła literaturę dramatyczną 
polską kilku cennymi, chociaż lek­
kiego pokroju utworami. “Mąż z 
grzeczności” będzie zawsze jedną z 
najlepszych krotochwil polskich.

W ostatnich latach spółka się ro­
zeszła. Ruszkowski sam pisał dla 
sceny. Z tej epoki pochodzą: “Ja 
dzia wdową,” “Już go mam” i “W e­
sele Fonsia” . I pisałby dalej, bo ma- 
teryału do obserwacyi nie brakło, a 
humor nawet wśród cierpień prze­
platał pochmurne dni jego żywota. 
Niestety, nieubłagana śmierć prze­
cięła to pasmo, utkane z łez i śmie­
chu.

Zacny, poczciwy, w obejściu ser­
deczny i uprzejmy—śp. Ruszkowski 
pozosts wia niezatarte wspomnienie 
wśród tych, co go bliżej znali.

Ze Szląska.—Nowe wybory do 
parlamentu niemieckiego rozwinęły 
i u nas gorącą walkę. Szlązacy mi­
mo silnej agitacyi ze strony nie­
mieckiej, skupili się w zwarty sze­
reg, kierowany dzielnie przez reda 
ktorów “Katolika” i “Gazety Opol­
skiej” pp. N apieralskiego i Kora- 
szewskiego. Polacy na Szląsku po­
stanowili dawnych swoich posłów 
przeforsować, a w miejsce mającego 
ustąpić posła Radwańskiego, propo­
nuje p. Napieralski wybór robotni­
ka górnika. Stan bowiem robotniczy 
na Szląsku, nie ma dotąd swego 
przedstawiciela w parlamencie, po­
mimo, że jest on u nas najliczniej­
szy. Wniosek ten został też przez o- 
gół z wielkiem zadowoleniem przy­
jmy-

Home Seekers’ Excursion via 
Nickel Plate Road.

Special Excursion tickets for home 
seekers’ to designated points North-west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South, are offered via 
Nickel Plate Road, June 7th and 21st at 
lower rates than via other lines. Ask 
Agents. (No. 55 , 22—25.)

American Express Co.
w ydaje

Przekazy Pieniężne do Polski.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe­

wniejszy sposób posefania pieniędzy. Ta 
kompania poseła przekazy pieniężne do 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdzie 
się znajduje poczta).

CENY.
Da $5 Do $40 ___ . . . .  15 o
“  Ï0 ......... .........  8  c “  60 . . . . . . . .  18 o
“  20.......... ..........10  c “  100 . . . . . . . .  30 c
“  30.......... ..........12 c

Choroby Chroniczne
leczy nową i doświadczoną m etodą naw et ta 

k ie  rodzaje  chorób, w  których w yleczenie uw«ża 
no za  niem ożebne. Porada darmo. Pokoje otw ar­
te  we dnie i  w nocy. K orespondencya w ścisłej 
lajem nicy.

Dr. Orwig
108 Snnimit S t., ' Toledo, O.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O F IC E : NO. 6 ANDERSON BLOCK.

RÓG U LIC  SUM MIT I  MADISON. 
P row adzi sprawy sądowe z  w ielkiem  powodze­

niem  za  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S.,
Gor. Su m m it &  M adison s t s . ,  T o led o , 0

POLSKI SALON I RESTAURACYA
Najśw ieższe piwo, wódka, wino, lik ie ry , cygara 

sm aczne przekąski i  t .  d . Porcye podaje  w każ­
dym  czasie, stosow nie do  żądania.

200# Penn a r., P ittsb u rg , Pa

R A IL W A Y  T ÍM E  T A B L E .
Trains marked thus * run daily. All 

other daily except Sunday. All trains run 
on standard time, 28 minutes later than 
city time.

PENNSYLVANIA LINES.
Summit, Chestnut and Mulberry st.

1BBIV8 DIP AM
*8 80 am Phila. & New York 7 06 am
8 30 am Balt. & Wash’n. 7 05 am 
4 30 am Mansfi’d. & Pitt’g. 7 06 am 

LI 15 pm Phila’a. & N. Y. 8 00 pm 
11 15 pm Balt’e. & Wash’n. 3 00 pm 
•4 16 pm Mansfl’d. & Pitt’g. 3 00 pm
110 pm Phil’a. & N. Y. *9 00 pm
110 pm Balt’e. & Wash’n. *9 00 pm
4 10 pm Mansfi’d. & Pitt’g. *9 00 pm

CINCINNATI, HAMILTON &  DAYTON. *
Arrive Union Depot. Leave
*4 09 am Cln’i. & Ind. Ex. *12 55 am
9 45 am Cin’i. & Ind. Ex. 6 40 am 

*8 56 pm Cin’i. & Ind. Ex. *10 26 am
7 20 pm Cin. & Ind. Ex. *3 35 pm 

•8 40 pm “Vest’d. Fly’s.” *2 15 pm
7 46 am Lima accommodation 7 45 pm 
9 30 am Gin. paper train 8 undr y only
9 46 am B. Green & Fin. Ex. J  40 am
8 65 pm B. Green & Fin. Ex. 10 86 am
7 20 pm B. Green & Pin. Ex. 3 36 pm 

•8 40 pm B. Green & Pin. Ex. 8 15 pm
means daily-all others daily except 

Sunday.
ANN ARBOR RAILROAD.

Depot, Summit st., between Chestnut and 
Mulberry.

Arrive Depart
8 45 am Frankfort Sleeper 8 30 pm 
116 pm Mt. Pleasant Mail 3 00 pm

10 45 pm Frankfort Ex. 6 00 am

Frankfort Sleeper 
Mt. Pleasant Mail 
Frankfort Ex. 

tlO 00" pm Whitm. & Zuke La’s. 7 20 pm 
(Sunday only.

W HEELIN6 &  LAKE ERIE RAILWAY.
Depot, Cherry st., cor. Woodruff ave. A 

Champlain at.
Loftvo Arrive
*8 45 am Steub. & Whee. Ex. *5 00 pm 
*8 45 am Wash.Bal. Phil. NY *5 00 pm 
•4 00 pm Mass.Pit. Wash&NY *9 46 am 
*4 00 pm Wells Fargo Ex. *9 45 am

WABASH LINE.
Arrive Union Depot, Depart 
*9 30 pm Om’a,St L&KansC Ex 6 40 am 
*2 36 pm Kans C & St L Ex *10 15 am
10 00 am St L Fast Mail *4 25 pm 
•8 10 am St L & Kans 0  Lim *510 pm

LAKE SHORE &  MICHIGAN SOUTHERN
Arrive. N o b w a l k  D iv is io n  E a s t  Depart 
*10 55 pm Fast Mail, limited *2 46 pm

7 36 pm Day Express *4 68 pm
11 00 pm Accommodation 6 00 am
*2 05 pm Western Ex. ..........

S a n d u s k y  D iv is io n ,  E a s t .
•2 56 am Spec. Lim. Mail *4 25 am
•7 33 am NY Bost. Chi. Ex. *4 50 pm 
10 50 am Eastern Accm. 6 06 pm 
*4 15 pm NY Central Lim. *11 25 pm 
7 25 pm Atlantic Ex. *9 10 am

Aib Link, W est.
*4 15 am Spec Lim Mail *3 00 am
8 55 am Day Express 7 46 am
4 00 pm Western Ex. *2 10 pm 

*4 45 pm Pacific Ex. *1110 pm
•11 20 pm NY & Chi. Lim.
.........  Kendall. Ac com 6 00 pm

O l d  R o a d , W e s t .
*8 40 am NY Bost. Chi. Spe *7 40 am 
4 35 pm Michi Accom 11 05 pm 

*2 40 pm Spec Lim Mall *4 26 pm 
•1110 pm Exprès *7 60 pm

D b t b o it  B b a n c h —Leave *415 am, 8 20 
am, 1110 am, *3 45 pm, *4 20 pm. Arrive 
9 06 am, *1115 am, *4 40 pm, 8 45 pm, 
•11 35 pm-

J a c k s o n  B b a n c h — Leave 1106 am, 7 50 
pm. Arrive 8 40 am, 435 pm.

G b a n d  R a p i d s  &  K a l a m a z o o B b a n c h —  
Leave 11 05 am, 1110 pm. Arrive 2 40 
pm, 11 20 pm.

Lansing B b a n c h —Leave 1105 am, 7 60 
pm. Arrive 2 40 pm, 11 20 pm.
•Daily. (Others daily except Sunday.)

THE DETROIT &  LIMA NORTHERN RY 0 0 .
D ET RO IT, TOLEDO & M ILW AUKEE R  B  OO, 

(F o rm erly  C ., J .  & M. Ry.)

Central Station, Cherry street.
Leave Arrive.

Grand Heaven Mail......7:30 am 4:00 pm
Battle Creek Accom......5:30 pm 11:15 am

OHIO CENTRAL LINES.
Depot, E. end Cherry st. Bridge.

Arrive
f9 35 am BowGr & Find. ) 

1f*326pm Coin & Kenton j 
Coin & Athens'] 

Bowling Green & Findlay I 
Middleport & Charleston J 
Richmond and Norfolk J 
(3 00 pm Bowl. Gr & Fin 
öftlpm  “
6 40 pm Fosto. & Bncy.

Leave
Í11 36 pm 

hSOSpm

s*12 10 am 
V 7  30 am

t6 00 pm 
1700 am 
5 10 pm

812 2 pm Bncy & Grandv Tf+12 20 pm 
*|| 30 a5m Kenton & Find *11 36 am 

Sleeper for Columbus ready for occu­
pancy 9 00 pm.

Following Ohio Central Traies .leave 
from Union Depot:
Oinci & Dayton 
3pri& Belhlefon
Louie à  Ooratta H*ll 20 am 1*3 $7 pm 
Rich & Norfolk 6*1140 pm s*4 10 am 
Southern Point 

thronghGra’d 
Cent Sta Cin.
Sleeper for Cincinnati ready for occu­

pancy 9 00 pm.
Sleeper from Cincinnati may be occu-

fled until 8 00 am.
Parlor car. *Dally. (Sunday only 

tDaily except Sunday »Sleeper

MICHIGAN CENTRAL.
Arrive Union Depot. Depart 
*10 20 am Det & Tol Ex *3 00 pm 

2 10 pm Det Fast Train 7 30 am 
*3 25 pm New York Ex 8 45 pm 
*7 30 pm Detroit Express 4 45 am 

•12 50 am Det & Tol Fast Ex *7 36 pm

FLINT &  PERE MARQUETTE R. R.
Following trains from Union depot con­
nect with F & P  M at Monroe or Delray: 
Arrive Depart
•10 20 pm ViaMCRR ViaMORR 4 46am 

3 05 pm “ “ LS Ry 1110am
420 pm “ LS Ry ViaMCRR 3 00pm 

*12 50 am “ MCRR “ “ “ *7 36pm

TOLEDO, ST . LOUIS &  KANSAS CITY R.
West and Southwest. Trains daily to St 
Louis, Mo. Sleeping cars. Free chair cars. 
Arrive. Union Depot. Depart.

4 10 pm Frakn’t Mail 7 50 am
*8 55 am St L Night Ex *510 pm

*10 16 pm St L Day Ex *12 30 am

THE COLUMBUS, HOCK’6  VAL’Y &  TOL.
Traîne dep&t: * Pennsylvania Depot, 
Arrive *»«oart

9 26 am Columbus r »  -1$
12* 30 pm Col & Pomriy Ex 10 45 am 

•5,05 pm*6 80 pm Columbus Ex
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WIDMA NĘDZY.
Ze wszystkich końców świata do­

chodzą nas ponure wieści o zabu­
rzeniach spowodowanych głodem : o 
zbliżającej się strasznej nędzy gło­
dowej.

W Rosyi w kilkunastu śrctiko­
wych guberniach, obejmujących 
przestrzeń 360 tysięcy kwadrato 
wych kilometrów z 14 milionową 
ludnością, panuje od kilku miesięcy 
głód. Cała ta przestrzeń, większa 
aniżeli całe Prusy, wygląda jak je­
dno cmentarzysko. Bydło pada z 
braku peszy, chłopi nie mają co jeść, 
ani ozem się odziać, ani co zasiać.

Równocześnie niemal wyrzuca 
ojcowski rząd rosyjski, ten sam rząd 
cara, do którego dobrodziejstw tak 
tęskni dusza Stojałowskiego, 200 
milionów rubli na nowe okręty pan­
cerne.

W Turcyi podrożał chleb niesły­
chanie. Handlarze, którzy pragną 
ceny cbleba jeszcze bardziej w górę 
wyśrubować, gromadzą wielkie za­
pasy zboża i mąki i nie chcą i h 
sprzedawać teraz na kredyt. W 
Konstantynopolu przyszło już z tego 
powodu do “niepokojów ”

W Szwajcaryi podnoszą s;ę ceny 
zboża bez ustanku. W ostatnim ty­
godniu podskoczyły znowu o 1 2 J 
procent. Równocześnie wzrasta ce­
na chleba. Ludność mocno tem za­
niepokojona.

W Niemczech również n;e jest le­
piej. Chleb podrożał tam o 2 fenigi 
na kilogramie, tak że kilogram ko­
sztuje tam obecnie 24 fenigi. So- 
oyalno-demokratyozni posłowie za­
żądali od rządu w drodze interpela- 
ćyi, aby zniósł cła zbożowe, lecz 
rząd się temu sprzeciwił.

We Francy i również wypadły żni­
wa w Tunisie i Algierze (prowincye 
afrykańskie) nader licho. Rząd,chcąc 
zapobiegnąć klęsce głodowej, zniósł 
cła zbożowe od 1 maja do sier­
pnia b. r.

We Włoszech przyszło już do 
strasznych wybuchów z powodu gło­
du. Najpierw zaczęło się od burzli­
wych demonstraoyj w Neapolu, Me- 
dyolanie i gdzie indziej. Wszędzie 
domagano się zniesienia ceł na zbo­
że i innych opłat od środków żywno­
ści. Kiedy rząd nie chciał ustąpić a 
głód wzmagał się coraz bardziej, po- 
częły głodne tłumy rabować maga­
zyny ze zbożami, sklepy piekarzy 
itd. W  wielu miejscowościach gniew 
ludu skierował się wprost przeciwko 
władzom rządowym i gminnym. W 
Bari, Foggia, Pało, Bitanio, Modu- 
gnc, Bagno-Gavallo i setkach in­
nych miejscowości lud z okrzykiem: 
“Pracy i chleba” rzucał się na gma­
chy rządowe, zwłaszcza zaś na sie­
dziby strażników cłowych i podpa­
lał je lub burzył, zabijając i wypę­
dzając urzędników. Wszędzie na­
turalnie użyto natychmiast siły 
zbrojnej, wojska i policyi, która 
rychło “uspokoiła” rebelantów!

Przeklętej pamięci Crispi, zepch­
nął Włochy, mlekiem i miodem pły­
nący kraj, nad krawędź najstrasz­
niejszej nędzy. Następca jego Ru- 
dini, pomimo odstraszającego przy­
kładu, poszedł w jego ślady. Obec­
nie Włochy, t. j. “ patryooi” rządo­
wi, rzęd i król święcą pięćdziesiątą 
pamiątkę rewolucyi, która przynio­
sła ze sobą oswobodzenie i zjedno­
czenie włoskiej ich ojczyzny. A w 
tej samej chwili niemal w całych 
Włoszech brzmią znowu hasła rewo­
lucyjne. Głód i nędza wciska nie­
szczęśliwym mieszkańcom tego kraju 
morderczą broń i głownię podpala­
czy do ręki, popycha ich na baryka­
dy i każe im z lekceważeniem pa­
trzeć na błyszczące ostrza bagnetów 
lub czarne kratery armat.

Lud, chłopi i robotnicy w rałem 
niemal państwie powstają do zbroj­
nego buntu.

Największe rozmiary przybrały te 
rozruchy w przemysłowem mieście 
Medyolanie, gdzie przybrały chara­
kter rewolucyi. Polioya sprowoko­
wała tu lud, dając ognia do tłumu 
demonstrantów. Całe miasto zaki- 
piało oburzeniem. W nocy pobudo­
wano niezliczone barykady, które 
zajęli robotnicy uzbrojeni w kamie­
nie, siekiery, pałki i inne takie na­
rzędzia. Wezwano wojsko, które z 
trudem musiało zdobywać każdą 
piędź ziemi. Mnóstwo ludzi zabito i 
raniono po obydwóch stronach.

Zaprowadzono stan oblężenia, ale 
nie można było ogłosić go plakatami 
wskutek strajku drukarzy, aż dopie­
ro na drugi dzień. Wogóle proleta- 
)

ryat przemysłowy wystąpił bardzo 
solidarnie. Wszystkie fabryki, kole 
je, poczty i zakład oświetlenia mia­
sta przestały funkcyonować, bo ro­
botnicy wszędzie w nich zastrajko- 
wah. Lud wiejski okoliczny na 
wieść o rewolucyi powstał również i 
ciągnął do miasta na pomoc swym 
braciom robotnikom, został jednak 
po krwawych walkach przez wojsko 
odparty. Ten sam los spotkał stu­
dentów z Pavia, którzy uzbrojeni w 
rewolwery śpieszyli na pomoc rewo­
lucyi.

Według urzędowych wiadomości 
“zapanował obecnie zupełny spokój.” 
Istotnie zdaje się, że bestyalnym 
krwiożercom udało się stłumić bunt 
głodnych za pomocą żelaza i ołowiu i 
utopić ich rozgoryczenie w morzu 
krwi.

Generał Bava-Baocaris, który o 
bjął całą władzę w swoje ręce, zaka­
zał w)syłama wiadomości o prawdzi 
wy-ti Ktanie rz-mzy. Poczty i tele­
grafy stoją pod ścisłym dozorem po­
licyjnym. Pomimo to udało się wy 
słać do rozmaitych dziennikó v ko- 
respondenoye. Według tych wiado­
mości najgwałtowniejsze starcia mia­
ły miejsce na Corso Venezia, gdzie 
powstańcy wywiesili czerwony 
sztandar i w a levy li z niesłychanym 
uporem; walka sk-ńozyła się dopie­
ro na dachach domów. Dalej walczo­
no przy Porta Yittoria i Porta Mon 
forte a prze lewszysckiem na Corso 
Garibaldi. Wojsko używało wizę- 
dzie broni palnej i armat. Powstań­
cy uzbrojeni byli licho, przeważnie 
w kamienie i pałki, mało tylko w 
rewolwery. Organizacyi, według je 
dn »zgodnych douiesi- ń, nie było ża­
dnej i nikt nie kierował temi zabu­
rzeniami, jakkolwiek nie da się za­
przeczyć, że rewoluóya ta ma prze­
ważnie podkład polityczny.

W Medyolanie zostało zabitych 
około 2 0 0 0  osób i mnóstwo ciężko 
rannych. Setki osób aresztowano 
mówią o 10CO przeszło. Pomiędzy 
innemi aresztowano wszystkich reda­
ktorów pism republikańskich Italia 
del Popolo i Secolo, jak również 
posłów sooyalistyoznych Turati, Bis 
solati i Andrea Costa. Rozwiązano 
wszystkie stowarzyszenia republi 
kańskie i socyalistyozne. Najwięk­
sze oburzenie wywołuje wszędzie 
aresztowanie dzielnej naszej towa­
rzyszki Dr. Kuliszjew, której zarzu­
cają, że miała przygotować i kiero­
wać tym ruchem. W< góle stanów 
ezo należy zaprotestować twierdze 
niom pism burżuazyjnych, jakoby 
sooyaliści przygotowali i kierowali tą 
rewoluoyą. Jest bowiem rzeczą udo 
wodoioną, że zarówno aresztowani 
posłowie sooyalistyczni, jak też 
wszyscy inni zorganizowani socyali­
ści dokładali wszelkich sił, aby 
wstrzymać lud od gwałtownych ozy 
nów. Rewoluoyę w całych Wło­
szech przygotował od dawna rząd 
swym niemiłosiernym uciskiem i na 
kładaniem coraz większych podat­
ków, a wywołał ją głód i brutalność 
policyi, która chce zgnieść niezado­
wolenie ludu za pomocą rzezi. Czy 
się jej to przyda na co—wątpić na 
leży. Nierozważne postępowanie 
rządu może jednak sprowadzić zu­
pełny upadek królestwa we Wło­
szech, tak jak sprowadził już upa­
dek ich znaczenia państwowego 
Zgnieciono rewoluoyę w Medyola 
nie, ale za to we wśzystkich niemal 
prowincyacKWłoch rozruchy głodo­
we przybierają coraz groźniejsze 
rozmiary. Z Neapolu, Novary, Mes- 
siny a nawet z Rzymu, zewsząd do 
noszą o poważnych starciach ludu z 
wojskiem, o setkach trupów, licz­
nych aresztowaniach i zaprowadzeniu 
stanu oblężenia.

W Hiszpanii wojna i głód wywo 
łują w całym kraju zbrojne powsta­
nia ludowe,—w których obok okrzy­
ków “chleba” słychać pododnie jak 
we Włoszech jeszcze głośniej okrzy­
ki: “precz z jezuitami, precz z dyna- 
styą, precz z królem lub królową?” 
We Włoszech i w Hiszpanii zniosły 
rządy cła zbożowe.

W Austryi również nie dzieje się 
lepiej. Od miesiąca przeszło pod­
skoczyły ceny środków do życia w 
błyskawiczny sposób w górę. Cena 
pszenicy podskoczyła obecnie z 1 2  
złr. na 15 złr. 50c. za centnar me­
tryczny, a więc o więcej aniżeli o 25 
procent; cena mąki z 21 złr. 75c. na 
24 złr. 25e., czyli o 10 procent a w 
dodatku jest ta mąka coraz gorsza; 
kukurydza podrożała w dwójnasób 
Dziś kosztuje pszenica i mąka na 
chleb dwa razy tyle, jak w maju 
1897 roku. Jeżeli dalej tak pójdzie

—a należy się tego bardzo obawiać 
—to staniemy niedługo w obliczu 
najstraszniejszej klęski głodowej.

Na Szląsku, wskutek nieurodza­
jów w Łstatnich trzech latach i 
wskutek złych zarobków w le 
śnictwie i górnictw ie, już i tak p a ­
nu je  od kilku miesięcy nędza strasz­
na; teraz stanie się ona nie do wy­
trzymania. Drożyzna ta odbija się 
przede w szystkiem na ludzie pracu 
jąoym, na robotnikach. Rzemieślnik, 
przemysłowiec, a nawet rolnik mogą 
podnieść ceny swoich towarów, ka- 
mienicznik podnitsie ceny mie­
szkań,urzędnicy dostają dodatek dro- 
żyźoiany— ale robotnik nie może 
podnieść ceny swej pracy, robotnik 
nie dostanie podwyższenia płacy— 
lecz przeciwnie w czasach głodu mo­
że bardzo łatwo, łatw iej aniżeli kie- 
dyindziej, stracić wszelki zarobek.

A co robi rząd i parlament wo­
bec tego, co robią władze? Rząd 
stoi nieporadny i bezczynny, par­
lament zaś odrzucił myśl zniesienia 
ceł zbożowych, którą podnieśli nasi 
posłowie.

Zniesienie ceł zbożowych nie le­
ży w interesie wielkich właścicieli 
ziemi i dlatego sprzeciwiali się te­
mu nietylko magnaci rolni w Au 
stryi, ale także i rząd węgierski, 
baz którego zezwolenia zniesienie 
tych ceł jest niemożliwem.

Bezpośrednią przyczyną ostatniej 
gwałtownej zwyżki cen zboża jest 
wojna amerykańsko-hiszpańska. To 
jednak wcale nie usprawiedliwia 
wrogiej dla ludu polityki ceł ochron 
nych, które wychodząc na korzyść 
pewnej jakiejś drobnej garstce ka- 
pitalistów, ograniczają wolny handel, 
oddzielają od siebie ludy i powodu­
ją sztuczne podrożenie wogóle a 
przedewszystkiem podrożenie środ­
ków do życia.

Dlatego prędzej ozy później będą 
musieli i w Austryi znieść cła zbo 
żowe.

Dla uspokojenia wielu podajemy, 
że wiadomość, jakoby rząd rosyjski 
miał zamiar zakazać wywozu zboża 
z granic swego państwa, jest zupeł- 
nie’-nia prawdziwą, a wymyślili ją 
kapitaliści, chcąc w ten sposób uzy 
skać jeszcze jeden powód do pod 
wyższenia cen własnego towaru.

Z powodu strasznej drożyzny 
braku pracy przyszło we Lwowie 
do rozruchów. Wyrobnicy bez 
zajęcia zebrali się tłumnie na 
placu Strzeleckim i rzucili się na 
stragany z chlebem. Polioya wkro 
czyła, grad kamieni posypał się 
na polieyantów, przyszło do bójki; 
jeden robotnik został raniony i 
aresztowany. Następnie tłum ru ­
szył przed ratusz i deputaoya udała 
się do magistratu. Wiceprezydent 
Schayer przyjął ją i zbył kilku mo­
rałami. Tłum ruszył znowu na plac 
Strzelecki, gdzie zjawił się poseł 
Kozakiewicz, który uspokoił tłum i 
zapowiedział na wieczór zgroma­
dzenie w Domu robotniczym. Na 
zgromadzenie to przybyło kilkaset 
wynędzniałych robotników z żonami 
i dziećmi. Przewodniczył p. Przy- 
jemski. Mówcy: Zalaszkiewicz, Mo- 
kłowska, Kozakiewicz, Lasocki i 
Mokłowski przedstawili, że drogą 
gwałtu niczego się nie dopnie, bo 
bagnety są po przeciwnej stronie. 
W końcu uohwalcno rezoluoyę, do- 
magającą się od magistratu naznacze­
nia cen maksymalnych na artykuły 
spożywcze i rozpoczęcia robót pu­
blicznych. Partya soc. dom. zrobiła 
swoje: powstrzymała rozdrażnić
nych nędzą wyrobników — nie 
należących do organizacyi—od roz 
ruchów. Teraz kolej na gminę. Ra­
da miasta Lwowa, która wniosła nie­
dawno petycyę do parlamentu o za­
wieszenie ceł zbożowych, powinna 
była bezzwłocznie zająć się ener­
gicznie losem tych ginących z głodu 
nędzarzy, domagających się pracy i 
chleba.

Niestety, sytym tym panom każdą 
mądrą myśl trzeba gwałtem dopiero 
wbijać do ich tępej mózgownicy.

Dlatego nikt dziwić się nie będzie, 
że we środę rozruchy te powtórzyły 
się w zmoonionej jeszcze sile. Naj­
pierw tłum robotników, kobiet 
dzieci, któremu przewodniczyła ja­
kaś staruszka, udał się do ratusza. 
Ale tu zastał bramy zamknięte, i ob- 
saozone żołnierzami policyjnymi. 
Rozgoryczony tem i głodny tłum 
rzucił się na przechodzącego żydow­
skiego przekupnia z plackami i po 
dzielił się nimi. Wówczas dopiero 
prezydent miasta dopuścił do siebie 
deputaoyę, której przyrzekł, że na­
zajutrz już 30 robotnikom da zajęcie.

Teraz tłumy przeniesły się na pla 
ce Krakowski i Strzelecki, gdzie 
przyszło do gwałtownych zajść z po 
licyą. Polioya mianowicie areszto­
wała ową staruszkę, a tłum chciał ją 
uwolnić. Dopiero komisarz Łysa­
kowski, który kazał uwolnić innego 
“podżegacza,” aresztowanego przez 
polieyantów, zdołał uspokoić wzbu­
rzonych.

Następnego dnia znowu zebrały 
się tłumy ludu przed ratuszem, ale 
usłyszawszy przyrzeczenie, że ma­
gistrat wygotował “wniosek,” aby 
rada gminna uchwaliła codziennie 
300 bochenków chleba rozdzi. lać 
między ubogich, posłuchały wezwą 
nia p. Przyjemskiego i rozeszły się 
spokojnie.

Nędza w Kołomyjskiem. Tłumy 
włościan, gnane nędtą, przybyły z 
całej okolicy do Kołomyi. Widma 
do ludzi podobne, okryte oiwartemi 
ranami, snują się po ulicach, nie ma 
jąc co do ust wziąść. W  całym po­
wiecie grozi tyfus głodowy. Zacho 
dzi obawa rozruchów.

Poszukuje
niżej podpisany Leona Janickiej 
go, liczącego 21 lat wieku. Pocho­
dzi z Królestwa Polskiego, z gub. 
Warszawskiej, z Żyrardowa. W 
1893 r. przybył do Ameryki do 
swego ojca, Jana Janickiego, ślu- 
sarza, który przed pięciu laty pra 
cował w Chicago. Ktoby z szano­
wnych rodaków wiedział o nim, 
lub on sam, niech raczy dać znać 
pod adresem: A. Małachowski, 
Wayne Knitting Mills, Fort 
Wayne, Ind.

RS*

Nickel Plate Road Home Seek­
ers’ Excursion.

June 7th and 2i;ac lowest rates. Tickets 
to all designated points North-west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South. Ask Agents.

(No. 56. 22—25.)

Propozycya.
Kawaler, lat 27, dobry rzemieślnik 

nie używający tytoniu ani trunków, 
chciałby wynaleźć sobie za towa­
rzyszkę życia pannę lub młodą wdo- 
'węł-^pósiadającą mały kapitalik lub 
odpowiednią profesję. Oferty i fo 
tografie proszę nadsyłać:

“Harerbill” care Ameryka,
Toledo, Ohio.

$d^»Kto nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

Na premium do ga­
zety Tysiąc Nocy i 
Jedna nie dajemy.

NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIA- 
BAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Leczy wezyetkie choroby zastarzałe, jako  to : Du­
szność, epazm y, paraliż, dychawicą, w odną puch­
liną, reum atyzm , 1)61 głowy, uszu, ócz i  noea, cho­
roby żołądka, gardła,piersi" kanałówodchodow.ycli, 
febrą, w yrzuty na  głowie i  skórne, choroby m acicz­
ne, zboczenie regularności, krw iotok, białe upła- 
wy, niepłodność, boleści połogowe, puchliną, rany, 
otwory n a  ciele, różą, choroby kiszek , ból krzyża 
i  w  piersiach, katar, neuralgią, b ronch itis , podag­
rą, św ierzb, zapalenie m ózgu, otyłość, choroby

................  ' ' ’ -----  osłabię-
tyfus,

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I  MĘŻCZYZN.
Jeże li cierpisz, a  straciłeś  nadzieją wyleczenia, 

udaj eią zaraz  do doktora K allm erten’a  po radą. Dr 
K allm erten wyleczył tysiące ludzi, k tó rzy  długo

, i aj ornym .
do D ra K allm erten‘a  to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojąa p ic i (czy to na­
byte lub z  rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i  prądko. N ie trzeba s ią  wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprow adza zle sk u tk i na  przyszłość 

Porada darm o! Dr. K allm erten każdem u udzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie w iek cho 
rego, p rzyślijc ie  w  liście trochą włosów z głowy i 
»-centową m arką pocztową, to  dostaniecie odpo­
wiedź natychm iast, czy choroba je s t  do wyleczeniu 
i  wiele bądzie lekarstw o kosztować. M ożna pisać 
po polsku, angielsku lub niem iecku. Adres:

DR. F.J. KALLMERTEN,

W h y  D o  Y o u  W a n t  
a  B i c y c l e ?

For enjoyment, don’t you? Not to tinker with it 
after each ride and spend hours cleaning and adjust­
ing a dirty, stretching chain.

Bevel- Gear 
Chainless Bicycles'

Entail no work or worry upon the rider. A  cloth to 
wipe the polished frame is all that is required to 
keep them in perfect order.

Columbia Chain W h e e ls ,...................................... $75
Hartford B ic y d e s , ........................... . .  . . 50
Vedette B i c y d e s , ...................................... $40 and 35

Machines and Prices Guaranteed.

POPE MFQ. CO., Hartford, Conn.

MR. CHESTER D. CLAPP,
Columbia Dealer, Toledo, Ohio.

TOLEDO, OHIO.

WEBER’S
Znany w M ieście jako Uczciwy Skład Ubrań.
Naszem bezustannem usiłowaniem jest uczynić powyższą fir­
mę najodpowiedniejszem miejscem, w którymby kundmani 
nasi mogli kupować wszystko có potrzebują, czy to z ubrania, 
czy z przyborów toaletowych, czy wreszcie z kapeluszy i cza­
pek. Aby ten cel osięgnąć, aby powiększyć liczbę naszych 
kundmanów, używamy wszelkich godziwych sposobów. Ka­
żdą sprzedaną rzecz gwarantujemy, że jest taką za jaką ją 
przedstawiamy, a jeżeli kto z kupna nie zadowolony, zwraca­
my pieniądze przy zwrocie kupionego przedmiotu. W nastę­
pną sobotę spodziewamy eię bardzo ożywionego handlu w na­
szym sztorze, ponieważ mamy świeży zapas dobrych towarów, 
z czego niewątpliwie publiczność toledoska nie omieszka sko- 

-trzystać. ZApewniamy was, że na każdem kupionem u nas u- 
brannf zaoszczędzicie od 25 do 33 procent. A czynić to może­
my dla tego, żeśmy przed niedawnym czasem zakupili prze­
szło 800 ubrań po cenie, z jakiej dotychczas żaden kupiec s it 
korzystał. Posiadamy, najlepszy dobór towarów—najlepsze 
i najgustowniejsze garnitury ubrań dla mężczyzn, chłopców 
i dzieci.

Odwiedźcie nasz skład w sobotę.

WEBER’S ■V.
407*400-411 Monro» Street.

Największy POLSKI BKOWAR W ST. ZJEDNOC -

» ■ BIAŁEGO ORLA’
w Detroit, Mich., róg Canfield i Riopelle st.

w m m t m m

B R A C I Z Y N D O W .
Piwo składowe 1 butelkowe, pod względem dobroci równa się najsław­

niejszym piwom importowanym z Europy.

W Detroit, Toledo, Cleveland i innych większych miastach, dostać mo­
na we wszystkich pierwszorzędnych salunaoh, szczególnie w Toledo.

Toledo Brewfng & Mailing ile.
, Ró * uf. Dlvision 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo; Kulmba- 
cherskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie i Jenk’a 
Extra Pilzeůskie exportowane, w becz 
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bard?* 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich części świata, bo wszędzie sobie już 
zjednało klientellę swą doskonałością, 
Obstalunkl przyjmujemy osobiście Jfcb 
listownie. Telefonu No. 395. »
P*Lenk,Prezydent. J.Httefener

b u c k e y e  b r e w l :  n o _
jí. Jacoby, • - Superintends

—Wyrabiają najlepsze-

Łagrowe, Pilzeńskie T> T 1*7 
1 Exportowe F  A  W  VI*

Toledo, 0


